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Delegacja Komunistycznej Part i i  Związku Radzieckiego. Trzeci od le­
we j I  Sekretarz KC KPZR. towarzysz N. S Chruszczów.

foto CAF Zygm. Wdowiński

Prezydium II
Na wniosek delegacji Warszawy, 

Łodzi, woj. stalinogrodzkiego, k ra ­
kowskiego, wrocławskiego i poznań­
skiego delegaci w y b ra li jednogłoś­
nie Prezydium  I I .  Z jazdu PZPR w 
następującym składzie:

Wszyscy członkowie B iura P o li­
tycznego, zastępcy członków B iura 
Politycznego, członkowie Sekretaria­
tu k c  PZPR z przewodniczącym 
KC PZPR towarzyszem Bolesławem 
B ierutem  na czele.

No Prezydium  w ybran i zostali po­
nadto towarzysze:

Franciszek Apryas — gónnik-nad- 
sztygar kopaln i „Wesoła 11“ , pow. 
Pszczyna, w o j. stalinogrodzkie.

Franciszek Cioroch — przewod­
niczący spółdzielni produkcyjne j z 
gromady Tarnowa, pow. oborn icki, 
w o j. poznańskie.

Adam D o lińsk i —  w iceprzewodni­
czący Centra lnej K om is ji K on tro li 
P arty jne j.

Franciszek F iedler —  członek Pre­
zydium  PAN.

Tadeusz Gede — wiceprezes Ra­
dy M in is trów .

Helena Jaworska —  redaktor 
»Sztandaru M łodych“ .

P io tr Jaroszewicz — wiceprezes 
Rady M in is trów .

Stefan Jędrychowski — w icepre­
zes Rady M in is trów .

Leokadia Kusa — pierwszy se­
kre ta rz  K om ite tu  Dzielnicowego 
PZPR Górna-Prawa w  Łodzi.

W ik to r K łosiew icz — przewodni­
czący CRZZ.

Leon K ruczkow ski — lite ra t.
Jan Kow arz — pierwszy sekre­

tarz KW  PZPR we W rocław iu.
Stanisław  Łapot — kier. wydz. 

przem ysłu ciężkiego KC PZPR.

Zjazdu PZPR
W ładysław M atw in  — naczelny 

redaktor „T rybun y  Ludu“ .
Zygm unt Modzelewski — rektor 

Ins ty tu tu  Nauk Społecznych.
Jerzy M orawski — kier. wydz 

propagandy i ag itacji KC PZPR
A lic ja  M usialowa — przewodni­

cząca Zarządu Głównego L ig i Ko­
biet.

Roman Nowak — I  sekretarz KW  
PZPR w  Opolu.

Józef Nagorzański — organizator 
p a rty jn y  KC  PZPR w  Hucie im . 
Lenina, w o j. krakowskie.

Józef Olszewski — I sekretarz 
K W  PZPR w  Stalinogrodzie.

Stanisław  P aw lak —  I sekretarz 
K om ite tu  W arszawskiego PZPR.

Stanisław  P ilaw ka  — przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMP.

Stefan Rózga —i przewodniczący 
Prezydium  W RN w  Rzeszowie.

M icha lina  Tatarków na — I  se­
kre tarz K W  PZPR w  Łodzi.

Paweł Wojas — I sekretarz KW  
PZPR w  Lub lin ie .

Kazim ierz W itaszewski — szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
W ojska Polskiego.

Stefan Ż ó łk iew ski — sekretarz 
naukowy Polskie j Akadem ii Nauk.

Kazim ierz Ż ych lińsk i — tokarz, 
p rzo d o w n ik , pracy, racjonalizator 
Zakładów Mechanicznych „U rsus“ 
pod Warszawą.

Ponadto do Prezydium zostali 
zaproszeni: przewodniczący delega­
c ji radzieckiej tow. N. S. Chrusz­
czów w raz z członkami delegacji 
radzieckiej oraz k ie row n icy  dele­
gacji b ra tn ich p a rtii kom unistycz­
nych i  robptniozych.

ajważniejszą zdobyczą, 
g łównym  narzędziem 
polskie j rew o luc ji ludo­
w ej jest nasze państwo

rzysz B ie ru t w referacie sprawoz­
dawczym Kom ite tu Centralnego na 
II  Zjeździe PZPR. Oto dlaczego 
wstępną, obszerną część referatu 
sprawozdawczego poświęcił towa­
rzysz B ie ru t analizie charakteru 
naszego państwa, charakteru rewo­
luc ji ludowej, w w yn iku  które j ono 
powstało.

Towarzysz B ie ru t okreś lił charak­
te r społeczny te j rew olucji, je j po­
szczególne stadia rozwojowe, je j ce­
le i zadania na kolejnych etapach 
przeobrażeń rew olucyjnych. Prze­
obrażenia te należy podzielić — ze 
względu na ich charakter społeczno- 
polityczny — na dwa zasadnicze 
etapy: etap przeobrażeń rew olucyj­
no - dem okratycznych i etap
przeobrażeń typu socjalistyczne­
go. Towarzysz B ie ru t stanowczo 
przestrzegał jednak przed mecha­
nicznym traktow aniem  tych etapów, 
wskazywał, że .... elementy prze­
obrażeń demokratycznych i socjali­
stycznych przeplatały się, wiązały 
ze sobą, oddziaływały na siebie wza­
jem nie niem al od pierwszej chw ili 
ukszta łtowania się i działania w ła­
dzy ludow ej“ .

Powstanie naszej w ładzy ludowej, 
zwycięski przebieg rew olucji ludo­
wej został przygotowany przez W iel­
ką Październikową Rewolucję Socja­
listyczną, przez najdonioślejszy 
dla nas fa k t wyzwolenia naszego 
k ra ju  przez zwycięską A rm ię  Wy­
zwoleńczą pierwszego w  świecie 
państwa socjalistycznego.

Hegemonem naszej rew olucji lu ­
dowej była polska klasa robotnicza, 
sprzymierzona nierozerwalnym  so­
juszem 7. chłopstwem pracującym. 
Jej s iłą  napędową był i jest nadal 
sojusz robotniczo-chłopski, je j orga­
nizatorem i k ie row n ik iem  politycz­
nym była partia klasy robotniczej. 
Funkcje państwa, k tóre w  rezulta­
cie tej rew o luc ji powstało, odpowia­
dają funkcjom  dyk ta tu ry  proleta­
riatu, realizowanym  w  swoistej fo r­
mie dem okracji ludowej.

Dalej referat określa zadania, ja -- 
kie stoją przed I I  Zjazdem: '„Zada­
niem obecnego I I  Zjazdu naszej par­
t ii jest ustalenie konkretnych wska­
zań na okres najbliższych lat, które 
na gruncie dotychczasowych osią­
gnięć zbliżą nas do tego celu...

Zadaniem I I  Zjazdu jest ocena 
dotychczasowych w yn ików  realizacji

planu 6-Ietniego. Mamy już poza 
sobą cztery lata pracy w  ramach 
tego planu, k tó ry  nazywamy popu­
la rn ie  planem uprzemysłowienia 
Polski. Uprzemysłowienie Polski — 
oto ta niewzruszona opoka, na k tó­
re j — zgodnie z wytycznym i naszej 
p a rtii — oparte zostały fundamen­
ty socjalizmu w naszym k ra ju , tak 
samo ja k  we wszystkich kra jach bu­
dujących socjalizm“ .

Zjazd ma również pomóc całej 
p a rtii i władzy ludowej skoncentro­
wać w ys iłk i na podstawowym zada­
niu, ja k im  jest podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących.

Po omówieniu charakteru naszej 
rew oluc ji i państwa ludowego oraz 
zadań, jak ie  stoją przed I I  Zjazdem, 
towarzysz B ierut zająi się szeroko a- 
nalizą stosunków międzynarodowych 
w okresie pięciu la t dzielących nas od 
I Zjazdu PZPR. Wskazał na ich 
podstawowe prawidłowości rozwoju 
w tym  okresie, na konkretne zada­
nia, ’ jak ie  w yn ika ją  dla nas z ak­
tualnej sytuacji międzynarodowe.! 
i miejsca Polski w świecie.

Następnie przystąpił towarzysz 
B ierut do zanalizowania osiągnięć 
gospodarczych Polski Ludowej 
i przebiegu realizacji planu 6-let,nie- 
go w dziedzinie przemysłu, ro ln ictwa, 
obrotu towarowego, inw estycji 
i wzrostu stopy życiowej mas pra­
cujących. Wskazał przy tym  wszech­
stronnie zadania, jak ie  tu  stoją 
przed partią.

W dziedzinie przemysłu referat 
akcentuje szczególnie 4 następujące 
zadania:

„A  więc pierwsze zadanie, które 
w yn ika  z analizy dotychczasowej 
pracy przemysłu polskiego w  ciągu 
4 lat, polega na tym , aby ja k  na j­
szybciej i bez reszty zlikw idować 
wady, b rak i i  niedociągnięcia w  ga­
łęziach przemysłu obsługujących 
bezpośrednio potrzeby produkcyjne 
ro ln ic tw a . Powiększyć znacznie pro­
dukcję tych gałęzi przemysłu i u 
czynić z n ich potężne dźw ignie dla 
technicznej rekonstrukc ji ro lnictwa 
i szybkiego wzrostu jego produk­
cji....

A więc drugie zadanie, które w y ­
nika z analizy pracy przemysłu 
polskiego w  ciągu 4 la t planu 6-let­
niego brzm i: skoncentrować s iły  ni 
ilościowym  i jakościowym  wzrościt 
p rodukcji a rtyku łów  powszechnego 
spożycia, traktować te zadania jak ' 
zadania pierwszoplanowe, decydu 
jące dla zabezpieczenia wzrostu sto 
py życiowej ludności pracującej....

A  więc następne '  zadanie, które 
w yn ika  z analizy pracy przemysłu

w  ciągu 4 la t nakazuje nam dalej 
kontynuować w y s iłk i w  kie runku 
rozw oju przemysłu środków w y ­
twórczości ze szczególnym uwzględ­
nieniem nadrobienia opóźnień i pod­
ciągnięcia produkcji k ra jow ych su­
rowców....

A  więc zadanie, k tóre w yn ika  z 
analizy pracy przemysłu polskiego 
w  ciągu 4 la t planu 6-letniego, m u­
si brzmieć jako kategoryczny i nie­
odwołalny nakaz pa rty jn y : skoncen­
trować całą uwagę na jakościowych 
i ekonomiczno-finansowych wskaź­
nikach produkc ji i traktow ać lekce­
ważący i  niedbały stosunek do tych 
spraw, jako wręcz karygodną i an- 
typa rty jną  praktykę.

Takie są giówne zadania, które 
w yn ika ją  z analizy pracy przemysłu 
polskiego za okres sprawozdawczy.

W ypełnienie tych zadań pozwoli 
ukształtować pracę przemysłu w 
sposób w łaściw y i  zgodny z zada­
niam i, k tóre staw ia partia  przed ca­
łą gospodarką narodową“ .

S iln ie  podkreślił towarzysz B ie ru t 
zadanie podniesienia w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie poziomu naszego ro ln ic ­
twa, wskazał, że musimy w  te j dzie­
dzinie „...podjąć praw dziw ą bitwę, 
tak ja k  podjęliśm y w  swoim  czasie 
bitwę o uprzemysłowienie k ra ju , b i­
twę, k tó re j pierwszy etap w yg ra li­
śmy.

Niech nasz I I  Zjazd stanie się 
punktem  w yjśc iow ym  dla rozw in ię­
cia te j w ie lk ie j b itw y  o podniesienie 
ro ln ic tw a polskiego“ .

Dalsza część refera tu omawia 
nasze osiągnięcia i zadania na fron ­
cie ośw iaty, k u ltu ry  oraz zdrow ia 
i opieki społecznej i sytuację w  nau­
ce i szkoln ictw ie wyższym. Oto co 
m ów ił na ten temat Przewodniczą1 
c.y K om ite tu Centralnego naszej 
pa rtii:

„L iczba szkół wyższych zwiększyła 
się w  latach między I  a I I  Zjazdem 
P artii z 57 do 79. Liczba studentów 
wzrosłą w tym  okresie ze 101 tysię­
cy do 121 tysięcy (liczby te nie obej­
mują uczelni wyższych MON i  stu­
diów zaocznych).

Dodajmy, że w  11 wieczorowych 
szkołach inżynierskich kształci się 
(bccnie 14.262 studentów, przeważ­
ne robotn ików  i chłopów. W związ­
ku z w ie lk im i zadaniami w  dziedzi- 
lie ro ln ic tw a  zachodzi potrzeba po­
ważnej rozbudowy wyższych szkól 
rolniczych i utworzenia studiów  ko­
respondencyjnych dla agrotcchników 
i zootechników.

W porów naniu z la tam i przedwo­
jennym i (1937—38). gdy na 10 tysię­

cy ludności przypadało 14,0 studen­
tów, w  roku akadem ickim  1952/53 
na każde 10 tysięcy ludności p rzy­
padało 47,0 studentów. Zm ieniło się 
rozmieszczenie szkół wyższych. W 
ośrodkach robotniczych ¡Łódź, Śląsk, 
Częstochowa, Radom) by ły  przed 
w o jną 2 szkoły wyższe z 5 wydzia­
łam i, a w  roku akadem ickim  1952/53 
czynnych było w tych ośrodkach 19 
szkół wyższych z 65 wydzia łam i. 
Powstała Akadem ia Medyczna w  
B ia łym stoku. Na terenach naszych 
Ziem Odzyskanych były pod rząda­
mi niem ieckim i) 3 szkoły wyższe i  3 
pedagogiczna, a w roku akademic­
k im  1952/53 m ieliśm y ju ż  tam 23 
uczelnie z 80 wydzia łam i.
, Z m ien ił się zasadniczo skład k la ­
sowy młodzieży akadem ickie j. Przed 
wojną odsetek młodzieży robotniczej 
na uczelniach w ynosił 8,8, a chłop­
skie j 8,4. W roku 1952/53 odsetek 
młodzieży robotniczej na uczelniach 
wynosił już  34,1, a chłopskie j 25,0. 
Na 10 tysięcy ludności chłopskie j 
było przed w ojną 1,8 studentów po­
chodzenia chłopskiego, w  roku  
1952/53 liczba ta wzrosła do 30,3. 
Czyż to nie jest piękna m ia ra  w ie l­
kiego awansu społecznego młodzieży 
chłopskiej w  Polsce Ludowej?

Temu wzrostow i liczby młodzieży 
robotniczej i chłopskie j towarzyszył 
w ie lk i m ateria lny i organizacyjny 
wysiłek. Państwo ludowe stara się 
zapewnić s tud iu jące j młodzieży od­
powiednie w a run k i nauk i i  pomoc 
m aterialną.

Liczba studeńtów w  domach aka­
dem ickich wynosiła przed wojną 6 
tysięcy, zaś obecnie z górą 39 tysię­
cy.

Odsetek studentów korzystających 
ze stypendiów państwowych wzrósł 
z 5,1% przed w ojną do 67,7% w 
1952/53 roku. W  pracy naszych szkół 
wyższych jest jeszcze niemało bra­
ków, szczególnie w  zakresie treści 
ideologicznej nauczania. W inno też 
być naszą troską stale podnoszenie 
poziomu nauczania m arks izm u-len i- 
nizmu. Pow inno ono prom ieniować 
na całą pracę uczelni.

Szybki rozw ój gospodarki i  k u ltu ­
ry  narodowej postaw ił poważne 
i p ilne zadania przed nauką polską, 
k tóra musiała też w yrów nać o lbrzy­
m ie s tra ty  spowodowane przez w o j­
nę. Wzrosła w ie lokro tn ie  sieć p la­
cówek naukowych. M im o to rozw ój 
nauki nie nadąża jeszcze za w zro­
stem potrzeb. M etody badań nauko­
wych, ich poziom, planowanie prac 
naukowych są jeszcze na w ie lu  od­
cinkach niedostateczne“ .

(dokończenie na str. 2-ej)



Służymy sprawie 
pokoju i rozkwitu 
naszej Ojczyzny

H EN R V K  K A S S YA N O W IC Z

Z  pe rspek tyw y

(Dokończenie ze str. I-e j)

Towarzysz B ie ru t wskazał z kolei 
w referacie sprawozdawczym na 
olbrzym ie zadania, ja k ie  stoją przed 
pa rtią  w  dziedzinie usprawnienia 
pracy rad narodowych, a w szczegól­
ności organów obsługujących potrze­
by ro ln ic tw a , na zadania, ja k ie  sta­
ną niebawem przed pa rtią  w  zw iąz­
ku z w yboram i powszechnymi do 
rad narodowych i powołaniem  rad 
gromadzkich.

N iezm iernie doniosłe znaczenie — 
tak teoretyczne ja k  i praktyczne — 
dla budownictw a socjalistycznego w  
Polsce m ają stw ierdzenia towarzysza 
B ie ru ta  o sojuszu robotniczo-chłop­
skim , będącym naczelną zasadą po­
l i ty k i p a rtii w okresie budownictwa 
społeczeństwa bezklasowego. W yka­
zał towarzysz B ie ru t ścisłą, głęboką 
zależność między w a lką  p a rtii
0 podniesienie stopy życiowej, a 
w a lką  o umocnienie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Naczelne 
zadanie ja k ie  pa rtia  wysuwa — 
w a lka  o wzrost stopy życiowej lu d ­
ności m iast i wsi — nie może być 
urzeczyw istnione bez umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego.
1 odw ro tn ie  — w arunkiem  umoc­
nien ia  sojuszu robotniczo-chłopskie­
go jest wzrost stopy życiowej li id -  
ności pracującej m iast i wsi.

Sprawozdanie K om ite tu C entra l­
nego zawiera głęboką analizę pracy 
p a rtii — przodującej, kie rownicze j 
s iiy  naszego państwa ludowego, 
określa na jp iln ie jsze zadania, ja k ie  
przed nią  stoją: „Nieustannie ulep­
szać metody kierownictwa partyjne­
go, kładąc główny nacisk na prawi­
dłowy dobór kadr i kontrolę wyko­
nania, rozwijać demokrację we­
wnątrzpartyjną, zapewnić pełną 
swobodę krytyki i samokrytyki, 
szczególnie krytyki oddolnej, ściśle 
przestrzegać zasad kolegialności kie­
rownictwa, walczyć bezwzględnie 
z kancelaryjno - biurokratycznymi 
wypaczeniami i okazywać codzien­
ną, konkretną pomoc podstawowym 
organizacjom partyjnym...“

Szczególnie w ie le  uw agi poświęca 
się w sprawozdaniu K om ite tu  Cen­
tra lnego pracy p a r ti i wśród m ło­
dzieży:

„Mamy zdrową i piękną mledzież, 
której przewodzi Związek Młodzieży 
Polskiej, liczący przeszło 1 700 000 
członków. W  ciągu ostatnich 
5 lat liczba członków Z M P  wzro­
sła trzykrotnie. Pod przewodem 
ZM P  młodzież podejmowała wiele 
śmiałych i twórczych wysiłków dla 
podniesienia produkcji w naszym 
przemyśle, rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, wykazy­
wała dużo cennej inicjatywy w wal­
ce o usprawnienie działalności w ie­
lu zakładów pracy i instytucji, po­
lepszenie życia wsi, rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Z M P  rozbudzał wśród kształcącej 
się młodzieży zapał do osiągania 
dobrych wyników w nauce, mobili­
zował młodzież do pójścia na we­
zwanie partii i rządu na trudne i od­
powiedzialne odcinki pracy. Przy 
wszystkich ważnych zadaniach poli­
tycznych i gospodarczych wysuwają­
cych się w  naszej pracy i W'alce, 
partia zawsze mogła liczyć na po­
moc, poparcie, ofiarny i twórczy 
wysiłek naszej przodującej młodzie­
ży. Młodzież gorąco odezwała się na 
hasła IX  Plenum. ZM P  od paździer­
nika wzrósł o 250 tysięcy członków.

ZM P  udzielał partii niemałej po­
mocy w rozwijaniu pracy politycz­
nej i kulturalno-oświatowej wśród 
ludności. Młodzieżowe zespoły arty­
styczne na wsi i w mieście niosły 
w masy piękno polskiej sztuki lu­
dowej, rewolucyjną siłę robotni­
czych pieśni, zagrzewały do walki 
i pracy, umilały ludziom pracy 
chwile ich odpoczynku.

Nasze instancje i organizacje par­
tyjne często nie doceniają roli naj­
bliższego pomocnika partii, jakim  
jest ZM P, w którego szeregach wy­
chowują się setki tysięcy budowni­
czych Polski Ludowej, wiele tysię­
cy przyszłych odpowiedzialnych pra­
cowników gospodarczych, społecz­
nych i państwowych, dziesiątki ty­
sięcy przyszłych członków partii...

Ożywić pracę kół ZM P, pogłębić 
pracę idcowo-wychowawczą w ZMP, 
zwiększyć silę oddziaływania ZM P  
na całą młodzież — oto jedno z na­
czelnych I najbardziej odpowiedzial­
nych zadań“.

W zakończeniu re fera tu tow a­
rzysz B ie ru t pow iedział m. innym i:

„Towarzysze!
Mamy jasno nakreślone cele i za­

dania na najbliższe lata. Mamy ja ­
sno wytkniętą drogę, która prowa­
dzi do szybszego wzrostu stopy ży­
ciowej wszystkich ludzi pracy —  
robotników, chłopów' i inteligencji. 
Mamy dosyć środków i dźwigni, aby 
osiągnąć w ciągu najbliższych 2 lat 
wzrost płac realnych robotników 
1 pracowników oraz dochodów chło­
pów pracujących o 15 — 20 °c.

Aby zrealizować to zadanie musi­
my zdecydowanie zerwać z dotych­
czasowym zaniedbaniem walki o 
wrzrost produkcji rolnej, musimy 
uruchomić cały potężny arsenał 
środków, jakim i dysponuje nasz 
przemysł, wszystkie ogniwa naszego 
ludowego państwa, aktyw Frontu 
Narodowego i całą naszą partię —  
dla umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, dla szybkiego podźwi- 
gnięcia rolnictwa, aby dać ludziom 
pracy więcej mięsa i tłuszczów, 
więcej mleka i cukru, więcej surow­
ców dla naszego przemysłu artyku­
łów masowego spożycia.

Aby to osiągnąć musimy wielo­
krotnie zwiększyć aktywność wielo­
milionowych mas w mieście i aa 
wsi, aktywność produkcyjną i poli­
tyczną, społeczną i kulturalną —  
tylko w ten sposób wygramy tę 
wielką bitwę.

Wygranie tej bitwy o zboże i ho­
dowlę — przy równoczesnym dal­
szym rozwoju naszego przemysłu —  
zbliży nas znacznie do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu w Polsce...

Towarzysze! Czyńmy wszystko, 
aby podnosić świadomość i aktyw­
ność milionów robotników i chło­
pów, rozpalajmy w nich entuzjazm 
twórczej pracy, oddania, ofiarności 
na rzecz budowy socjalizmu, które­
go celem jest podnoszenie dobroby­
tu i kultury całego narodu!

Proklamując ogólnonarodową wal­
kę o szybszą poprawę bytu proste­
go człowieka, umacniając przyjaźń 
i braterstwo z narodami Kraju  
Rad — kraju zwycięskiego socjaliz­
mu, najlepiej służymy sprawie po­
koju i rozkwitu naszej Ojczyzny".

M
ożna sobie wyobrazić 
popłoch wśród francu ­
skich kolon izatorów  w  
Hanoi, ' gdy rankiem  4 
marca dowiedzieli się 
o nocnym desancie ko­

mandosów w ietnam skie j a rm ii de­
m okratycznej na lo tn isku  G ialam  
tuż pod samym miastem i — do­
da jm y — tuż pod samym nosem re­
zydującego w  Hanoi francuskiego 
dowództwa północnego odcinka fro n ­
tu. Popłoch b y ł tak w ie lk i, że jesz­
cze w ciągu całego następnego dnia, 
choć komandosi już  dawno wyco­
fa li się, po ulicach miasta krąży ły  
czołgi, słychać było s trza ły, a fra n ­
cuscy urzędnicy i kupcy siedzieli 
za zabarykadowanym i d rzw iam i dy­
gocąc ze strachu i bojąc się poka­
zać nosa.

W  dwa dn i później tego rodzaju 
akcję desantową przeprowadzili ko­
mandosi a rm ii ludow ej na lo tn isku 
Cadbi w pobliżu Haifongu i w w y ­
n iku  obu tych wypadów zniszczo­
no łącznie 78 sam olotów francu ­
skich, w tym  38 świeżo przysłanych 
bombowców am erykańskich B-26 
oraz 10 na jw iększych am erykańskich 
transportow ców  C-119. Dodajmy, że 
cala ta akcja przeprowadzona zosta­
ła v czasie, gdy na lo tn iskach znaj­
dowała się nie ty lko  francuska ob­
sługa i w arta , ale także p rzyby li 
w raz z samolotam i piloci am erykań­
scy.

Zrozum iałe , że na tle  tych w yda­
rzeń przedstawiona przez prem iera 
Lanie la  w  Zgromadzeniu Narodo­
w ym  optymistyczna ocena sytuacji 
w  Indochinach oraz w a run k i, na 
ja k ich  rząd francuski gotów by łby 
zakończyć działania wojenne przy­
pom nia ły  niezawodnie nie ty lk o  
przedstaw icie lom  Francuskie j P ar­
t i i  Kom unistycznej, ale i w ie lu  
m ówcom koa lic ji rządowej, opow ia­
dania nieśm ierte lnego Tartarena z 
Tarasikonu o jego po lowaniach na 
lw y  Różnica polega na tym , że bo­
hater powieści A lfonsa Daudet 
T artaren mógł po powrocie do swe­
go rodzinnego m iasta przyw ieźć 
p rzyna jm n ie j skórę oswojonego śle­
pego lw a, a prem ier , Lan ie l będzie 
mógł przyw ieźć co na jw yże j skórę 
z m arionetkowego cesarza Bao Dai, 
co nie jest wykluczone, jeś li spra­
w y potoczą się tak  dale j.

Przeciętny Francuz, w n ika jąc  w  
ocenę Laniela , nie może nie zapy­
tać: Jakże to? Od k ilk u  la t, a w  
szczególności w  ostatn ich m iesią­
cach, le ją  nas W ietnam czycy ja k  się 
patrzy — w  dzień i w nocy, na pół­
nocy i po łudniu, w  puszczy i na 
terenach znajdujących się nom inal­
nie pod naszą kon tro lą , a tu pre­
m ie r Laniel...

Bo czegóż to żąda prem ier Lanie l 
ja ko  warunek zawieszenia broni? A  
no w myśl zasady — m y przegry­
wam y, wobec tego wy... k a p itu lu j­
cie — żądania prem iera Laniela są 
następujące: W delcie rzeki Czer­
wonej, gdzie w łaśnie toczyły się 
wspomniane na wstępie wydarzenia 
i gdzie według w łasnej oceny La­
niela zna jdu je  się około 70 tysię­

cy żołnierzy a rm ii ludow ej należy 
stworzyć pas ziemi n iczyje j. W 
W ietnam ie środkowym  jednostki 
a rm ii ludowej pow inny pozwolić się 
według prem iera Laniela zamknąć 
w  swego rodzaju rezerwatach pod 
surow ym  zakazem opuszczania ich. 
W  W ietnam ie po łudniow ym  wojska 
a rm ii ludowej pow inny dać się w 
ogóle rozbroić. Ponadto do spisu 
rzeczy, przedstaw ionych przez pre­
m iera Laniela , należy jeszcze żąda-

P O LIT Y K A  S IŁ Y
rys. M i Gu, chiński karykaturzysta

nie wycofania wojsk ludowych z 
dwóch sąsiadujących k ra jów  — Lao­
su i Kambodży.

Wszystko? Prawdopodobnie nie, 
jako że są to ty lko  p re lim ina ria , a 
konkre tne propozycje zostaną przed­
staw ione później, o ile  W ietnam  
w yra z iłb y  chęć rokowania na tego 
rodzaju zasadach.

T y lko  że gdybyśmy chcieli zoba­
czyć ja k  wyg lądają kolon izatorzy 
smażący się we w łasnym  sosie, czy 
też zapędzeni w  ślepą uliczkę — 
w yb ó r porównania zostaw iam y> u- 
znaniu czyte ln ików  — to sytuacja 
Francuzów w  W ietnam ie jest do­
b itną  po temu ilustrac ją . Jak słusz­
nie  bowiem  stw ie rdz ił w  swym  
przem ówieniu w  Zgromadzeniu Na­
rodow ym  tenże prem ier Lanie l, w  
przeciw ieństw ie do poprzednich lat, 
k iedy to większość burżuazyjnych 
po litykó w  francuskich domagała się 
kon tynuow ania w o jny, łudząc się, 
że przy pomocy am erykańskie j uda 
się złamać opór a rm ii ludow ej, o- 
becnie tak ich  ła tw ow ie rnych  nie ma 
naw et wśród na jbardzie j k ró tko ­
wzrocznych po litykó w  francuskich. 
„Obecnie :— oświadczył p rem ier La ­
n ie l — wszyscy są jednom yśln i, do­
magając się uregulow ania k o n flik ­
tu  w  drodze rokow ań“ . Dodajmy 
zaś tu, że zarówno oświadczenie 
złożone przez prezydenta W ietnam u

Ho Szi-m ina szwedzkiemu dzienn i­
kow i „Expressen“  w  grudn iu ub. 
roku, jak i pośrednictwo, z k tó rym  
o fia row a ł się prem ier In d ii Nehru, 
stw arza ją  dobrą okazję, ażeby ro ­
kowania takie  podjąć.

Cóż? — Lepie j późno niż wcale, 
i ja k  widać kolon izatorzy frapcuscy, 
k tó rym  każdy dzień przynosi nowe 
klęski, zaczynają rozumieć złotą mą­
drość tej maksymy. Zwłaszcza, że z 
w y ją tk iem  k rw i żołnierzy francu­

skich i  m iCiardowych 
sum płaconych na tę 
wojnę przez podatn i­
ków  francuskich , wszy­
stko inne jest am ery­
kańskie. Am erykańskie  
są czołgi, am erykańskie 
samoloty, am erykańskie 
p lany strategiczne, ame­
rykańska kontro la , a- 
m erykańskie  kap ita ły  
zainwestowane w  eks­
p loatacji bogactw natu­
ra lnych W ietnam u, a- 
m erykańskie  zyski od 
tych kap ita łów . Ostatnio 
nawet w ie rny  dotąd lo­
ka j kolon izatorów  fra n ­
cuskich „cesarz“  Bao 
Dai, węsząc skąd w ia tr  
w ie je , zdradza niedwu­
znaczną chęć porzucenia 
służby u francuskich pa­
nów i wdzian ia lib e rii 
am erykańskie j. Wreszcie 
pamiętać należy, że na 
F ilip inach przebywa już 
od k ilk u  tygodni gene­
ra ł O 'Daniei przyszły 
gaule iter am erykański 
W ietnam u, oczekując na 
moment, k iedy Depar­
tam entow i Stanu - uda

się wym usić na rządzie francuskim  
zgodę na jego nominację.

T ak w ięc rola francuskich ko lo­
n izatorów  w  W ietnam ie przypom i­
na do złudzenia nie ty le  polowanie 
Tartarena z Taraskonu, ile  zmo­
dyfikow aną sytuację m ałpy złapa­
nej w  potrzask przez kra jow ców  w  
A fryce. Jak w iadom o bowiem 
m ieszkańcy A fry k i,  aby złapać żyw ­
cem zwierzę, na dno ty k w y  o w ą­
s k im  g a rd le  k ła d ą  ja k iś  m a łp i przy­
smak. Zw ierzę rzuca się cfic iw fe 
na łup, -ale rych ło  przekonuje się, że 
wpadło w  pułapkę, ponieważ ręka 
trzym ająca zdobycz nie może prze­
cisnąć się przez wąskie gardło ty ­
kw y. Oczywiście m ogłaby się ła tw o 
wyswobodzić gdyby puściła zdo­
bycz, ale jest to przecież małpa...

Kolon izatorzy francuscy Są w łaś­
nie w tak ie j sytuacji. A le  — zapy­
tacie — na czym polega m odyfi­
kacja sytuacji? A  no w łaśnie na 
tym , iż przekonują się oni, że zdo­
bycz, k tó re j n ie  chcą wypuścić, ju ż  
dawno przestała być ich zdobyczą i 
że owe przysłow iow e kasztany, k tó ­
re kolon izatorzy francuscy us iłu ją  
wyciągnąć z ognia brudnej w o jny  
w  W ietnam ie już n ie jako na pn iu 
zagarnięte zostały przez am erykań­
skich przyjació ł.

Istota sporu m iędzy burżuazją 
francuską, którego w idow nią  byty 
ostatn ie obrady Zgromadzenia Na­
rodowego, polega też na tym , że co­
raz szersze koła tejże burżuazji fra n ­
cuskie j mają ju ż  dość te j ro li. To 
w łaśnie te kota, m im o am erykań­
skich gróźb i dąsów, gotowe są 
uchwycić się in ic ja ty w y  prem iera 
Nehru, aby ja k  na jprędzej wszcząć 
rokow ania  i  ocalić co się jeszcze 
da. I to nie dopiero na kon ferencji 
genewskiej, gdzie problem  ten — 
ja k  nie trudno się dom yślić — 
A m erykan ie  będą chcie li użyć jako 
argum entu w  z im nej w o jn ie  — ale 
już  dziś, dopóki w  Saigonie nie za­
ins ta low a ł się na dobre generał 
0 ‘Daniel.

Oczywiście w a run k i przedstaw io­
ne przez prem iera Lanie la da lekie 
są od w arunków , na jak ich  mogło­
by dojść do porozumienia. Fakt jed ­
nak, że sprawę zakończenia brudnej 
w o jny w W ietnam ie, a więc spra­
wę, za którą w a lczy li i siedzieli w 
w ięzien iu  André S t ił i H enr: M a r­
tin , sprawę, k tó re j uregulowania od 
początku domagała się Francuska 
P artia  Kom unistyczna, zmuszony 
by ł obecnie postawić o fic ja ln ie  rząd 
francuski, ten fak t jest znam ienny.

A by zmusić koła rządzące F ranc ji 
do odgryw ania nadal dwuznacznej 
ro li, geszefciarze z W all S treet uży­
w a ją  podw ójnych metod szantażu. 
M ianow ic ie  za cenę kontynuow ania 
brudnej w o jny  w  W ietnam ie obie­
cu ją  F ranc ji złagodzenie hanieb­
nych w arunków  układów  z Bonn 
i Paryża, a za cenę ra ty fik a c ji 
tychże układów  „op iekę" i... ku ra ­
telę generała 0 ‘Daniela, pod k tó ­
rego rozkazami francuscy żołnierze 
będą mogli nadal um ierać w obro­
nie Interesów m onopolistów ame­
rykańskich.

Sęk w  tym , że naród francuski 
nie. chce àni „a rm ii eu rope jsk ie j“  
ani w o jny w W ietnam ie. 1 to jest 
w łaśnie ten szkopuł, przed k tó rym  
znalazł się rząd Laniela i jego wa­
szyngtońscy p ro tektorzy.

Są wydarzenia, k tóre na zawsze 
u trw a la ją  się w  pamięci. Jednym 
z nich w  m oim  życiu była pewna 
rozmowa z ojcem.

Przed dwoma la ty  w stąp iłem  na 
w ydz ia ł m edycyny U n iw ersyte tu  
Francuskiego w  Bejrucie . O jciec co­
dziennie czekał na m ój pow rót z 
uczelni. Tego wieczoru m usiało się 
coś wydarzyć. Padał deszcz i dął 
p rze n ik liw y  w ia tr. W racając z u- 
czelni u jrza łem  nagle mego ojca, 
jeszcze silnego i nie starego czło­
w ieka, ja k  zgarbiony siedział na 
progu domu. Gdy ty lko  spostrzegł, 
że wracam  — wyszedł na moje spot­
kan ie i pow iedział nieśm iało, z 
dz iw nym  sm utkiem  w głosie:

—  Sarnich, m usim y porozmawiać.

Usiedliśm y.

— Słuchaj, synu —  rzekł. —  Już od 
tygodnia nosiłem się z zamiarem 
porozm awiania z tobą, ale b rak m i 
było odwagi. Dziś zdobyłem się na 
to. Wiesz, ja k i zmęczony wracam  
z pracy. Przecież spędzam w  fab ry ­
ce dziesięć godzin dziennie. I wiesz 
także ja k  mało pieniędzy o trzy­
m u ję  za swoją harówkę. W  ciągu 
ostatn ich dw u  la t zgodziłem się na 
wyrzeczenia i nędzę, bylebyś mógł 
nadal studiować. Myślę, że dobrze 
się w yw iązyw ałem  z o jcowskich o- 
bowiązków. P łaciłem  za tw o ją  nau­
kę praw ie połowę zarobku — 800 
fu n tó w  libańskich. Za podręczniki 
i  za prawo korzystania z laborato­
r iu m  dawałem  dodatkowo 200 fun ­
tó w  rocznie. Czesne znów wzrosło 
o 15 procent. Czyniłem  co w  m ojej 
mocy, aby ci stworzyć odpowiednie 
w a run k i. A le  d łuże j już  pomagać 
ci nie jestem w  stanie.

P O P R O S T U

Rozmowa
c = r

— Trudno, musisz przerwać studia. 
Przed tygodniem  obcięto nam po­
nownie pensję... Próbowaliśm y za­
protestować, ale przedsiębiorca za­
groził, że wszystkich nas pow yrzu­
ca na bruk. A ty m i w niczym nie 
pomagasz. W prost przeciwnie, zo­
stałeś na drugi rok. Początkowo m ia­
łem  zadowolenie z tw o je j nauki, 
byłeś jednym  z najlepszych studen­
tów . A le  od czasu tej przeklę te j de­
m onstracji, podczas k tó re j areszto­
wano cię i osadzono w  w ięzieniu, 
wszystko potoczyło się na opak. A 
zresztą nie m ów m y o tym . Dziś po­
w inn iśm y podjąć poważną decyzję.

Zrozum iałem  ojca. N ie widząc in ­
nego ra tunku  polepszenia naszej 
sytuacji m ateria lne j chciał, bym 
rzuc ił studia i zabrał się do szuka­
nia pracy. Istotn ie, był u kresu sił.

—  Dobrze. Będę pracował — po­
wiedziałem  kró tko  ściskając jego 
ciężko spracowane ręce. — A le prze­
cież nie mogę rzucić studiów . D la­
tego też będę pracował i jednocześ­
nie uczył się. T y lko  ojcze, pozwól 
abym ci opow iedzia ł o te j demon­
s trac ji, o naszej walce i o tym  za 
co m nie aresztowano. — Postanowi­
łem  go natchnąć w ia rą  w lepsze 
ju tro .

—  Ojcze, wszyscy w iem y, że źle 
się dzieje w  naszym k ra ju . M ar­
ne płace, bezrobocie, drożyzna — 
to W ynik opanowywania naszej go­

spodarki narodowej przez obce 
spółki monopolistyczne, m isje dy­
plomatyczne i „doradców zagranicz­
nych“ , wyzyskujących nas niem iło­
siernie i rabujących nasze bogactwa 
naturalne. W naszej dem onstracji 
występowaliśm y w łaśnie przeciwko 
tym  wszystkim , którzy ingeru ją  nie­
proszeni w nasze narodowe sprawy, 
przeciw drożyźnie, przeciw bezrobo­
ciu, domagaliśmy się pokoju, nie­
podległości i  dem okracji.

W walce naszej nie jesteśmy sa­
m i. Naszą słuszną sprawę popiera 
cała postępowa ludzkość. Nastąpi 
chw ila , gdy naród nasz w yzw oli się 
spod ucisku obcych im peria listów . 
W tedy staniem y się praw dziw ym i 
gospodarzami swej ojczyzny. Bę­
dziemy szczęśliwi. Z b iidu jem y dużo 
un iw ersyte tów  i wszystkie dzieci 
poślemy do szkół.

D ługo m ów iłem  z ojcem i on zro­
zum iał moje słowa.

—  G łowa do góry, Sarnich — po­
w iedzia ł — będziemy razem walczyć.

W krótce zacząłem pracować w 
wolnych od zajęć godzinach jako 
księgowy w pewnym be jruck im  ho­
telu.

A teraz kończąc swój lis t pragnę 
powiedzieć parę słów do Was, 
szczęśliwych radzieckich chłopców 
i dziewcząt.

Drodzy Towarzysze! S łowo „kom ­
somolec“  mocno zapadło w serce

każdego libańskiego patrio ty. Kom - 
somoł — jest dla naszej młodzieży 
w  tych ciężkich i trudnych w arun­
kach symbolem nadziei. Wasze 
wspaniałe sukcesy w  pokojowym  
budow nictw ie  podnoszą nas na du­
chu, dodają nam s ił i wzm acniają 
w iarę  w ostateczne zwycięstwo na­
szej słusznej sprawy. U trw a la ją  w  
nas pewność, że zwyciężym y w  w a l­
ce o pokój, niepodległość narodową, 
w  walce o lepszą i piękniejszą przy­
szłość.

Lu ty  1954.
S A M IC H  RAJFAN  

Bejrut

(list z L ibanu do komsomolców opu­
b l ikowany w 47 nr „Komsomolsk ie j  
P raw dy “  z 1954 r.).

Prof. Ludwik Hirszfeld

W dn iu  7 marca 1954 r. polski 
św iat naukowy, a wraz z n im  
cała młodzież akadem icka po­
niosła w ie lką , bolesną stratę.

Z m arł Prof. L u d w ik  H irszfe ld , 
uczony św iatow ej sławy, członek 
Prezydium  Polskie j A kadem ii 
Nauk, laureat Nagrody Państwo­
w ej, dokto r honoris causa un i­
wersyte tów  w  Pradze i Zurychu.

P rof. L u d w ik  H irszfe ld  ukoń­
czył stud ia  un iw ersyteckie  w 
W iirzburgu , gdzie uzyskał sto­
pień doktorski.

W okresie pierwszej w o jny 
św iatowej P rof. L u d w ik  H irsz­
feld pracował nad jednym  z 
ważniejszych w  tym  czasie za­
gadnień — nad zagadnieniem 
epidem iologii. Ta żmudna, a za­
razem ciekawa praca pozwala 
Profesorow i na odkryc ie  zaraz­
ka z grupy paratyfusu.

Dalsze la ta pracy naukowej w 
Zakładach Badań Surow icy, póź­
niejszego docenta W olnej 
Wszechnicy, a następnie profe­
sora UW  — to lata nowych od­
k ryć  i osiągnięć służących do­
bru człowieka.

Nadchodzi rok 1939 — kosz­
m ar w o jny, okupacja. I w tym  
ciężkim  okresie w idz im y Pro­
fesora H irszfe lda prowadzącego 
działalność pedagogiczną na te­
ren ie getta warszawskiego.

W yb ija  godzina zwycięstwa — 
•wielki dzień wyzw olenia k ra ju . 
Profesor L u d w ik  H irszfe ld  staje

w  pierwszych szeregach polskich 
uczonych organizujących u n i­
w ersyte ty i po litechn ik i —  obra­
bowane przez okupanta.

I znów w idz im y Go pełnego 
zapału do pracy naukowej, nad 
w ychow yw aniem  m łodych kadr 
lekarsk ich  — jako dziekana w y­
dzia łu lekarskiego i  P olitechni­
k i prastarego polskiego W rocła­
w ia.

W  ostatn im  okresie Profesor
H irszfe ld  żywo interesował się 
odbudową i rozbudową p ie rw ­
szego Ins ty tu tu  Medycyny Pol­
sk ie j A kadem ii Nauk — Ins ty ­
tu tu  Im m unolog ii i Terap ii Do­
świadczalnej, kórego by ł k ie ­
row n ik iem .

Powstanie Ins ty tu tu  Im m uno­
log ii i T erap ii Doświadczalnej 
dob itn ie  świadczy o rozkw icie  
nauki po lsk ie j na Z iem iach Od­
zyskanych.

Do osta tn ie j c h w ili swego ży­
cia Profesor, m im o swoich 69 
la t, p row adził w yk łady , w iele 
godzin spędzał w gabinecie do­
świadczalnym , a nawet po tra fi! 
biegać po piętrach Ins ty tu tu , 
in teresując się żywo pracą nau­
kow ą swoich młodszych kole­
gów.

Profesor H irszfe ld posiadał l i ­
czne odznaczenia i  ty tu ły  za­
graniczne.

Rząd Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j w dowód Jego w ie l­
k ich zasług na polu naukowym  
odznaczył Profesora niedawno 
Krzyżem  Kom andorskim  Orderu 
Odrodzenia Polski.

W Z m arłym  medycyna trac i 
jedinego z na jw yb itn ie jszych 
swych przedstaw icie li, a ruch 
obrońców pokoju — jednego z 
na jaktyw nie jszych działaczy, k tó ­
ry um ia ł powiązać pracę nauko­
wą z pracą społeczną.

Profesor H irszfe ld  nie ży je  — 
ale będziemy pam ięta li Jego sło­
wa, wypowiedziane na posiedze­
niu Ś w ia tow ej Radv Pokoju w 
Berlin ie , skierowane do uczo­
nych św iata:

„Uczonemu nie może być obo­
jętne, czy tworzy życie, czy też 
niszczy życie. K to  niszczy życie 
nie jest uczonym, lecz techmcz 
nie wyszkolonym  katem".

W. S.



Ze w szystkich  niem al uczelni o trzy m u je m y  m eldun ki o uroczystościach w rę ­
czan ia  dyp lom ów  absolw entom . Jak co roku  opuszczają  nasze uczeln ie  nowe k a d ry  
wysoko w y k w a lifik o w a n y c h  fachowców , k tó rych  czeka ją  zaszczytne zadan ia  socja­
listycznego i kom unistycznego budow nic tw a. Będą oni dowódcam i w  walce, k tó re j 
przew odzi P a rtia  — w  w alce o szczęście i dobrobyt człow ieka.

Jak p rzy g o to w u ją  się do tej w alki? Jak k o rzys ta ją  z w a ru n k ó w , Jakie dała im  
P a rtia  i w ładza  ludowa?

Zobaczm y to na p rzy k ła d z ie  w ydzia łu  górn iczego  P o litech n ik i Ś ląskie j im . W in ­
centego Pstrow skiego w  G liw icach, skąd w lu tym  bieżącego roku  w yszli p ierw si 
absolw enci — 340 in ży n ie ró w -g ó rn ik ó w  różnych specjalności.

A więc — gó rn icy  na plan!

Będą dowódcami
której przewodzi

w walce
Partia

lak powstał nasz wydział górniczy Cześć pracy górniczej!
T

y rzy i pół roku temu, w  lip - 
cu 1950 roku, M in is te r 
Szkoln ictw a Wyższego kreo­
w a ł na Politechnice Ś lą­
sk ie j im ienia Wincentego 
Pstrowskiego w ydz ia ł gór­

niczy. Już w  pierwszym  roku s łu ­
chów m ie liśm y przyjąć na ten w y ­
dzia ł stosunkowo dużą ilość stu­
dentów. W ykonanie tego zadania 
było n iezw ykle trudne; nie m ie liśm y 
kad ry  nauczającej, brak było po­
mieszczeń do nauki oraz domów 
studenckich dla studentów -górników .

Cala nasza uczelnia doceniała 
ważność i słuszność sprawy zbudo­
w ania  w ydz ia łu  górniczego w  b l i­
skości kopalń, przepojenia uczelni 
atm osferą panującą w  środowisku 
górniczym, korzystania bezpośred­
nio  z kad fy  nauczającej s iln ie  zw ią­
zanej z górnictw em , a w ięc ludzi 
znających doskonale wym agania na­
szego przemysłu górniczego. D late­
go uczelnia nasza tw ardo  stanęła 
na stanowisku, że kad ry  te pow in ­
ny być wzięte bezpośrednio z na­
szego górn ic tw a; dzięki poparciu 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej oraz stanow isku M in is tra  
G órn ic tw a zostało to urzeczyw ist­
nione.

Ogrom tych zadań można zrozu- 
m  eć, jeżeli weźmie się pod uw a­
gę, że na k ilka  miesięcy przed roz­
poczęciem roku szkolnego nie m ie­
liśm y nic oprócz dobrych, chęci. W 
nrrejscu gdzie obecnie stoi budynek 
w ydzia łu  górniczego było ta rgow i­
sko. Znajdu jąca się pod tym  tere­
nem woda podskórna u trudn ia ła  po­
ważnie jego zabudowanie. Trzeba 
było  w ykonać i zatw ierdzić p ro je k­
ty , zdobyć ludzi do budowy, uzy­
skać niezaplanowane m ateria ły  bu­
dowlane — a więc setki ton żelaza, 
cementu, tysiące m etrów  sześcien­
nych drzewa itd . Trzeba było prze-, 
nieść targow isko na inne miejsce 
i prędko zbudować halę zastępczą.

I oto w  przeciągu trzech m iesię­
cy od momentu utworzenia wydzia­

łu  górniczego powstał z ru in  Dom 
Studencki dla „g ó rn ikó w “ . A  w 
niespełna roik stanął pierwszy seg­
ment gmachu wydzia łu  górniczego 
o kubaturze 45 000 m* i już  w 
trzecim  semestrze w ydz ia ł m ia ł 
swoje pomieszczenie.

Dzisiaj budowa posunęła się 
znacznie da le j. Nowe budynki za­
pe łn iły  się stud iu jącą młodzieżą, 
jakże inną od te j, k tóra studiowała 
w  okresie kap ita lizm u. Siedemdzie­
siąt p;ęć procent spośród n ie j stano­
w i młodzież robotniczo-chłopska. Ci 
m łodzi studenci pracują, uczą się. 
s tud iu ją  w  piękn ie wyposażonych 
laboratoriach Są to laboratoria prze­
róbk i mechanicznej węgla, e lektro­
techn ik i, geologii (gdzie cieszą oczy  ̂
bogate zbiory mineralogiczne), labo­
ra toria  m iern ic tw a górniczego, bez­
pieczeństwa górniczego (posiadające 
najnowocześniejszy sprzęt ra to w n i­
czy), p iękn ie urządzony gabinet 
m arksizm u-lenin izm u wraz z ob­
szerną biblioteką.

Wysoko w ykw a lifikow ana , w y­
bitna kadra naukowa oraz w a run ­
k i, ja k ie  stwarzają dla nauki w y ­
m ienione wyżej laboratoria i udo­
stępnione laboratoria Głównego In ­
s ty tu tu  Górniczego oraz Ins ty tu tu  
M echanizacji G órn ictw a — wszyst­
ko to daje pełną gwarancję wycho­
wania inżyniera-górnika o wysokich 
kw a lifikac jach .

Żeby zrozumieć skalę osiągnięć i 
przede wszystkim  w ie lką  troskę 
Polski Ludowej o rozbudowę szkół 
wyższych, wystarczy porównać licz­
bę kończących nasz wydzia ł gó rn i­
czy absolwentów z liczbą inżynie­
rów  kończących górnictw o w Polsce 
m iędzywojennej. Ta liczba jest ty l­
ko na naszym wydziale górniczym 
siedm iokrotn ie większa.

Jedynie w  państwie budującym  
socjalizm  m ożliwe są tak ie  osią­
gnięcia.

Prof. inż. G ABR IEL K N IA G IN IN  
Rektor Politechniki Śląskiej 

w Gliwicach.

Piać y ąn> Jn z jffu d

Cyr.p,iki, dzizztkawe 
iC ra k ó m a n k a

z m

X fieoic.

Plac

•Wala

Na k i lka  miesięcy przed rozpoczęciem roku akademickiego w miejscu, 
gdzie obecnie stoi budynek wydzia łu  górniczego (oznaczonym strzałką 
„Plac K rakow sk i“ ) było targowisko.

Na dawnym targowisku w  niespełna rok stanął pierwszy segment gma­
chu wydzia łu górniczego. Zakończenie budowy kompleksu gmachów dla 
tego wydzia łu  przewidziane jest na rok  1960. (Foto S. Polony i)

Ludzie spod znaku dwóch młotów
Z aledwie Paweł zje mocno spóźniony 

obiad i zabiera się do rozkładania na 
stole swoich książek i notatek, a już 
na kolana gram oli m u się mała sios­
trzenica Dorotka.

— P au lik , piszesz? Daj, ja  też bę-
ję  pisać.

I wtedy nie ma inne j rady, jak  ty lk o  dać je j 
do ręki kawałek o łówka i rozłożyć na krześle, 
koniecznie blisko Paulika, . świstek papieru. 
Dorotka maże coś po swojemu dopóki sen nie 
zacznie k le ić  n ienaw ykłych do czuwania oczek.

A Pau lik, dla dorosłych Paweł Kostorz, długo 
jeszcze siedzi nad przyszłą mapą złóż węglo­
wych Europy Środkowej.

N IE C H  S IĘ  DZIEJE CO CHCE...
Przypuszczalnie w tych sarr^ch wieczornych 

godzinach Konrad Kuczyński pochyla się nad 
m ateria łam i do przyszłej mapy A ng lii, Euge­
niusz Posyłek — Belgii i F ranc ji, Zdzisław Gu­
zik  — Zw iązku Radzieckiego. Ślęczą piln ie , z 
zaciętością w e rtu ją  książki i czasopisma w ję ­
zykach polskim , rosyjskim , angielskim , fra n ­
cuskim  i niem ieckim , coś w ykreśla ją , notują. 
Praca wre, choć. nie wym agają je j od nich ani 
profesorow ie przy egzaminach, ani asystenci 
na ćwiczeniach. Wymaga je j za to przynależ­
ność do koła naukowego, przy katedrze geo­
log ii w ydzia łu  górniczego.

Nie ła tw o podołać tym  zadaniom. Nieraz zda­
rza się brzydko zakląć albo mocno zagryźć 
Wargi, aby nie „ciepnąć“  wszystkiego w  kąt. 
A le  s iln ie jszy od trudności jest bodziec do pra­
cy: świadomość, że w_ chw ilach zmagań z te­
matem przybywa wiedzy, k tó re j nie zyska się 
na żadnym wykładzie i k tó re j nigdy nie bę­
dzie za wiele, by podołać gigantycznym  zadaniom 
naszego górnictwa. I  jeszcze ta świadomość, ze 
jeśli się uda, powstanie konkretna, praktyczna 
wartość — pomoc naukowa dla katedr do pra­
cy dydaktycznej, do wykorzystania na w yk ła ­
dach.

Członkowie  fcó; naukowych na wydziale górniczym Politech­
n ik i  Śląskiej wiele czasu poświęcają zapoznaniu się z wszel­

kiego rodzaju nowoczesnym sprzętem górniczym.

Nie ty lk o  chłopcy z geologii biedzą się nad 
trudnym i tematam i. Koło przy katedrze ma­
szyn górniczych ma ich na warsztacie dwa; 
„Zestaw ien ie maszyn wyciągowych parowych 
i  elektrycznych“  oraz „A w a rie  napędów i spo­
soby zapobiegania im “ . Na opracowanie obu 
czeka przemysł. Jeśli się uda pierwszy — b iu ­
ra konstrukcyjne otrzym ają m ateria ł, z którego 
bez żmudnych poszukiwań dowiedzą się o wa­
dach i zaletach technicznych i ekonomicznych 
różnych maszyn wyciągowych w  zastosowaniu 
do różnych kopalń. Jeśli drugi — praca wyda­
na w  broszurze posłuży bezpośrednio mechani­
kom i e lektrykom  na kopalniach.

T y lko  czy się udadzą? N ajew ski, M a lik  
i  Francuz — dzieci górn ików  i przodujący stu­
denci — rozum ieją potrzeby „d o łu “ . N a jew ski 
mało m ów i a dużo robi. A  popularny „F rancek“  
i dużo robi i dużo gada. Siedzi nad maszyna­
m i wyciągowym i i co ja k iś  czas oznajm ia św ia­
tu ;

— Niech już  sie dzieje co chce, pierunie, ale 
ja  to musza zrobić.

Z A K O C H A N I

O pracowywanie podobnych tem atów to za­
ledw ie część działalności członków kó l nauko­
wych. Na całość ich pracy składa się jeszcze 
w ie le  elementów. Ot, chociażby tak i.

W ydziałowe Kolo Naukowe posiada własną, 
liczącą około 600 tomów b ib lio tekę dzieł facho­
wych w języku polskim , rosy jsk im  i niem iec­
kim . Sześćset tomów, a pó łk i puste — lite ra tu ­
ra w  czytaniu. W centra lnej bibliotece uczelni 
można korzystać z fachowych czasopism po l­
skich, radzieckich i , n iem ieckich. Ich ok ładki 
i  strony są mocno podniszczone z powodu czę­
stego stykania się z zakochanymi w  węglu 
chłopcami z kół.

Zakochani w węglu — czy można tak pow ie­
dzieć? Na pewno można. Ta miłość nie prze­
szkadza im  kcchać dziewczęta, a pomaga żyć 

i u ła tw iać życie innym . I dlatego ta 
m iłość nieustannie rośnie.

Profesorow ie Popowicz, Regulski, 
Zyzak i ' in n i są pracow nikam i gór­
niczych ins ty tu tów  badawczo-nau­
kowych. Ci w ykładow cy — to po­
most łączący koła z poważnymi pla­
cówkam i naukowym i. Dzięki ich 
pomocy studenci poznają tematy 
najnowszych prac naukowych, na j­
nowsze k ie runk i po lskie j i zagrani­
cznej m yśli naukowej w  zakresie 
górnictwa.

M ĄDRE Ś P IK I
No dobrze. L ite ra tu ra , prasa, łącz­

ność z ins ty tu tam i, opracowywanie 
tematów, spotkania z w yb itnym i fa­
chowcami — to dużo, to istotn ie do­
wód w ie lk ie j wartości kó l nauko­
wych. A le  czy tu czegoś nie brak? 
W domu, na uczelni, w  laborato­
rium  i bibłrofece choćby na jbardzie j 
górniczej —  za mało pachnie wę­
glem. Gdzie tu kopalnia?

A  jest, nawet trzy ;, „S zom b ie rk i“ ,., „L u d w ik “  
i „B ob rek“ . Raz na 2 do 3. tygodni, wyjeżdża na 
każdą z nich grupa członków różnych kół. Są 
to ekipy łączności z klubam i techn ik i i rac jo­
nalizacji.

Pierwszy raz pojechali na „S zom bie rk i“  —  
rodzinną kopalnię Kostorza — Krzyszto lik , B ru ­
dny, Kostorz i gadatliw y „F rancek“ . K ie row n ik  
klubu, Pajączak, nie bardzo w ie rzy ł w  ich do­
bre chęci i w y n ik i współpracy z klubem.

Inn i też nie bardzo w ie rzy li. Może dlatego, 
że w klubie siedzieli sami starzy, którzy już na 
węglu zęby z jed li: Purgal, Nagel, S lo tta i Maz- 
galik.

„No, ale nie szkodzi trochę synków podciąg­
nąć“  pomyślał pewnie Nagel, ślusarz i  spec w  
ogóle. Zapyta ł w iec:

—  A  to powiedzcie ludkow ie co jest, że się 
w  napędach e lektrycznych do ryn ien fu r t  lam ią 
drążki. M y tu  m yślim y, kom binujem y i tak, i 
tak, a nic nam nie wyłazi.

—E, co tam będziesz śpików o mądrość py­
ta ł — zagadali go drudzy i zaczęli piorunować 
jakby to mogło coś pomóc.

Pierona. Uciec i niech się starzy sami biedzą 
skoro tacy mądrzy. A le  ...zostali, Z lita n ii p iętro­
wych przekleństw w y ło w ili co i ja k  z tym i 
drążkami.

— Nie inaczej ty lk o  fałszywa regulacja luzu— 
skonstatowali.

Na biały arkusz papieru sypnęły się kreski, 
przekątne, cyfry .. N a jp ierw  dyskutowali ty lko  
studenci i ty lko  teoretycznie. Potem coraz czę­
ściej padało bardzo praktyczne, dyktowane d łu ­
goletnim  doświadczeniem słowo górnika.

_  No i tak do spółki my wyśtuderowali — 
nie w ytrzym ał któryś z chłopców kiedy skoń­
czyli.

— To jeszcze zobaczymy — obruszył się Nagri
_ ja tam spróbują zrobić jako godocie. Ale, coś
m i się nie w idzi, żebym ja na starość od was 
śpików m ia ł się uczyć.

I zobaczyli. Staremu Nagłowi jednak przyszło 
nauczyć się czegoś od śpików. A teraz S lo tta - 
m echanik  stacji ratowniczej, sąsiad Kosierza 
nieraz zachodzi do niego i m ów i:

—Pierona, nie możesz to częściej przyjść ze 
swoją „rasą“  do klubu. Bo u nas kupa roboty...

*

Wszystko, co dzieje się w  siedmiu na razie 
przykatedra lnych kołach naukowych wydzia­
łu  górniczego Politechnik i Ś ląskiej, ma swoją 
głęboką teoretyczną a praktyczną treść. Tu po­
głębia się wiedzę, tu rodzi się zam iłowanie do 
pracy naukowej, tu przygotowują się do boju 
w praktyce kopalnianej. Członkom tych kół, lu­
dziom spod znaku dwóch skrzyżowanych m ło­
tów, przyświeca hasło, które w  dniu wręczenia 
dyplom ów pierwszym absolwentom wydziału 
górniczego przypom niał w icem in ister górnictwa 
tow. M itręga: „Przez postęp techniczny wyzwa­
lamy człowieka od ciężkiej pracy fizycznej“ .

KA TA R ZYN A  RYBON

W
 p ierwszej dekadzie września ubiegłego roku młodzi górnicy  

gl iw iccy rozpoczęli ostatni etap studiów inżynierskich, poszli 
na czteromiesięczne p ra k tyk i  dyplomowe w  górniczych zakła­
dach pracy. W grudniu większość z nich oddała sprawozdania  
z p ra k ty k  — swoje dyplomowe prace, a w  styczniu i  Lutym br., 
składali egzaminy dyplomowe.

1 nadszedł dzień 20 lutego 1954 r., dzień uroczystego święta. W obec­
ności przedstawicie li  Partii ,  Rządu. Senatu Politechnik i Śląskiej i l icznej 
rzeszy kolegów ze wszystkich wydzia łów i lat studiów odbyło się wręczenie 
dyplomów inżynierskich 340 absolwentom wydzia łu górniczego Pol itechnik i  

•Śląskiej im. W Pstrowskiego. M in is ter Szkolnictwa Wyższego przekazał 
pierwszych inżynierów M in is t row i Górnictwa.

Młoda kadra ruchowców górniczych przechodzi obecnie do kopalń, aby 
szybko włączyć się w  nu r t  górniczej roboty produkcyjne j,  aby szybko  
opanować szczegóły bogatej w  treść i  różnorakie j pod względem fo rm y  —• 
tj. specjalizacji — działalności inżynierskie j

Kopalnia to żywy organizm techniczny i przemysłowy posiadający swoi­
stą strukturę uzależnioną od budowy geologicznej i od tekton ik i.  Ponieważ  
każda prawie kopalnia ma charakterystyczne dla siebie ułożenie pokładów  
węgla, warstw skał otaczających, charakterystyczne zaburzenia geologiczne, 
w arunk i nawodnienia i  inne — więc każda w różny sposób rozw ija  swoje 
górnicze prace.

Ta rozmaita s truk tu ra  zakładów górniczych wymaga coraz bardziej 
specjalistycznego kształcenia inżynierów Kopalnia musi dysponować inży­
n ierami i technikami od eksploatacji  złóż, specja listami od wenty lac ji ,  od 
niebezpiecznych pyłów węglowych i gazów kopalnianych, od budowy i p ro ­
jek towania zakładów górniczych, specja listami od mechanizacji i e lek t ry ­
f ik a c j i  kopalń, budowy maszyn górniczych i transportu, p lanistami górni­
czymi i organizatorami pracy oraz specja listami od przeróbki mecha­
nicznej węgla. Nauczanie na wydziale górniczym Po l itechnik i Śląskie j 
obejmuje te właśnie k ie run k i  i ju ż  p ierwsi absolwenci zostali podzieleni  
ńa grupy specjalistyczne.

Dziś niejeden z tych młodych inżynierów górniczych przychodzi na ko­
paln ię z obawą jak  zostanie przy jęty  przez załogę, jak  przyjdzie mu  
podejść do nowych obowiązków, jak  przyswoić sobie nowy sty l pracy  
w warunkach, z k tó rym i się zetknął w czasie k rótk ich ty lko  praktyk.  Wie 
on, że w kopalni bęazie prowadził  roboty górnicze, wystaw iony na prze­
ciwdzia łanie takich czynników, ja k  ciśnienie górotworu, kurzawka, pożary 
kopalniane  t inne. Wie, że będzie musiał stosować najbardzie j celowe me­
tody ujarzmiania sił  przyrody przy pomocy w ie lu  nowoczesnych środków  
technicznych jak  maszyny i urządzenia, które poznał z wyk ładów  i na  
ćwiczeniach. Nie może on zapominać ani na chwilę, że pokonywać t ru d ­
ności pomoże mu stosowanie nowej technologii, której praktyczne w yko ­
rzystanie u ła tw i mu „podpatrywan ie“  doświadczonych i przodujących  
górników.

Młody inżynier  musi bystro patrzeć w  lewo i  w prawo, by rozpoznawać 
w szczegółach zjawiska przyrody, analizować je i  wyciągać wnioski. Zan im  
posiądzie te umiejętności powin ien korzystać z rady doświadczonych prze­
łożonych, którzy na pewno nie odmówią mu pomocy Zaś przyjacie lskie  
podejście do robotnika przyniesie takiemu inżynierow i życzliwe ustosunko­
wanie się doń, a to z kolei stworzy m u bezcenny kap ita ł zaufania ludzi  
pracy. Kap ita ł  ten jest w a runk iem  koniecznym dla zdobycia powodzenia 
w  ogóle, a w  zawodzie górniczym w  szczególności.

Niechaj zapał młodości, w ia ra  we własne si ły  i  świadomość socjali­
styczna prowadzą ich na pierwszą l inię f ro n tu  w a lk i  o dobro rodziny  
i  narodu,o znaczenie i  potęgę państwa walczącego o pokój.

Jestem przekonany, że niedługo pozdrowią mnie ż' pierwszej l i n i i  
f ron tu  w a lk i  o p lan węgla jego oficerowie — iriżyńieroWte Henryk  Lewan­
dowski, Aleksander Bąbczyński, Jan Szwertfeger, W ik to r  Eardosz, E m il  
Kuc, Konrad Adamczyk, Ryszard Sałata i wie lu  innych.

Cześć pracy górniczej!

Prof. mgr inż. RO M AN D Y K A C Z  
Dziekan wydz. górn. Polit. Sl.

A oto niektórzy z nich...

K onrad A dam czyk p raco w ał w K o p a l ­
ni „JanKowice“ i stąd został skierow any  
na USP, a następnie na Politechnikę  
Śląską. Tu w ybrano  qo organ izato rem  
g ru p y  i udało mu się stw orzyć zw a rty , 
coraz lep iej p racu jący  ko lek tyw  Dzisiaj 
K onrad jest już zastępcą sztygara  w 
te j sam ej kopa ln i, w  k tó re j k iedyś pra  
cował i gdzie od daw na pracu je  jego  
ojciec.

Będzie z was dobry  naukow iec, ko­
lego S toblński — pow iedział dziekan  
w ydz. górn iczego, p ro f. m g r. inż. Dy- 
kacz (z lew ej) w ręcza jąc  Jurko w i dy ­
plom in żyn ie ra . In ży n ie r  Jerzy  S tobiński 
b y ł zdo lnym  i p raco w itym  studentem , a 
w pracy dyplom ow ej om ów ił w ażne dla  
gó rn ic tw a zagadnien ie  za m ra ża n ia  wód 
podskórnych. Jurek zostanie na kurs ie  
m ag istersk im , aby jeszcze b a rd z ie j po­
głębić swą w iedzę.

Hanna Denk i Robert N iernsee są do 
b ry m i p rzy jac ió łm i. I na pewno kochają  
rów n ież swój tru d n y  ale p iękny  zawód  
g ó rn ik a . Robert ukończy studia za pó ł­
to ra  ro k u , dziś jest ju ż  dum ny z Han 
ny, k tó ra  jako  jedna z przod u jących  
studentek w łaśnie p rzed  chw ilą  o trzy m a ­
ła dyplom . Obok nich siedzą absolwen  
ci: inż. S kośkiew icz (z lew ej) i inż. B er- 
ges (z ty łu  z p raw e j).

p il na w ydzia ł g ó rn iczy . Zawsze  
tu do przod u jących , a te ra z  jest 
stentem  i s łuchaczem  kursu  m 
skiego.

(Foto S. I

N a uroczystości 
w rę c ze n ia  d y p ta m ó w  

ab so lw en ci m ó w ili:

Przyrzekamy, że zdobytą na uczelni wiedzą będziemy tworczo stosować w naszych zakładach pracy, stale podnosząc swoje kwalifikacje zawrrfnwi* 
Jako oficerska kadra przemysłu górniczego będziemy nieustannie-podnosić mechanizację procesów produkcyjnych, dbać o wzrost bezpieczeństwa nnnż  
rozwijać śmiało myśl racjonalizatorską i nowatorską.

Przyrzekamy w oparciu o idee przodującego oddziału narodu -  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i awangardy młodzieży Związku Mhdzi?™ 
¡kiej, pod ich kierownictwem i w ich szeregach, ucząc się na przykładach ludzi radzieckich, oddać swoje gorące serca i energię młodości h u d o w n ir?Polskiej,

twu socjalistycznemu w Polsce. , , . ,
Codzienna rzetelna praca będze naszym wkładem w umocnienie pokoju między narodami. P O P R O S T U 3



«Jak Komsomol — pomagać partii
Komsomol. Ileż uczuć każdego z nas złączonych jest z treścią tego słowa. 

Któż nie wie jak ogromną rolę odegrał Komsomol w  historii Związku Ra­
dzieckiego, w wychowaniu młodych łudzi Kraju Rad na prawdziwych, sil­
nych, nieugiętych komunistów. To Komsomol stojąc u boku Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego porywał młodzież do wykonywania naj­
trudniejszych zadań. Komsomolcy dawali niejednokrotnie dowód swego

głębokiego umiłowania i przywiązania do ojczyzny. Dla nas ZMP-owców  

i całej młodzieży polskiej komsomolcy byli i są wzorem do naśladowania. 
W niełatwym budownictwie socjalizmu uczymy się od nich co to znaczy 
stać wiernie u boku Partii.

Dnia 19 marca rozpoczyna obrady X I I  Zjazd Komsomolu. Z  Całego serca 

życzymy naszym przyjaciołom owocnych obrad.

Poku tu je  jeszcze na naszych 
uczelniach głęboko niesłusz­
na tradycja  — bojaźń rze­
czowej k ry ty k i.  Jej korzenie 
sięgają tych odległych dla 
nas czasów, k iedy o w a rto ­

ści człowieka decydowały nie jego 
zdolności, praca i uczciwość, a za­
wartość jego kieszeni. Przypodchle- 
b ian ie  i nadskakiwanie połączone 
z na jbardzie j udoskonalonymi fo r­
m am i wzajemnego okłam ywania się 
było jednym  z na jbardzie j roz­
powszechnionych zjaw isk.

I na przykład k łan ia jąc się nisko 
m ów ił student (pochlebca) do pro­
fesora (łasego na kom plem enty): 
„Studenci uw ie lb ia ją  pana profeso­
ra. N ic dziwnego, w ykładów  pana 
profesora słucha się z zapartym  
oddechem“ . A  w  te j samej ch w ili 
m yśla ł sobie: „Jak ie  niesamowicie 
g łup ie są te w ykłady, ale profeso­
row i potrzebne są pochwały, a 
m nie plecy, żeby dostać pracę, gdy 
skończę studia...“

Wyższe uczelnie w  Polsce Ludo­
w e j mają wszelkie w a runk i do po­
grzebania raz na zawsze tego ro­
dzaju niesławnych tradyc ji i wszel­
k ich  ich pozostałości. Tymczasem, 
cóż się jednak okazuje!

„Dlaczego ja  mam krytykow ać 
tego asystenta, dlaczego właśnie 
ja “ — oburza się pewien aktyw ista  
w  rozmowie z kolegą ze swojej 
grupy. „N o tak — dodaje szybko, 
że trochę się czasem przedrzemie 
na sem inarium , że się spóźnia nie­
raz pół godziny... czy coś w tym  
rodzaju. A le  on może mi ćwiczeń 
nie  zaliczyć... A poza tym , zdaje się 
jest w  pa rtii, jakże podważać au­
to ry te t naszej p a r ti i“ .

S łuchający zetempowiec nie mo­
że jakoś znaleźć kontrargum entów  
przeciwko tak „s łusznym “ w yw o­
dom. W ięc m ilczy. Bo w dodatku 
czy to tak bardzo nieprzyjem nie, 
gdy sem inarium  zacznie się o te 
kilkanaście m inu t później, albo gdy 
asystent trochę nie uważa? Prze­
cież i tak  jest ty le  różnych zajęć, 
że trudno jakoś wszystko pogodzić.

A  w  grupach, co też się tam cza­
sem nie dz ie je1 Często zamiast po­
mocy dla jakiegoś studenta słyszy 
się od najbliższych kolegów takie, 
łub tym  podobne słowa: „O pin ia  
grupy o koledze X  jest w łaściw ie 
dobra, może niezupełnie dobra, ale 
w  każdym razie niezła. No, może 
niezła to trochę źle powiedziane, 
bo to wiecie, jedn i mówią dobre 
rzeczy o nim , drudzy- gorsze. W  o- 
góle to tak  średnio“ .

A  w  ogóle to ani „dobrze“ ani 
„średnio“ , ale przeraźliw ie  męt- 
niacko. Byle ty lko  n ie  powiedzieć 
szczerze i uczciwie tego co m yśli 
się o danym  koledze. I to powie­
dzieć n ie  komuś trzeciemu, a n a j­
lep ie j temu właśnie koledze i tym 
bardziej jeś li to jest nasz przy ja ­
ciel.

N ie rob i błędów ty lko  ten, kto 
n ic  nie robi. Najważniejsze, żeby 
w łaśnie w porę je  spostrzec i prze­
zwyciężyć. Smutna tradycja poku­
tująca jeszcze w  n iektórych na­
szych uczelniach i wśród n iektó­
rych studentów, tradycja „niezau- 
ważania“  istniejących niedociąg­
nięć, błędów, niemoralnego zacho­
wania się, niskiego poziomu nau­
czania, tradycja  oparta o tchórzow- 
ską i egoistyczną zasadę: „Każdy 
sobie rzepkę skrobie“  — niegodna 
jest nie ty lko  studanta-zetempow- 
ca, ale każdego studenta naszych 
uczelni.

W arto by się tu  niejednego nau­
czyć od radzieckich studentów- 
komsomolców. A le  ja k  się uczyć, 
z czego się uczyć — spytacie. Z ży­
cia komsomolców. Przykładów  jest 
tu ogromna ilość i bardzo różnych. 
P rzykładów  pryncypialności i śmia­
łości k ry ty k i — bojowości.

Na przykład było to tak:

Wśród przyjaciół.

Jeszcze rok temu, gdy studiowa­
liśm y w M oskiewskim  Uniwersyte­
cie, gmach nowego uniwersytetu 
na Leninow skich Wzgórzach do­
piero się budował i wszystkie w y­
dzia ły m ieściły się w dwóch gma­
chach na u licy  Maneżnej, naprze­
ciw ko Pałacu Kremlowsikiego. Z o- 
kien sali na I I  piętrze, w  k tó re j 
najczęściej m ie liśm y w ykłady, w i­
dzieliśm y gw iazdy na wieżach 
krem lowskich, płonące wieczorem 
jaskraw ym  rub inow ym  światłem, 
jakby zawieszone w  powietrzu o- 
bok bladych zwykłych gwiazd. Spo­
glądaliśm y na nie często w przerr 
wach między wykładam i uświada­
m ia jąc sobie po raz tysiączny, a 
zawsze z tą samą ogromną radoś­
cią, że jesteśmy w samym sercu 
Zw iązku Radzieckiego, że obok nas 
są nasi najlepsi przyjacie le — kom ­
somolcy.

S toły w  sali ustawione były obok 
siebie i siedzieliśmy w k ilk u  ty lko, 
ale za to d ług ich rzędach. Obok 
mnie m oskwiczanka Święta, da­
le j A m inka z Taszkentu, kolo niej 
N o rik  z orm iańskiego kołchozu, 
dalej Kola...

Święta, to prosta szczera dziew­
czyna, w rozmowie z k tórą chciało 
się zawsze opowiedzieć o wszyst­
k ich swoich kłopotach i usłyszeć 
je j radę. Święta n igdy nie bała się 
trudności, m iała odwagę m ówić 
zawsze prawdę w  oczy najlepszemu 
przy jac ie low i, choćby ta prawda 
była nieraz bardzo bolesna. To w ła ­
śnie ona pierwsza powiedziała, że 
nie podoba je j się pewien wykład... 
ale opowiem po kolei.

M ie liśm y w iele wspaniałych w y ­
kładów. Pamiętam, że nawet w te­
dy jeszcze kiedy nie wszystko do­
kładn ie rozum ieliśm y po rosyjsku, 
w yk łady  ty le  nam dawały, że o- 
puszczenie któregoś z nich uważa­
liśm y za w ie lką  stratę (kom isji dy­
scyplinarnych na uczelniach mos­
kiewskich nie ma, ale frekwencja 
na w ykładach jest daleko większa 
niż u nas).

Zdarzyło się jednak, że na pew­
nym  w ykładzie  zainteresowanie 
n im  jakoś topnia ło i stopniowo 
zmalało zupełnie. W ykład nie po­
dobał się i była to w ina nie przed­
m io tu (ciekawego i ważnego) a 
sposobu jego wykładania.

Komsomolcy bardzo szybko i  
rzetelnie . zaję li się tą sprawą. 
Nie było tu byna jm nie j żadnego 
„rozrab iactw a“ , p lotkow ania i zło­
ś liw ych uwag za plecami w yk ła ­
dowcy. Zwrócono mu po prostu 
na jp ie rw  uwagę, że w yk ład  jest 
niegłęboki, nie „b ierze“  studentów, 
nuży. K iedy to nie pomogło, spra­
wę poruszano w  gazetce ściennej.

W  naszych gazetkach ściennych, 
np. na Uniwersytecie W arszawskim  
jest czasem k ry tyka , ale często ja ­
kaś taka „ugrzeczniona“ , że trudno 
zrozumieć o co w łaściw ie chodzi. 
Tam ta k ry ty k a  była k ry tyką  z 
prawdziwego zdarzenia: pokazała 
co jest niedobre, dlaczego, ja k ie  
stąd należy wyciągnąć wnioski.

W ykładowca, k tó ry  me dawał 
sobie rady, m usia ł na pewien czas

przyna jm n ie j zrezygno­
wać z w ykładów . Zastą­
p ił go inny.

Takie  wydarzenie by­
ło co prawda faktem  
odosobnionym, jedynym  
w  ciągu pięciu la t mo­
ich studiów  w  M oskiew­
sk im  Uniwersytecie. A le 
ile  było wypadków, k ie­
dy dzięki słusznej i rze­
czowej krytyce komso­
molców ulepszano sys­
tem  ćwiczeń, semina­
riów , wykładów . N atu­
ra ln ie  były i uwagi nie­
słuszne, ale nigdy nie 
wyśm iewano ich auto­

rów. Ich niesłuszność była w ykazy­
wana w  jedynie w łaściw y sposób — 
siłą argumentów.

*
Komsomolcy nie znoszą k łam ­

stwa, obłudy, wszelkiego krętac­
twa. To co na jbardzie j cenią w  
człow ieku to uczciwość, bojowość, 
śmiałość. A  oceniają ludzi n ie  we­
dług tego, co ktoś m ów i o sobie i 
za kogo się ifważa, a według czy­
nów, według tego, co jedyn ie może 
być najlepszym sprawdzianem 
prawdziwe j wartości człowieka.

Komsomolcy do dzisia j lik w id u ją  
wszelkie resztki starego, tak ja k  ich 
uczył Lenin.

Przypom inają m i się słowa w y­
powiedziane przez Gorkiego o Le­
nin ie : „Zachwycała mnie jego nie­
zwykła wola życia i a k t y w n a  
n i e n a w i ś ć  d o  w s z y s t k i e g o ,  
c o  w  ż y c i u  n i k c z e m n e . . .  w 
jego tw arzy o mongolskich rysach 
płonęły, gra ły przen ik liw e oczy nie­
zmordowanego bo jow nika przeciwko 
k łam stw u i niedoli życia....“

Słowa te na jzupełn ie j odpowiada­
ją  temu, co jest w łaśnie na jbardziej 
charakterystyczną cechą komsomol­
ców: aktywna nienawiść do wszyst­
kiego tego, co w  życiu jest nikczem­
ne.

A  nikczemne nie zawsze oznacza 
zabójstwo, wyzysk, kradzież. N ik ­
czemne często zaczyna się od rze­
czy na pozór drobnych, które nale­
ży zdusić w  samym zarodku.

Pamiętam, z jaką żarliwością 
zwalczali komsomolcy wszelkie prze­
ja w y  krętactwa. Jedna komsomołka 
z naszej grupy zaczęła opuszczać 
ćwiczenia i w ykłady, na semina­
riach wypowiedzi je j były powierz­
chowne, zaniedbywała pracę spo­
łeczną.

K ry ty k a  była bardzo ostra i rze­
czowa. Najostrzejsza ze strony je j 
najbliższych koleżanek. A le  k ry ty ­
kę poprzedzało dokładne zaznajo­
m ienie się z w arunkam i życia za­
niedbującej swoje obowiązki komso­
m ołk i, z je j najb liższym  otoczeniem, 
słowem, z tym  wszystkim , co może 
być źródłem takiego je j postępo­
wania. Równocześnie z ostrą k ry ­
tyką komsomolcy otoczyli ją  jesz­
cze większą miż dotąd opieką.

A k tyw is tó w  komsomolskich na­
szego roku  obdarzaliśmy stuprocen­
towym  zaufaniem. Rzecz jasna, ta­
kiego zaufania nie zdobywa się w 
ciągu jednej godziny, ale oni na nie 
w  pełn i zasłużyli. Szliśmy więc do 
nich z naszymi wątp liw ościam i i 
k łopotam i. A  um ie li oni nie ty lko  
sami mówić, ale i słuchać (co jest 
często trudnie jsze niż pierwsze), gdy 
słuchali, to w iedzieliśm y, że pragną 
ja k  na jdokładn ie j poznać sprawę, 
zęby poradzić ja k  na jlepie j.

Pamiętam, byłam  z W adimem i 
Świętą u grupy m łodych robotn i­
ków  na budowie nowego uniw ersy­
tetu. Spośród nich p ią tka na jlep­
szych przy jac ió ł W adim a przygoto­
wyw ała się do egzaminów na I rok 
studmw uniwersyteckich.

Od nowego roku akademickiego 
m ie li zamieszkać w  wybudowanym  
przez siebie Domu Studenckim ,

m ie li się uczyć ja k  m ó w ili — „w  
swoim  un iw e rku “ .

Do Wadima i Św ięty przychodzili 
jak  i my ze wszelkim i w ą tp liw oś­
ciam i. B y ły  tu i tak ie  w ątp liw oś­
ci, k tóre nie wiadomo z ja k ie j przy­
czyny są czasem dziw nie om ijane 
przez młodzież studencką. Chodziło 
tu o sprawę zdolnej i sympatycznej 
dziewczyny, k tóra za bardzo zawra­
cała g łow y chłopakom.

Zrozumiałe, że dziew iętnastoletn ia 
dziewczyna lubiąca pożartować i 
po flirtow ać z kolegami nie jest 
„w rog iem  lu du “ . „Czy warto jednak 
rozm ieniać swoje uczucie na ty le  
drobnych, że dla tego największego 
może pozostać ty lko  m arny gros ik“ 
• -  tak zaczęła rozmowę ze Świętą 
jedna z komsomołek i dało to po­
czątek d ług ie j dyskusji o m iłości.

O ile oczywiście można mieć pe­
wne zastrzeżenia co do poglądów 
wypowiadanych na tejże dyskusji, 
o ty le  w ydaje się bezsporny fakt, 
że m iłość nie jest byna jm nie j n a j­
m nie j ważną stroną życia studenc­
kiego (a już  na pewno na wiosnę) 
pom ijanie je j fa łszywym  milcze­
niem, zamykanie oczu na te sprawy, 
nie k ry tykow an ie  tego co w  n ie j 
fałszywe i złe •— jest bardzo n ie­
słuszne.

V
Komsomolska pryncypialna k ry ty ­

ka przynosiła rezu lta ty  na każdym 
kroku. Przecież nie zawsze same­
mu, a nawet bardzo rzadko samemu, 
można dostrzec swoje błędy i ich 
przyczyny. A  bez tego nie można ich 
usunąć.

Kochać życie i ludzi — uczyli 
nas komsomolcy — to. nie znaczy 
wszystko chw alić  i zamykać oczy 
na zło. Ukochać życie i ludzi, to 
znaczy ze wszystkich swoich sił 
walczyć o ich pełnię praw  do życia 
i szczęścia, a nienawidzieć i w a l­
czyć przeciwko tym , którzy odbie­
ra ją  im  te prawa. Ukochać życie 
i  ludzi — to znaczy walczyć z 
w szelkim i pozostałościami starego, 
tępić kłam stwo, krętactwo, opiesza­
łość, bezduszność. Naszym celem 
jest szczęście człowieka. Nie spad­
nie  nam ono z nieba. A k t y w -
n a n i e n a w i ś ć d o  
w s z y s t k i e g o  c o  w  ż y ­
c i u  n i k c z e m n e ,  co gnębi 
ludzi pracy — oto droga do tego 
celu. JA N IN A  W ALUKO W A

asyst, katedry ekonomii UW  
absolwent Uniwersytetu 

Moskiewskiego.

marca 1954 r. rozpocz-

Wnie obrady X I I  Zjazd 
Komsomolu. M łodzież 
zatrudniona w  „Spec- 
s tro ju “ , budująca Pałac 
k u ltu ry  i Nauki im. 

S talina, w ita  to w ie lk ie  wydarzenie 
nowym i zobowiązaniami, które 
przyczynią się do szybszego w yko­
nania zadań postawionych przez 
P artię  i Rząd.

Załogę „Specstro ju“  można na­
zwać w pełnym  tego słowa zna­
czeniu młodzieżową, gdyż na budo­
w ie pracują przeważnie m łodzi ro­
botnicy.

O biekt „W “  — to część Pałacu 
K u ltu ry , k tó ra  składa się na tzw. 
kompleks młodzieżowy. Do kom ­
pleksu tego wchodzą tak ie  obiekty, 
ja k  ogród botaniczny, sale w yk ła ­
dowe i pomieszczenia, w , których 
odbywać się będą prace naukowo- 
badawcze. O biekt ten będzie poza 
tym  posiadał b ibliotekę, czytelnię i 
w ie le  innych sal przeznaczonych na 
roz ryw k i ku ltu ra lne.

Młodzież pracująca na odcinku 
„W “ postanowiła przekroczyć swo­
je  zobowiązania, które z pewnością 
wykona z honorem. Prace przy 
tzw. kom pleksie m łodzieżowym ma­
ją  być wykonane do 22 lipca — to 
jest do dnia, w  k tórym  upływa 10 
rocznica powstania Polski Ludo­
wej. Obecnie na tym  odcinku w y ­
kańcza się prace tynkarskie. Na 
I I I  i  IV  piętrze przystąpiono do 
układania posadzek i wykonyw ania 
prac m alarskich. Brygady m łodzie­
żowe tow. tow. Ziemljainowa. A - 
siejewa, Żuraw low a uzyskują 150 
proc. normy.

Grupa m ajstra , tow. Guckowa, dla 
uczczenia X I I  Zjazdu W L K S M , po
objęciu stachanowskiej w a rty , u - 
kończyła jako jedna z pierwszych 
p*ace tynkarskie. M łodzi sztukato­
rzy zobowiązali się wykonać jak  
na jlep ie j i ja k  na jp iękn ie j ściany 
Pałacu. Tynkarze postanow ili u- 
kończyć zewnętrzną elewację od­
c inków  „W “  i pięciu innych kom ­
pleksów do 22 lipca 1954 roku.

Wszyscy pracownicy Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki im . S talina znają 
im iona m łodych przodowników  
pracy: m ajstra tow. Guckowa, b ry ­
gadzistów Z iem ljanow a, Szczerbinej 
i  innych.

Przodownictwem  na budowie 
chlub i się młodzieżowa grupa k ie ­
row n ika  robót tow. K orn i jen ko. 
W ielu robotn ików  te j grupy na­
grodzono dyplom am i uznania M i­
nisterstw a B udow nictw a ZSRR i 
KC W LK Z M . Prace na odcinku, na 
k tó rym  pracuje grupa tow. K o rn i-  
jenko, m im o trudnych w arunków  
zim owych, zostały wykonane wg 
planu w  miesiącu lu tym  w  102 proc.

Radzieccy budowniczowie ogromnie 
cieszą się z o lbrzym ich osiągnięć 
narodu polskiego. Z dumą spo­
glądają oni na odradzającą się 
Warszawę i przekraczają zobowią­
zania, aby szybciej ofiarow ać po l­
sk ie j m łodzieży część Pałacu K u l­
tu ry  i N auki im ienia Stalina.

Budowniczowie „Specstro ju“  p rzy­
stąp ili teraz do robót mających na 
celu zabudowę placu przed Pała­
cem. Przygotowują wykopy, w  k tó ­
rych ustaw i się fontanny, p lan tu ją  
cały teren pod przyszłe zieleńce.

Po zakończeniu pracowitego dnia 
spędzamy wolne chw ile  na wesołej 
i k u ltu ra ln e j rozrywce. Wieczorem 
chodzimy do kina, na koncerty, 
bierzemy udzia ł w  pracy kó ł świe­
tlicowych, słucham y refera tów ,t od­
czytów i wykładów . Często polscy 
towarzysze zapraszają nas do w ar­
szawskich zakładów, gdzie pokazu­
ją  nam swoje osiągnięcia w  pracy 
i nauce. Spotkania te odbywają się 
w  gorącej i bra te rsk ie j atmosferze. 
Zw iedzamy rów nież muzea, w ysta­
wy, na których poznajemy b liżej 
k u ltu rę  i h istorię  narodu polskiego.

Chłopcy ł dziewczęta pracujący 
przy budowie Pałacu K u ltu ry  ży­
czą z całego serca polskie j m łodzie­
ży jeszcze większych sukcesów w  
budow nictw ie  śbć.iaTtżfrtu • i d o ł« ^  
wszelkich starań, by w  wyznaczo­
nym  te rm in ie  ukończyć budowę 
Pałacu K u ltu ry  i N auki im. S ta lina 
— sym bolu niewzruszonej przyjaź­
n i między polskim  i radzieckim  na­
rodem.

A. PUZANOW
Technik budowlany „Specstroju“

nowe ziemie

K s i ą ż k a  o  „ m i ło s ie r d z iu “
„D re w n ia n y  ró żan iec“ to n iezw ykle  

ciekaw a i doskonale napisana książka  
m iodej a u to rk i — N atalii Rolleczek. 
Składa się z trzech  od rębn ych  opow ia­
dań „Litość“ , „K lub  m łodych P o lek“ , 
„D re w n ia n y  różan iec“ , k tó re  łączy  
wspólna bo ha terka  — Tala. A kc ja  opo­
w iadań rozg ry w a  się w  okresie  dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego.

A u to rk a  w  sposób n iesłychanie su­
gestyw ny i b yn a jm n ie j n iep rze jaskra - 
w iony dem asku je  b u rżu a zy jn ą  f ila n tro ­
pię, rzekom ą dobroć nudzących się pań 
z a ry s to k ra c ji. N a jb a rd z ie j wstrząsa  
opow iadan ie  ty tu łow e „D re w n ia n y  ró ­
żan iec“ po kazu jące po tw orne w a ru n k i 
życia panu jące w sierocińcu prow ad zo ­
nym  przez zakonnice. M etody w ycho­
wawcze stosowane p rzez s:os+ry  — o b ar­
czanie dziew cząt pracą ponad siły. b i­
cie, g łodzenie, p row ad ziły  do d epraw a-

p o p r o s t u

c ji fizy c zn e j i m o ra ln e j m ałych w ycho­
w anek . Tala w spom ina z okresu pobytu  
w sierocińcu tak ie  w ydarzen ie:

„R ozm yślałam , gorączkow o, co czy­
nić, do kogo się udać, by pozbyć się obo­
w iązku  sprzątan ia ... Usiadłam na łóżku 
i z brodą opartą  o kolana rozważałam  
z natężeniem w szystk ie  ś ro d k i, k tó rych  
m ogłam  użyć.

Skaleczyć się nożem w rękę? Szkoda 
tru d u ! Każą zaw inąć i poślą ao roboty. 
Skaleczyć się w obie ręce? N ik t nie 
uw ierzy , że p rzypadek. Złamać nogę? — 
s ios tra  Modesta da m i laskę i każe o 
lasce zam iatać kośció ł Złam anie obu 
nóg już by łoby korzystn ie jsze.

W b ra ku  lepszego pom ysłu zdecydo­
wałam się skoczyć po pow rocie  ze 
szkoły z ganku do rowu, gdy o lśniła  
m nie nowa myśl.

Oczy!
że też nie pom yślałam  wcześnie j o 

tym!
S trac ić  w zrok, zan iew idzieć bodaj na 

k ilk a  dn i. Zaniew idzieć i poleżeć w łóż­

ku . Nie nosić kub łów  pe łnych tro c in  ani 
zm yw ać desek zam arza jącą  wodą, nie 
odm rażać od nowa popękanych rą k , nie 
iść z tryb u la rze m  i dyw an ik iem  pod 
pachą pom iędzy szeregam i e leganckich 
sodalisek — jak ie ż  to szczęście!

Zaczęłam us iln ie  szukać w m yślach, co 
rob ić , by zan iew idzieć na sobotę i n ie ­
dzielę. Oczy m ia łam  zawsze bardzo w ra ż ­
liw e. W zakładzie  odnow iło  m i się za­
pa lenie spo jów ek.

Jednakże n ic zbawczego nie p rzycho ­
dz iło  m i do g łow y. Sięgnęłam pod po­
duszkę po schowaną tam  buteleczkę ze 
sp iry tusem  denatu row anym , żeby na­
trzeć n im  chore nogi; s ios tra  Modesta 
z lec iła  m i ten środek ja ko  lekars tw o na 
reum atyzm . Gdy od korkow a łam  bu te­
leczkę, doznałam  o lśn ien ia . P rzecież 
m atka, gdy nalewałam  sp iry tu s  do pa l­
n ika  p rym usa , pow tarza ła  zawsze: „T y l­
ko nie z a trz y j nim  sobie oczu...“

Tego m i w łaśnie po trzeba by ło  teraz! 
Szybko oblatam  denatu ra tem  w ierzch  
d łon i i p rzeciągnęłam  n ią  po oczach.

S trasz liw y, n ieoczekiw any ból, ja k  
gdyby rozża rzony p iasek dosta ł m i się 
pod pow iek i, zm us ił m n ie  do ich za­
c iśn ięc ia  Schowałam tw a rz  w podu- 
3zeczkę i oddychałam  w o lno  z głęboką 
ulgą. szczęśliwa m im o szarpiącego bólu 
w oczodołach i łez sp ływ a ją cych  po po­
liczkach.

W iedziałam , że ju t r o  będę wolna od 
sprzą tan ia  kośc ió łka “

Dalsze losy Tali poznacie p rzeczy ­
tawszy „D re w n ia n y  różan iec", k tó ry  
ukaza ł się nakładem  W ydaw n ictw a  
„ Is k ry “ , W arszaw a, 1953 r „  cena 
z ł 2.40.

T ysiące rodzin z całego 
Zw iązku Radzieckiego u- 
roczyście odprowadza na 
dworce swych na jb liż ­
szych... Partia  i rząd ra­
dziecki oświadczyły: k ra j 

nasz posiada olbrzym ie rezerwy, 
które mogą przyczynić się do tego, 
że będziemy posiadali nadm iar 
wszelkich produktów. Na wscho­
dzie i po łudniow ym  wschodzie 
k ra ju  leżą m ilion y  hektarów  nieu­
żytków , od dawna nieupraw ianych 
odłogów. Państwo dostarczy ma­
szyn, aby upraw ić te ziemie i ze­
brać dodatkowe m ilia rd y  pudów 
zboża.

A le  potrzebni są ludzie. Potrzeb­
n i są ludzie odważni i uparci.

Jak zawsze na apel P a rtii i rzą­
du odpowiedział Komsomol. I jak  
odpowiedział! Trzeba być świad­
k iem  tego, co się dzieje w tych 
dniach w  kom itetach Komsomolu, 
aby odczuć ten gorący entuzjazm, 
k tó rym  jest przejęta radziecka 
młodzież. Początkowo z re jono­
wych kom ite tów  dzwoniono: „ I le  
osób zgłosiło u Was chęć wyjazdu?“ 
„Czy po tra filiśc ie  młodzieży do­
brze wyjaśnić zadanie?“  A  potem 
trudno już  było dodzwonić się do

kom ite tów  rejonowych Komsomo- 
łu. Setki organizacji komsomol­
skich in form ow ało : liczba chętnych 
rośnie z godziny na godzinę. Na 
n iektórych terenach z prośbą, aby 
wpisano ich na wyjazd, zgłaszają 
się wszyscy komsomolcy. Co czy­
nić?

W  tych dniach Leninow ski Rejo­
nowy K om ite t Komsomolu miasta 
Moskwy otrzym ał zawiadomienie 
z przedsiębiorstwa „A kadem stru j", 
że w czterech biurach praw ie cała 
mlodziez pragnie wyjechać na no- 
v e tereny. I dlatego komis,,e przy 
kom itetach rejonowych zaczęły 
przebierać: pojadą w pierwszej ko­
lei ci, któ rzy posiadają zawody 
traktorzystów , szoferów, kom baj- 
nerćw. M im o wszystko wybór by! 
olbrzym i. Do kom is ji zgłaszali się 
młodzi ludzie, posiadający dwa al­
bo cztery zawody. Przychodzili 
również i starsi domagając się 
komsoimolskiego skierowania na te­
reny leżące odłogiem. W iele chłop­
ców i dziewcząt jednocześnie z 
prośbą o wysłanie na nowe tereny 
prosiło o przyjęcie ich w  szeregi 
Komsomolu.

Tak było w M oskwie, K ijow ie . 
Krasnodarze, w miastach, wsiach.

stanicach i osadach. W  piątym  
dn iu od chwali rozpoczęcia zapisów 
ochotników  na wyjazd — Moskwa 
odprowadzała już  pierwszy pociąg 
odjeżdżający do A łta ju .

W  ostatnich miesiącach K rem l 
w idz ia ł niemało hałaśliwych gości: 
studentów, uczniów, młodzież ze 
szkół rzemieślniczych. A le  tego dnia 
zebrała się tu na jbardzie j bojowa, 
najodważniejsza, na jenerg iczn ie j- 
sza młodzież, o k tó re j chce się po­
wiedzieć słowami epoki n ieśm ier­
telnych dwudziestych la t: komso- 
molskie plemię. To była praw dzi­
wa rew olucyjna młodość naszego 
narodu, którego energia, rew olu­
cy jny  entuzjazm wzrasta z roku na 
rok.

„M łodzi, zapalczyw i“  — pow ie­
dzia ł o nich w swym  przem ówie­
niu N. S. Chruszczów.

K ie row n icy  P a rtii i rządu z m i­
łością spoglądali na salę i w ita li 
pokolenie, które, zachowując patos 
Korczaginów i nieugiętość Koszo­
wych, jest natchnione nowym i, o- 
grom nym i zadaniami.

W  sali na K rem lu  zebrał się czo­
łow y oddział a rm ii, odchodzący w 
poważny j odpowiedzialny w y­
marsz, O celach tego wymarszu

Grupa komsomolców Moskwy w jednej z sal 
Wielkiego Pałacu Kremlowskiego.

Sekretarz Moskiewskiego Komite tu Mie jskie­
go Komsomolu  G W. Miasnikow wręcza skie­
rowania młodym inżynierom wyjeżdżającym  
ochotniczo na niewprawne ziemie.



Dobre zebranie
O kolę zetempowskim na I I  

roku w ete rynarii przy 
UMCS w  Lu b lin ie  pisaliś­
my k ilka  tygodni temu w  
a rtyku le  „D w a zebrania“ . 
Czynnikiem  pozytywnym , 

k tó ry  podkreśliliśm y w  pierwszym, 
byia aktyw na postawa jego człon­
ków  podczas wyboru starosty roku.

N ie było to jednak w yn ik iem  
świadomego w ys iłku  organizatorów. 
Po prostu okoliczności, które zaist­
n ia ły  na samym zebraniu spowodo­
wały, że większość studentów sta­
nęła zdecydowanie w obronie swych 
praw członkowskich i nie pozwoliła 
ich sobie umniejszać.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa z zebraniem sprawozdaw­
czo-wyborczym. Po kry tyce  praso­
wej wszyscy od dłuższego czasu o- 
czekiwali tego spotkania. W iele 
spraw było do omówienia. Członko­
w ie koła n ie  chcieli dłużej godzić 
się z faktem  słabej pracy na roku. 
Zrozum ieli, że sprawa rozbudzenia 
życia ideowego jest wspólną sprawą 
ich wszystkich a nie ty lko  zarzą­
du kola. Na zebranie wszyscy p rzy­
szli przygotowani — po przemyśle­
niu  przyczyn braków  znaleźli w iele 
środków do ich przezwyciężenia.

Pod a wę do dyskusji stanow ił 
dobrze opracowany przez zarząd re­
fe ra t sprawozdawczy, k tó ry  w yg ło­
s ił kolega K an ick i.

„PANUJE U NAS 
JAKAŚ ŚPIĄ C ZK A “

Na szczególną uwagę zasługuje 
jednak przebieg i charakter dysku­
s ji. Z dużym przejęciem i troską 
o dobro organizacji, o ludzi, przema­
w ia ło  16 dyskutantów . Atmosfera 
sztywności i sztucznego patosu zosta­
ła przełamana zaraz na początku.

Surowo i kry tyczn ie  ocenili człon­
kow ie całoroczną działalność koła 
i jego zarządu.

—  Panuje u nas jakaś śpiączka — 
m ów ił kol. T raw a l. — Od początku 
roku, nie prowadziło się pracy 
ideologicznej, nie pracowaliśm y z 
niezorganizowa.nymi, których jest na 
roku przeszło 20. — Kolega T raw al 
obarczył odpowiedzialnością za ten 
stan nie ty lko  zarząd. — Bez indy­
w idua lne j odpowiedzialności każde­
go z nas zarząd nic nie zrobi.

W  ubiegłym  roku przyjęto do o r­
ganizacji kol. Bujak. Obecnie jest 
ona przodownicą nauki i organiza­
torem grupy zetempowskiej. Jej 
przykład wskazuje, że wśród nie-

zorganizowanych jest w ie lu bardzo 
cennych ludzi, których przyszłość 
powinna żywo interesować koło. 
W ypowiedź kol. Trawala poparło 
i uzupełniło w ie lu dalszych dysku­
tantów.

K R YTYK U JM Y RZECZOWO  
I  ŻY C ZLIW IE

Kol. Cegiełkę — byłego reemi­
granta z F rancji bolał fakt, że cią­
gle jeszcze słyszy opinię, jakoby stu­
denci , w e te ryna rii by li najgorsi 
w  środowisku. — Jest to dla nas 
przykre, ale jest w tym  dużo ra­
c ji. Obok w ie lu  ofia rnych kolegów 
pracujących w  naszym kole, w ZU, 
czy KU  mamy także w ielu rnało- 
wartościowych ludzi. W DS są w y­
padki, że niektórzy up ija ją  się i 
często obrażają sprzątaczki, które 
przecież z taką troską dbają, aby­
śmy m ie li czysto i przyjem nie w  
mieszkaniach.

W ystąpienie kol. Cegiełki oraz kol. 
Sokołowskiego, Odmucha, Czyża, G la- 
zera i innych, przepojone były rze­
czową i życzliwą krytyką, pełną tro ­
ski o w łaściwą postawę moralną stu­
dentów i aktywu.

Nawiązując do a rtyku łu  w  PO- 
PROSTU w ielu dyskutantów  k ry ty ­
kowało ustępujący zarząd i prze­
wodniczącego k o l. ' Kanickiego.

Kol. P o lik  m ów ił, że zarząd za­
miast kierować pracą „p łyn ą ł jak 
zdechłe ryby z wodą“ . — Nic nie 
wspomniano w  referacie — m ów ił 
— o tak ich  ludziach, ja k  Z iarkow - 
ski, człowiek zdemoralizowany, p i­
ja k  usunięty w  ubiegłym roku z o r­
ganizacji, k tó rym  n ik t dotychczas 
się nie zajmował. Przecież i on ma 
razem z nam i iść dalej. Domagał się 
więc bardziej samokrytycznej oceny 
pracy zarządu jako całości oraz po­
szczególnych jego członków.

NAJLEPIEJ UCZY  
DOŚW IADCZENIE

W iele uwagi — i  słusznie — po­
święcono sprawom nauki.

—  Pisał w  POPROSTU kol. Ja­
nuszewski z naszej uczelni — mó­
w ił kol. G lazer — że ucząc się da­
nego przedmiotu należy korzystać 
z k ilk u  podręczników. Osobiście za­
stosowałem tę metodę. Caje ona 
bardzo dobre w yn ik i. W ten sposób 
nie ty lko  lepiej można opanować 
m ateriał, ale przede wszystkim , po­
równując zdania autorów, człowiek 
sam się zastanawia i wyrabia so-

Będziemy tam pracować tak jak  w  naszej fabryce — podejmują  po- 
Żagnclny toast robotnicy fab rpk i  samochodów.

m ów ili p ierwszy sekretarz KC 
KPZR N. S. Chruszczów, sekretarz 
KC W LK Z M  A. N. Szelepin, m in i­
strow ie U. A. Benediktow, P. P. 
Łobanow, A. I. Kozłow. W ciągu 
2 la t upraw ić 13 m ilionów  ha no­
wych ziem, wyhodować setki m i­
liomów pudów ziarna, z tym , aby 
w  przyszłych latach upraw ić takie 
same olbrzym ie ilości gleby, osiąg­
nąć jeszcze więcej zboża. A  wszyst­
ko to w  im ię naczelnego zadania — 
stworzenia dobrobytu w  naszym 
kra ju .

N ie ma większego szczęścia niż 
świadomość tego, że w  tobie pokła­
da w ie lk ie  nadzieje naród. Z tego 
w łaśnie względu tak pełne przeję­
cia by ły  przemówienia młodych 
pa trio tów  występujących na zebra­
niu — agronoma A. Kozulina, ślu­
sarza B. Łunk ina, kom bajnera N. 
Bałakina, brygadzisty brygady 
trak to row e j A. Kaw erina, inżynie­
ra Z. Gawrilim ęj. Z tego właśnie 
powodu tak serdeczne i radosne by­
ło pożegnanie w  sali Krem la. Tu, 
w tych salach, zawiązały się więzy 
przyszłej przyjaźn i, rozlegały się 
przyrzeczenia. Oto przy stole pod­
noszą napełnione szampanem pu­
chary młodzi tokarze i ślusarze fa ­
b ryk i samochodów im. Stalina, fa ­
b ryk i samochodów osobowych, k tó ­

rych organizacje komsomolskie by­
ty p ierwszym i in ic ja to ram i nowego 
wielkiego przedsięwzięcia.

Z Krem lowskiego Pałacu poprzez 
Plac Czerwony idą na dworzec. 
I lu  już  idących szturmować w ie l­
kie sprawy odprowadzał ten Plac! 
Stąd żegnani ża rliw ym i słowami 
geniusza rew o luc ji W. I. Lenina 
szli komsomolcy na fro n ty  w o jny 
domowej, stąd w  latach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej szła młodzież 
bronić stolicy. I oto na nowy bój 
— nie krw aw y, pokojowy w y ru ­
szają z niego komsomolcy.

Ńa dworcu korowody, tańce, pie­
śni, ostatnie pocałunki, żądania by 
pisano i obietnice, że się odpowie. 
Ci, którzy odprowadzają, z radoś­
cią spoglądają na jadących. W ielu 
z nich niebawęm również ruszy w 
drogę.

W  te dn i, gdy pierwsi posłowie 
Moskwy przyjeżdżają na ziemie 
A łta ju  stuka ją już koła nowych 
pociągów. Jadą ożyw ić odłogi no­
we oddziały młodzieży.

W ie lka b itw a pracy rozw inie się 
wiosną na ziemiach leżących odło­
giem. S ławny będzie siew, pełne 
chw ały żniwa.

J. A GRAN O WS K I

bie własny pogląd na dane zagad­
nienie. Zachęcam kolegów do sto­
sowania tej metody.

Kol. Czyż, przodujący student, ab­
solwent USP, opierając się na w ła­
snym doświadczeniu, m ów ił, że sie­
dząc stale nad książką oderwał się 
od życia. Przekonał się jednak, że 
takie oderwanie w y ja ław ia  człowie­
ka, a nawet obniża w y n ik i jego 
pracy. — Dlatego postanowiłem — 
powiedział—i zachęcam tych, którzy 
uczyli się dotychczas tak ja k  ja, 
aby częściej zaglądali do gazety i 
nie uciekali od pracy społecznej.

Szerokie ośw ietlenie w  dyskusji 
znalazła sprawa dyscypliny studiów, 
osobistej postawy aktyw u, stylu 
pracy zarządu koła i poszczegól­
nych jego członków. Nie pom inięto 
także sprawy sportu i pracy k u l- 
turalno-m asowej, k tó ra  absorbuje 
w ie lu studentów roku.

W IĘCEJ T A K IC H  ZEBRAŃ

Pięciogodzinne obrady nikogo nie 
znużyły i nikomu nie spieszyło się 
do wyjścia. Wszystkich żywo in te ­
resowała każda poruszana sprawa. 
Słusznie i szczerze kry tykow ano ko­
legę Kanickiego. Staszek popełniał 
szereg błędów, ale ocena jego pra­
cy ty lko  według błędów byłaby 
jednostronną.

W  następnym punkcie porządku 
dziennego wybrano Staszka delega­
tem na konferencję uczelnianą.

W ielu dyskutantów staw iało m ię­
dzy innym i za przykład poświęcenia 
i ofiarności w pracy i nauce kol. 
Grajewskiego. Jego też członkowie 
koła w yb ra li do zarządu a zarząd 
na przewodniczącego.

Dyskusja wskazała także na głów« 
ne k ie runk i pracy koła oraz na 
środki, k tóre koło i aktyw  w inny 
stosować w swej pracy wychowaw­
czej. Z przebiegu zebrania w yn ika 
wniosek: koło na II  roku weteryna­
r ii przy UMCS składa się z do­
brych, ideowych ludzi, którzy w y­
soko cenią sobie dobro organizacji 
i przy w łaściw ym  pokierowaniu 
zrobią wszystko, aby jeszcze lepiej 
spełniała ona swoje zadania.

Przykład zebrania na I I  roku we­
te ryna rii m ów i, że zarządy zetem- 
powskie wm ny na każdym kroku 
dbać, aby zebrania kół stały się u- 
pragnionym miejscem spotkań, aby 
wyczerpująco omawiać na nich za­

gadnienia, będące wyrazem intere­
sów i potrzeb. T y lko  wtedy będą o- 
ne przebiegały żywo i zajmująco.

T y lko  takie  zebrania mogą być 
prawdziwą szkołą komunistycznego 
wychowania młodzieży.

M. KUREK

Na zaproszenie aktywu młodzieżowego studentów Politechniki Krakow­
skiej, w dniach 2 i 3 marca br. gościł w Krakowie członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Minister Szkolnictwa Wyższego — tow. Adam Rapacki.

2 marca odbyło się spotkanie tow». Ministra ze studentami Krakowa 
w sali Międzyuczelnianego Klubu Studenckiego, gdzie tow. Rapacki wy­
głosił przemówienie o zadaniach młodzieży studenckiej wobec I I  Zjazdu 
Partii.

W drugim dniu pobytu tow. Rapacki przybył na Politechnikę Kra­
kowską, gdzie wziął udział w kilkugodzinnej dyskusji ze studentami i per­
sonelem naukowym.

Oba spotkania odbyły się w niezwykle serdecznej atmosferze.
Na zdjęciu: Minister Rapacki przemawia w sali MKS.

z korespondencji Odona Kendziura 
studenta Politechniki Krakowskiej

N
ie wiem czy dobrze robią 
pisząc do Was o takich  
sprawach, ale jestem tak  
wzburzona, że muszę po­
dzielić się z kimś swoim i 

spostrzeżeniami.
Niedawno odbyło się zebranie ko­

ła ZM P przy I  roku prawa UJ w  
Krakowie . Jestem członkiem tego 
koła.

Długie by ły  przygotowania, dużo 
wokół niego rozmów i  dyskusji.  
Wszyscy czekaliśmy w  napięciu na 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze, 
które miało być zebraniem wzorco­
wym. Nadszedł oczekiwany dzień. 
O godzinie 16 praw ie wszyscy 
członkowie s taw i l i  się na wyzna­
czone miejsce. Piszę — prawie, bo 
brakowało przewodniczącego koła i 
niektórych członków komis ji  rew i­
zyjnej.

A  samo zebranie? Było poniżej 
k ry tyk i .  Np. jeś l i  chodzi o porzą­
dek dzienny, to dopiero podczas ze­
brania przedstaiciciel Zarządu 
Dzielnicowego ZM P wniósł do nie­
go poprawki.  A  przecież ZD i  Za­
rząd Wydzia łowy m ia ły  nam pomóc 
w organizowaniu tego „wzorcowe­
go“  zebrania.

List d o  R e d a k c j i

N ie c h c e m y  ta k ic h  z e b ra ń
W trakcie początkowych dyskusji  

o kazało się, że nasi aktywiści nie­
stety nie znają nawet statutu or­
ganizacji. Jak więc mogą dawać 
przykład reszcie „szarych człon­
ków“ ?

W zastępstwie przewodniczącego 
referat wygłosił kol. Bolesław Ma­
rzec.

Kto pisał ten referat i kto orga­
nizował zebranie? — kol. Marzec. 
A pisząc go k ierował się wyraźnie  
osobistą antypatią do pewnych o- 
sób. W ybrał sobie za wzór bume-  
lanctwa jedną z koleżanek. Chociaż 
na naszym roku 180 osób nie mia ło  
zaliczonych ćwiczeń z WF, to właś­
nie ją podał za wzór nieobowiązko-  
wości. Egzamin z logik i „ob la ł“  sam 
przewodniczący ZMP, ale kol. Ma­
rzec przemilczał ten fakt, k ie ru­
jąc ostrze k ry ty k i  ty lko  w stronę 
jednej koleżanki (bo i  ona nie 
zdała). Prawda, że ta koleżanka 
nie uczyła się i  nie chodziła na w y ­

kłady, ale , kol. Marzec — a k ty w i­
sta, nigdy nie zainteresował się nią, 
dlaczego tak rob i i jakie są je j  
w a run k i  bytowe.

Nasi członkowie koła a przede 
wszystkim członkowie zarządu umie­
ją  ty lko  biegać po zebraniach, dużo 
mówić  i  wszystkich krytykować.  
Nie potraf ią wejrzeć w  życie ko­
legi z grupy. Nie znają go, bo uwa­
żają, że do nich należy ty lko  k ry ­
tyka... K ry tyku ją c  zapomnieli zu­
pełnie o samokrytyce. .

W  referacie nie było powiedziane 
co właściw ie zrob ił zarząd a czego 
nie robił.

K iedy w  pewnym momencie trze­
ba było, aby komisja retcizyjna zło­
żyła sprawozdanie, okazało się, że 
o tym  nie pomyślano, bo ja k  po­
wiedziała kol. Swita lska  — takie 
sprawozdania to ty lko  czysta fo r­
malność i  bez tego przecież można 
udzielić absolutorium ustępujące­
mu zarządowi...

A  przecież według mnie to n l  
było słuszne podejście do sprawy 

Zarząd Wydzia łowy też nie jes 
bez winy. Przez trzy godziny trwa  
ło próżne gadanie, a obecny na ze 
braniu przedstawiciel Z W nie ode 
zwał się ani słowem. Rezultat by 
taki, że uchwalono odwołać zebra 
nie. Teraz dopiero spostrzeżo: 
( ty lko  troszkę za późno), że pra: 
koła była zła, a zebranie sprawo: 
dawczo -  wyborcze nieprzygotowani

Nie bez w in y  by ł również ko 
M arek członek Zarządu Wydziałc 
wego, k tó ry  będąc wyznaczony d 
pomocy zarządowi naszego kol 
zlekceważył swe zadanie.

Tak zakończyło się wyczekiwan  
przez wszystkich pierwszorocznia 
ków zebranie. Spotkał nas bardz 
smutny zawód ze strony naszyci 
zarządów...

I K A
,___________  UJ  — K raków

Nazwisko znane redakcj i

Dlaczego 1 rok uczy się gorzej

Więcej, skuteczniej — ciekawiej
Zakończona przed ' dwoma tygod­

n iam i sesja egzaminacyjna na na­
szej uczelni przyniosła lepsze w y­
n ik i, aniżeli poprzednia sesja zi­
mowa.

Jednakże głębsza analiza w yn i­
ków  sesji wskazuje na pewne, 
bardzo w ydaje się niebezpieczne 
ob jawy, z któ rych wnioski powin­
na wyciągnąć nasza zetempowska 
organizacja oraz które przeanali­
zować powinno również kie rownic­
two uczelni.

Jednym z takich niebezpiecznych 
objawów są o w ie le słabsze w yn i­
k i w  nauce roku pierwszego w po­
rów naniu z la tam i starszymi. Pod­
czas gdy średni w yn ik  całej szkoły 
ukszta łtował się w ostatniej sesji 
na 3,60 to przeciętny w yn ik  p ierw ­
szego roku wynosi 3,36.

Gdzie leżą przyczyny tego stanu 
rzeczy? W ydaje się, że na jważniej­
szą przyczyną jest zbyt słaba pra­
ca organizacji zetempowsikiej na I  
roku. Chodzi o starą ja k  świat 
prawdę, że w yn ik i jak ie jko lw iek  
pracy rosną ty lk o  w tedy, k iedy ro­
śnie zasięg i poziom pracy po li­
tycznej i jeżeli coraz bardziej do­
skonali się k ie row n ictw o politycz­
ne. Fakty z I roku naszej uczelni 
są pod tym  względem niezwykle 
wymowne. Jest u nas np. na I ro­
ku w ydzia łu  finansów grupa 12, 
w k tó re j przez cały semestr nie 
była prowadzona żadna praca poli­
tyczna, w k tóre j przez cały semestr 
były ty lko  dwa zebrania i to w 
dodatku zebrania wyprane z wszel­
k ie j treści, nieciekawe. Organizator 
tej grupy i pozostały , je j aktyw  nie

ności. Przy tym  wszystkim  na g ru­
pie wytw orzyła  się atmosfera lęku, 
bojaźni, ludzie nie chcą k ry ty k o ­
wać, nie chcą, jak  mówią „na ra ­
żać się“ . (Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że w  ciągu semestru gru­
pa była raz ty lko  w teatrze). Do 
tego wszystkiego wystarczy dodać, 
że ta sama gruipa 12 otrzym ała 
ty lko  z jednego przedmiotu, z h i­
s to r ii gospodarczej Polski — 14 o- 
cen niedostatecznych. To jest przy­
kład jaskrawy. A le  on mocno wska­
zuje na to, że przyczyn zjawiska, 
o k tó rym  mowa, należy szukać w 
słabościach i niedostatkach naszej 
pracy politycznej na I roku.

Sprawa pierwsza. W  odniesieniu 
do naszej uczelni notujem y ataki 
w rogów naszego k ra ju , którzy usi­
łu ją  zohydzić zawód planisty, któ-. 
rzy  opow iadają niewiarogodne 
bzdury na temat planowania gospo­
da rk i narodowej, którzy rzucają 
potworne kalum nie na wykładane 
u nas przedmioty. W szystkim za­
interesowanym  w tym  brudnym

dziele pomagają i są ich natchnie­
niem im peria listyczne szczekaczki.

Trzeba przyznać, że nasza orga­
nizacja za słabo odpowiada na te 
ataki. Za mało troszczymy się o to, 
aby pokazać studentom piękno za­
wodu planisty, aby pokazać piękno 
wykładanych u nas przedmiotów. 
Studenci I r. w  sposób niepełny 
rozum ieją konieczność studiowania 
n iektórych przedmiotów, chociażby 
wspomnianej ju ż  h is to rii gospodar­
czej.

Sprawa druga. Niedawno towa­
rzysze z Zarządu Głównego ZMP 
wskazywali k ie row n ic tw u naszej 
uczelnianej organizacji na koniecz­
ność zróżnicowania pracy politycz­
nej w zależności od lat, wydzia­
łów, specjalizacji. Jednym z g łów­
nych niedostatków naszej roboty 
jest to, że usiłu jem y w ten sarn 
sposób pracować z pierwszym i la ­
tami ja k  z pozostałymi. A  należa­
łoby sądzę w  tej sprawie uwzględ­
n i ć  i fak t nieznajomości pracy na 
wyższej uczelni, wśród aktyw u I ro­

w y  t n i j  1 d o lą «  do p o p rze d n ich  k u p o n ó w . K to  prześle  do re d a k c ji w je d n e j 
ko p e rc ie  3 k o le jn e  k u p o n y  (poczyna jąc  od dow o lnego  n u m e ru ) ten  w eźm ie  u d z ia ł 
w  loso w a n iu  bonów  k s ią żko w ych  w a rto śc i 50(1 zt, 300 z ł i 200 zł
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upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 i 200 zł
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Adres

Uczelnia w ydz ia ł rok
prze jaw ia li żadnej prawie działa l-

ku  i faikit, że obecni, m łodzi na of 
studenci I  roku dopiero rozpocz 
nają samodzielne życie. Wszyst 
to powinno w pływ ać na naszą pr 
cę na I  r., aby była ona ciekawa, 
trakcyjna, bogata w pomysło\ 
form y, odpowiadające chłonnej 
żywej wyobraźni studentów. Pra 
ta powinna zmierzać do pokazar 
miejsca absolwenta szkoły w życ 
k ra ju , do um ożliw ienia mu sko 
frontow ania nabywanych w szkt 
wiadomości teoretycznych, z pra 
tyką. W tym  celu i w  tym  samy 
k ie runku powinna pójść praca n, 
kształtowaniem  przyw iązania 
uczelni, budzenia słusznej dumy 
godności studenta, studenta nasz 
szkoły — jakże bardzo dziś o 
m iennej od starej, burżuazyjno-szl 
checkiej SGH.

Takie, ja k  sądzę, stoją przed o 
ganiziaicją zetempowską na jb liżs 
zadania, jeś li chcemy podnieść p 
ziom i w yn ik i nauki na I roku.

Jest jeszcze jedna sprawa. Ch 
dzi o to, że studenci I r. nie umi 
ią niekiedy uczyć się na wyższ 
uczelni, nie po tra fią  czasem no t 
wać, konspektować itp .

Bardzo pożyteczna jest pod ty  
względem dyskusja na ten temat 
POPROSTU. Chodzi o to, aby d1 
skusję tę odpowiednio wykorz. 
stać, aby skupić całą kadrę wyki, 
dowców i asystentów wokół zad: 
ma. nauczyć studentów uczyć si

JERZY Z A W A D Z K I 
Przew. ZU ZM P  SGPiS

Warszawa

P O P R O S T U



S zar pracował zawzięcie. Za­
pom inał jeść, przychodził do 
pracy nieum yty. K iedy p rzy­
jechali Am erykanie, Gerasi- 
m ow odprowadził go na bek 
i szepnął: Grzegorzu M arko­

wiczu, w y musicie, no trzeba w ie ­
cie, się trochę ogoiić. Szor podej­

r z l iw ie  do tkną ł ręką obrośnięty nie­
rów ną szczeciną policzek i pok iw a ł 
g łową: „O czyw iście“ .

Pracował tak ja k  w  dawnych 
czasach ludzie kochali dziewczęta, 
albo m od lili się. K ’edy mu radzili, 
zęby wzią ł urlcp, odpowiadał z n ie ­
zadowoleniem: „Bzdura. Sami po­
w inn iśc ie  się podleczyć — macie 

•n iezdrow y ko lo r tw arzy. A  ja je - 
s.em zdrów jak  bvk. Zresztą, jeżeli 
wszyscy zaczną odpoczywać, to kto 
będzie budow ał’  Partia , to nie Iw an 
Iw anow icz, z pa rtią  żartować nie 
można“ .

M łodym  trudno było zrozumieć, 
ja k  Szor w ym aw ia ł słowo „p a r­
t ia “ . Dla Czernyszewa partia  była 
aparatem państwowym . Dzie liła  się 
na obwody i rejony. B y li w  n ie j 
ludzie mądrzy i głupcy. Ona dawa­
ła środki na budowę i wyznaczała 
te rm iny urucham iania w ie lk ich  pie­
ców. Partia była dla niego w ie lk im  
zarządem w ie lu  fabryk, i kopalń.

Gerasimow w stąp ił do p a rtii przed 
dwoma la ty  — zrozumiał, że bez 
p a rty jn e j leg itym acji ciężko i żyć i 
pracować. Nie zastanawiał się nad 
zasadami. Kochał swoją pracę. Ła ­
tw o  łączył estakady z punktam i 
program u, a rezolucje z tonam i że­
liw a .

ILJA ERENBURG tłum. H A L IN A  M IRSKA

o góra
w ia ł w  cyrkach i w  koszarach, na 
ciężarówkach i na cokołach im pera- 
torskich pom ników. B y ł z żołnierza­
m i pod Pałazem Z im owym . Potem 
w ysła li go na fron t.

( F r a g m e n t  k s ią ż k i  pt. „ D z ie ń  w tó ry “)

Kola Rżanow by ł komsomolcem 
dlatego, że by ł robotnikiem . To by­
ło proste i zrozum iale: jeżeli robot­
n ik  po tra fi patrzeć i myśleć — to 
znajdzie się w  Komsomole albo w  
pa rtii.

K iedy Szor w s tąp ił do pa rtii, pa r­
tia  wydawała mu się m aleńkim  k ó ł­
kiem. Spotyka li się w m ieszkaniu u 
Hiszberga — towarzysz Jegor, to­
warzyszka W aria, towarzysz S m ir- 
now. Palce m ie li powalane atram en­
tem — na lew ali żelatynę do b ry t­
fanny i od b ija li blade k a rtk i. M y­
śli były jasne, ale lite ry  — n iew y­
raźne ja k  przyszłość. To było przed 
dwudziestu czteroma la ty. Teraz 
pa rtia  wydawała się m u w ie lka  ja k  
św iat. Ona budowała kom binaty, 
zaorywała stepy, pędziła ruram i ro ­
pę naftową i zapalała ognie w 
m artenow skich piecach. Piastowała 
sto pięćdziesiąt m ilionów . Droga 
p a rtii była długa. Ta droga była 
życiem Szora.

Jego życie bvło w ie lk ie  i  proste. 
S iedzia ł w  w ięzieniu w  związ­
ku  ze sprawą smoleńskiej organiza­
c ji RSDRP. Jego towarzyszem w  
celi by ł n ie jak i Czajkow — eser. 
W ciągu dnia Szor nieustannie 
tłum aczy ł C za jkow ow i: „N a wsi 
można liczyć ty lk o  na element n a j­
b iednie jszy“ . W ieczorami, k iedy 
w ięzienie zamierało, k iedy z w o l­
ności przenikała wiosenna wilgoć i 
k rzyk  dzieci, Czajkow recytował 
w iersze: „Zw ałem  cię—lecz nie zw ró­
ciłaś się ku  m nie Przelewałem  łzy— 
i to cię nie wzruszyło“ . Szor słuchał w  
m ilczeniu. Potem m ruczał: „B zdury ! 
Dekadentyzm! Rozkład! Jak wam się 
może podobać taka niedorzeczność?

Pod Czernigowem schw yta li b ia­
łego. P rzesłuch iwał go Szor. B y ł to 
wysoki, uchaty chłopaczyna. Po­
czątkowo odpowiadał stanowczo — 
o-n za Rosję, przeciwko zdrajcom. 
A le  potem nie w ytrzym ał. Na pyta­
nie Szora, czy dawno jest u deni- 
kinowców, odpowiedział ni w pięć 
n i w dziewięć: „M am  osiemnaście 
la t. Jestem w gim nazjum  n r 1 w 
siódmej klasie. W  K ijo w ie  mam 
matkę i dw ie siostry — Olgę i 
młodszą Nadię“ . W tedy Szor pod­
skoczył i rykn ą ł: „A ch, ty  ło trze! 
Gdzie żeś w lazł. Rozstrzelać cię 
mało! Ściągaj szynel. Wszystko 
ściągaj, psi synu! Tu masz po rtk i 
i koszulę! Starczy c i i ty le ! 
W ojak! I  sczeźnij do czorta! Do 
m am y! Żebym cię więcej n ie  oglą­
dał. Podpadniesz — zastrzelę ja k  
psa. Zrozum iano?“

Posłali go do Londynu —  sprze­
dawać drzewo. Spotkał się z w y ­
b itnym  angie lskim  inżynierem . A n ­
g lik  zapytał go: „Jak  w y  możecie 
pracować w  tak ich  nędznych wa­
runkach? Czytałem, że w  Rosji ma­
ło k tó ry  specjalista posiada wannę, 
n ie  m ówiąc już  o samochodzie. A 
może m i powiecie, ile  zarabia tak i 
specjalista ja k  w y?“  Szor popatrzył 
na A ng lika  i w  jego oczach zaświe­
c iły  wesołe ogn ik i: „ I  to się nazywa 
partm aksim um “  — powiedział. — 
„L ip a ! M n ie j niż u portiera. M ożliwe, 
że jako dyplom ata powinienem  mó­
w ić inaczej. Ale, po mojemu, p raw ­
da o w ie le  lepsza. Ja na przykład 
nie mam samochodu. Czasem cze­
kam  na tram w a j pół godziny i nie 
doczekawszy się idę pieszo. Myć 
trzeba się w  łaźni: strata dwu go­
dzin. Nasz k ra j jest jeszcze biedny. 
Pytacie, ile  zarabiam:. M ógłbym  
wam  odpowiedzieć: tyle, a ty le  — 
w  rublach. Przeliczyć na fu n ty  tru ­
dn ie j. A le  przecież nie o to chodzi... 
Zarabiam  radość. A  po ile, we­
dług was, praw dziw a radość — no, 
choćby w  funtach?...“  A n g lik  uś­
m iechnął się serdecznie.

K iedy Szor pow róc ił do M oskwy, 
wszyscy m ó w ili ty lko  o k o le k ty w i­
zacji. Pojechał na akcję skupu. Nocą 
ku łacy om ota li go w o rk iem  i  
zb ili. Z miesiąc wałęsał się w  pen- 
zeńskim  szpitalu. Lekarzow i mó­
w ił:  „Spotkałem  w  jednym  kołcho­
zie babę •— m ądrala! W szystkim  
trzęsie. Pasiekę założyła. Skarżyła 
się: „C e rkw i u nas nie  zam knęli. 
Dzwonią. N ie mogę tego s łu ­
chać, dwszę ze mnóe wytrzęsą tym  
dzwonem...“  Słuchałem tej baby ja k  
Puszkina. Powiedzcie, doktorze, 
długo jeszcze będę się wylegiwać?

u d T w ^n iP  Je' T w  ~  i a nWam * Musicie mnie wypisać -  nie um iemudowodnię, ze to — bzdura“ . Czaj- odpoczywać“ .
kow  znów recytow ał wiersze. Szor 
niczego nie udowadniał. W chłania ł 
w  siebie smutek słów. Ten smutek 
z iew ał się z kolorem  nieba i z gło­
sami dzieci. *

U c iek ł z więzienia. Ocknął się w  
Paryżu. Wrogo spoglądał na prze­
pyszne sklepy, na św iatła, ka w ia r­
n ie  — wspom inał zebrania robot­
nicze, koszary z ich zapachem ma­
cho rk i i potu — tęsknił. W k le ja ł w  
ka rton  c ien iu tk ie  k a rtk i papieru — 
w  ten sposób docierała do Rosji 
pa rty jna  gazeta. Chodził z drab inką 
i w iadram i — m y ł szyby — to by? 
jego zarobek. Potem żuł smażone 
karto fle , przecierał oku la ry  chust­
ką  do nosa i zabierał się do ksią* 
żek. Czytał K au tsky ‘ego i Plechano- 
wa. Kiedyś, przypadkowo wpadła 
mu do rąk książka Maupassanta. 
Przeczytał ją  jednym  tchem. Ze 
zdziw ieniem  poczuł ucisk w  gardle, 
chciało mu się płakać. N ienaw idził 
łudz i, którzy w yrządz ili krzywdę 
Paszce. Potem sam siebie zbeształ—• 
czy można na to tracić czas? Zabrał 
się do czytania Engelsa.

Czasami, wieczorem wpadał do 
Nataszy Lam inej. N ieżyczliw ie  oglą­
da ł pokój. Na stole stal bukiec ik  
fio łków . Natasza nie um iała żyć. 
Szor pyta ł surowo: „Jedliście obiad?“  
Natasza m ilczała. W tedy Szor w y ­
chodził. W racał z dużym pakunkiem . 
Posępnie przygadywał: „O to  k ie ł­
basa, zdaje się prawdziwa, nie z 
psa..." Natasza pyta ła : „A  w y?“  
Szor gn iewał się: „Ja fio łkó w  nie 
kupuję. Już jadłem . W restauracji. 
Cztery dania i w ino. T ak “ . M ó w ił 
nieprawdę, za pieniądze, k tóre mu 
zapłacili za mycie okien, ku p ił dwa 
znaczki pocztowe i jedzenie dla Na­
taszy. A le  nie tkną ł kiełbasy — bał 
się, że będzie m iała za mało.

Raz nawet przyn iósł bukiec ik  f io ł­
ków . Przyniósł go w  kieszeni — 
w stydz ił się nieść kw ia ty . To by ł 
trudn y  dla niego wieczór. Natasza 
zaczęła m ów ić o uczuciach. W tedy 
Szor udowadniał, że wszystko ma 
swój czas: „A  robota?...“  M ó w ił i 
kasłał gniewnie. Czuł, że za każ­
dym  słowem słabnie, że coś go ści­
ska w  gardle, gdy patrzy na Nata­
szę — zupełnie ja k  w tedy, kiedy 
czyta ł opowiadania Maupassanta. 
Natasza m ilczała, Szor zm iął i bez 
tego wygnieciony kapelusz i poszedł 
do domu.

Rewolucja zastała go w  Turuchań- 
sku. W skoczył na jakąś skrzynię i 
g rzm ia ł: „N ie  czas się radować!“ 
Pojechał do Petersburga. Przema-
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Ze szpitala wyszedł utyka jąc. W  
M oskw ie t ra f i ł na zebranie poświę­
cone ura lsko-syb irskiem u kom bina­
tow i. W prosił się do Kuźniecka. 
„W ie lka  rzecz!“  — m ów ił. N ikom u 
nie  powiedział, że ta w  e ika  rzecz 
pociąga go swą trudnością. W ie­
dzia ł co to Syberia. W iedzia ł także, 
co to ludzie.

rys. Jerzy Cwiertn ia

Takie było  jego życie, ja k  dane 
w  ankiecie. A le  za życiem tw ardym  
ja kb y  z m etalu by ł jeszcze przy­
garbiony człow iek, krótkowzroczny 
i dobroduszny, k tó ry  raz po raz po­
p ra w ia ł źle zawiązany kraw at, z 
zachwytem  wąchał rezedę w ogród­
ku  przy stacji i p y ta ł spotkana 
dziewczynę: „Dziecinko, co to za 
kw ia tek, to jest, ja k  on się nazy­
w a“ . Krzyczał, że Gorbunow, to 
„leń  i gapa“ , a potem szedł do 
C K i prosił, żeby G orbunowow i 
da li urlop, ponieważ „ ju ż  się zupeł­
n ie  w ykończył“ .

K iedy przyjechał do Kuźniecka 
zupełnie nie znal się na m eta lurg ii. 
Po raz nie wiadomo k tó ry  b ra ł się 
za nową pracę. K iedyś dsw a ł so­
bie radę z ekonomią polityczną i z 
szyfrem. Potem zorien tował się w 
po lityce m iędzynarodowej i pozna) 
w ięzienny alfabet — przy jego po­
mocy porozum iewał się z sąsiada­
m i. Nauczył się -strzelać z karabinu 
i dowcipkować. Zaczął orientować 
się w  strateg ii. W iedział, ja k ie  drze­
wo nadaje się dla stoczni. Znalazł 
się na wsi. Nie um ia ł odróżnić owsa 
od pszenicy. Po miesiącu chłopi mó­
w ili:  „Z  tym  oku la rn ik iem  m ie j się 
na baczności — to cwaniak...“

P rzyjechał na budowę. Pow inien 
by ł od razu wiedzieć, co to b lum - 
sy, dysze, krany, g re jfe ry  i skru- 
berry. W ziął się za robotę. Zapom­
n ia ł o chlebie, zbożu, drzew ie i 
s trateg ii. Zdawało mu się, że przez 
całe życie nie rob ił nic innego, ty l­
ko budował fab ryk i. Teraz już  w ie ­
dzia ł dokładnie, ile  cegieł mogą 
ułożyć robotnicy, kiedy skończą n i­
towanie, ja k  czerpać g runt pod 
fundam enty i ja k  ustawiać sworz­
nie śrub.

W  pokoju Szora w is ia ła n iew ie l­
ka akwarela — przyw iózł ją  z Mo­
skwy. K to  wie, dlaczego przez dw a­
dzieścia la t z rzędu w ló k ł ze sobą 
ten obrazek. O dryw a ł się na chw ilę  
od pracy i  pa trzy ł nań — to był 
Paryż, dachy domów, kom iny, a nad 
n im i ty lk o  trochę wpadającego w  
b łę k it nieba. A rtys ta  nam alował 
niebo z chorob liw ą ostrożnością, by­
ło nieważkie, oczy raczej dom yśla­
ły  się jego is tn ien ia n iż w idz ia ły . 
Patrząc na akwarelę Szor uśmiechał 
się. Nie m arzy ł o mieście, w  k tó rym  
przeżył kiedyś k ilk a  la t. Z trudem  
mógł sobie wyobrazić, że to m ia­
sto jeszcze is tn ie je  — dla niego is t­
n ia ła  ty lko  fabryka. A le  patrząc na 
dachy i lec iu tk ie  niebo Szor uśmie­
chał się.

Oprócz tego obrazu n ic nie zdra­
dzało jego poprzedniego życia. K ie ­
dy przychodzili do niego w  ja k ie jś  
spraw ie towarzysze, o tw ie ra ł szafę i 
d ługo w  n ie j szperał — szukał pu­
dełka z cukierkam i. Częstował in ­
żynierów  karm e lkam i i śm iał się ła ­
godnie. W  szafie wszystko było po­
mieszane: bielizna, raporty, le ka r­
stwa i gdzieś, wśród skarpet — sta­
ra, pożółkła fo tografia. Na fo togra­
f i i  uśmiechał się roztrzepany m ło­
dzieniec w  kosoworotce. Obok nie­
go stała dziewczyna w  dużym ka­
peluszu — tak ie  kapelusze noszo­
no przed wojną. Kapelusz rzucał gę­
sty cień i  tw arz  dziewczyny była 
niewidoczna. Szor n ikom u nie po­
kazyw ał tego zdjęcia, a sam też 
nigdy na n ie  nie patrzył. T y lko  od 
czasu do czasu, nachm urzywszy się 
sprawdzał, czy leży jeszcze pod 
książkam i, czy wśród bielizny.

Inżyn ie r Szałów zapytał kiedyś 
Szora: „C zyta liśc ie  H yd roCentralę? 
To, wiecie, zadziw iająca rzecz!“  
Szor zaczerw ienił się zmieszany: 
„Jakoś czasu nie starcza. A  w  ogó­
le —  rozpuściłem się. Dziękuję za 
nauczkę. Teraz już  na pewno prze­
czytam “ .

Rzeczywiście w z ią ł książkę i  za­
czął czytać; A le  nagle przypom niał 
sobie, że robotnicy z szamotowni 
gderają, że nie m ają butów i rzuc ił 
się do te le fonu: „N ie  można zdo­
być butów? To skandal...“  Po­
w ieści nie przeczytał.

K iedy Koła Rżanow w laz ł na pod­
grzewacz, aby wyprostować linę, 
Szor przyszedł na oddział. Wszyscy 
m yśle li, że przyszedł pogratu lować 
K o li. A le  on rykn ą ł: „Jak  można 
tak nie dbać o siebie? Mogłeś za­
marznąć, albo tego... Spaść. Co, za 
dużo mam y robotn ików ? Trzebaż, u 
diab ła dbać o siebie!“  — m ów ił to 
i uśmiechał się. W idzia ł pełne zmie­
szania i radości oczy K o li. Szor n ig ­
dy n ie  m ia ł dzieci. K iedy  p rzy­
chodził do towarzyszy, k tórzy  mają 
rodziny, ła z ił razem z dzieciakam i 
po podłodze i kw icza ł śmiesznie. 
Teraz pa trzy ł na K o lę  ja k  na swego 
syna. B y ł dum ny i rozczulony. Po­
tem  pobiegł do zarządu i  zapom­
n ia ł o K o li.

Ko ła nie zapomniał o Szorze. „Co 
za „s ta r ik “  — m ów ił. Szor m ia ł 
czterdzieści osiem la t, ale K o li w y ­
dawał się bardzo stary. K iedy  K o­
lę ogarniało zwątpienie, k iedy w i­
dz ia ł w okó ł siebie egoizm i m ało­
duszność, w tedy wspom inał „S tan­
ka “ . Zaraz praca szła mu lep ie j i 
znów s taw a ł się wesoły.

Tego ranka, k iedy Szor ja k  wa­
r ia t  pobiegł nad rzekę zobaczyć, czy 
n ie  zaw a liły  się fundam enty, robot­
n icy  z brygady K o li naradzali się — 
w yjść do pracy. — czy nie? Fadiejew 
m ów ił do K o li:  „Ą ndriusza by ł w 
zarządzie, Na term om etrze nic nie 
widać. N ie ma już w ięcej, stopni — 
schowały się. To znaczy, pięćdzie­
sią t albo jeszcze zim niej. A według 
um owy pow inn iśm y pracować do 
czterdziestu pięciu. Umierać, bracie, 
n ikom u się nie chce“ . Koła od­
powiedział spokojnie: „N ie  o stop­
niach trzeba myśleć, lecz o te rm i­
nach. Już druga dekada lutego, a 
piec obiecaliśmy uruchom ić do 
kw ie tn ia . W y, chłopcy, ja k  uważa­
cie. Możecie wylegiwać się tu. Ja 
idę“ . Opuścił nauszniki i nie 
patrząc na kolegów sk ie row a ł się 
do wyjścia. W tedy Wasia Morozow 
powiedział: „Co to znaczy chłopcy?
Góż to, sam ma marznąć?“  W y­
szedł razem z Kolą. Pozostali poszli 
za n im i.

To b y ł niespokojny dzień — ktoś 
zw o ln ił lewar. B lachy runęły. Robot­
nicy posępnie pa trzy li na siebie — 
do ich brygady przedostał się wróg.
ŻJyli zgodnie, razem pracowali, śpie­
w a li pieśni, s ta ra li się prześcignąć 
brygadę Bogdanowa, czasami popi­
ja li i baraszkowali. A le  oto ktoś 
zw o ln ił le w ar i od razu sta li się 
sobie obcy. P rzyjecha li tu z róż­
nych krańców kra ju . Fadiejew m y­
ślał, że zaw in ił Ąndriusza — ci z 
Syberii są chytrzy, m ów ią „b yw a t“ , 
„b y w a t“ , a nóż ostrzą. Tichonow 
pochodził z S yberii i uważał, że le­

w a r zw o ln ił Pankratow . K ułacy 
uc iek li z Rosji — tu ta j szkodzą.

W  m ilczeniu podnosili blachy 
wśród zamieci i wrogości. W  m il­
czeniu w ró c ili do baraku. A n d riu - 
sza spróbował zaśpiewać, ale n ik t 
go nie podtrzym ał i jego głos za­
g iną ł w  dusznym pó łm roku baraku.

Kola rozm yślał — kto?... zastana­
w ia ł się nad każdym z tow arzy­
szy: może ten, ten, czy ten?... Prze­
rzuciwszy w  m yśli wszystkich, zde­
cydował, że le w a r zw o ln ił obcy. 
Przedostał się, gdy wychodzili na 
przerwę obiadową. Czy mało to 
szkodników na budowie?

Kola pom yślał głośno: „N ie, to 
nie nasz“ . „Po co tak daleko szu­
kać?“  •— W arkną ł mu w  odpowiedzi 
Fadiejew. Kola powiedział mu suro­
wo: „Jeżeli masz kogoś na m yśli — 
powiedz. A  nie  ma po co gadać na 
próżno. T y lko  ludzi męczysz i sie­
bie“ . Fadiejew  nie w ym ie n ił n i­
kogo. Kola m ów ił da le j: „N ie, 
chłopcy, to n ie  nasz. Trzeba straż 
postawić. T ak to...“  Powoli wszyscy 
się uspokoili. Następnego dnia ra ­
no, już  pracowali, ja k  zwykle, zgo­
dn ie i dziarsko.

Zajście z lewarem  m ia ło jednak 
nieoczekiwane sku tk i. M arku tow  
zdecydował się sprawdzić, kto  pra­
cuje przy podgrzewaczach. Wtedy 
okazało się, że Wasia M orozow 
sfałszował swoje dokum enty. M ó­
w ił,  że jest w yrobn ik iem . W rzec 
czywistości by ł synem kułaka M i­
ko ła ja  Morozowa.

K iedy Fadie jew  dow iedział się ę 
przeszłości Morozowa, zatrząsł się 
ca ły ze złości: „T ak  i m yśla łem ! To 
on zw o ln ił lew ar. T y lko  chodził j 
w y p y ty w a ł: ja k  i  co? Przeklęty 
szkodn ik!“ Wasia siedział na pryczy 
z nisko opuszczoną głową. M ilczał. 
Potem nie  w y trzym a ł i k rzykną ł: 
„N ie  ja  to zrob iłem ! M nie tam  nie 
było. Byłem  razem ze w szystkim i 
w  stołówce. Daję ci komsomolskie 
słowo, że to nie ja “ . Fadiejew  roze­
śm iał się: „P ię kny  komsomolec! T j'ś 
szkodnik. Ot, k im  jesteś. Ż m ija  je ­
steś, a nie towarzysz!“  Fadie jew  
ju ż  się n ie  śmiał. Jego tw arz  w y ­
k rzyw iła  złość, a oczy pod krza­
czastym i b rw iam i żarzyły się ja k  
węgle. Podszedł do Wasi i po­
w iedzia ł: „Nędzny tchórz! Zm yka j 
stąd, bo będzie źle. Jestem zapal­
czywy. Mogę cię w ykończyć“ .

Wasia pow o li wstał. N ie m yśla ł o 
niczym. Wyszedł na mróz i stanął 
obok fu r tk i.  Była jasna noc. G w iaz­
dy b y ły  ogromne, ja k  w  bajce. Sta­
rucha Sidorowa przechodziła do 
ustępu. Zaskrzeczała ze złością; 
„Czego tu chłopcze podpatrujesz?...“  
Potem z baraku wyszedł T ichonow 
— w zyw a li go do p a rty jne j kom ór­
k i. Wasia stał i nie ruszał się.

K iedy Fadiejew  zw ym yśla ł W a- 
się, K o la  m ilczał. A le  potem zasta­
n o w ił się: czyżby rzeczywiście W a­
sia zw o ln ił lewar? P rzypom niał so­
bie, ja k  Wasia cieszył się, k iedy w y ­
przedzali bogdanowców, ja k  on 
p ierw szy poszedł za nim , k iedy 
chłopcy w a rcho lili. Nie, to nie on 
zw o ln ił lewar!... Tw arz K o li pojaś­
n ia ła : zrozum iał, że jest związany 
ze sw ym i kolegam i, serdecznie zw ią­
zany... U b ra ł się i poszedł po W a- 
się.

Pam iętał o tym , że Wasia podro­
b i ł  dokum enty. Podszedł do niego 
i  pow iedział surowo: „Czego tu 
sterczysz?“  Wasia nie odpowiadał. 
W tedy K o la  szarpnął go za ram ię: 
„N o?“  Wasia nie patrząc na nie­
go pow iedzia ł: „P ow in ienem  b y ł 
zostać w  baraku! Fadiejew  groził, że 
m nie  zabije. Bo i po cóż m i tak ie  ży­
cie?“  „Le p ie j n ie  m ie l jęzorem — 
k rzykną ł Kola. —  Powiedz m i 
w prost, dlaczego to zrobiłeś?“

W tedy Wasia s trac ił panowanie 
nad sobą. P rzem ilczał to pytanie. Ot 
i  K o la  jest z n im i. Wasia by ł dum ­
ny, że pracuje w  brygadzie Rża.no- 
wa. M aw ia ł często: „Czekajcie — 
K o lka  zostanie jeszcze czerwonym 
dyrekto rem “ . Uważał, że Kola jest 
mądrzejszy od innych. Za Kolę po­
szedłby w  ogień i wodę. A  teraz — 
K ola  trzym a stronę Fadiejewa. „Je­
śli i  ty  myślisz, że to ja  — zawo.- 
ła ł — nie chcę z tobą gadać. Tyś 
m i nie przyjacie l. Przy tych pod­
grzewaczach pracowałem tak ja k  
i ty. Życie bym  za nie oddał. A  ty 
m i mówisz, żem szkodnik. Jakże 
m i żyć teraz? Odczep się ode 
m nie! N ie wierzę już  w ięcej w 
przyjaźń. Wszyscy ty lko  na to czy­
hają, by żywcem pożreć człow ie­
ka“ . \

Kola w  duszy cieszył się z tych 
gniewnych słów : one um ocniły je ­
go w iarę . Znów pom yśla ł: nie, tó 
nie W asia! „Ja  cię nie pytam  o le­
w ar — powiedział ostro. —- Pytam  o 
dokum enty. Dlaczego okłamałeś par­
tię?“

Wasia spojrzał na niego z niedo­
w ierzaniem : „Odpowiedz m i przede 
wszystkim  — wierzysz m i, że to nie 
ja zw oln iłem  lewar? Jeśli wierzysz, 
opowiem ci wszystko. Jeśli nie — 
odejdź! Wolę raczej w  m ilczeniu 
zginąć niż rozmawiać z tobą“ .

Weszli do baraku. Prycza Morozo­
wa stała w kącie. Obok spał staru­
szek Zaburow. Wasia m ów ił cićho 
i n ik t  oprócz K o li n ie  słyszał jego 
słów:

„M y , z Tuły... Tu, na Syberii, 
chłopi m ie li i po pięć koni i ich nie 
rozkułaczali — uważali za średnia- 
ków . A  ojciec m ia ł dwa kanie i

krowę. T y lko  że nasza wieś była 
biedna. I znalazł się wśród ku ła ­
ków. Nie przeczę, w  duszy by ł pra­
w dz iw y ku łak. Z początku tego nie 
rozum iałem  — chłopaczkiem byłem. 
A  .potem oburzyłem  się. Przyszła do 
niego Żdanowa. Jej mąż służył w  
A rm ii Czerwonej. M ów i: „Iw a n ie  
N ik itow iczu , pozwól u ciebie zboże 
przechować“ . A  ojciec udaje głup ie­
go: „O t, mężulek podarki ci p rzy­
w iózł. Potrzebuję płótna na ko­
szule“ . Żdanowa w  płacz: „N ie  mam 
p łó tna“ . A le  ojca łzami nie w zru ­
szysz. „No to przechowuj, gdzie 
chcesz“  — m ówi. Ot, ja k  w y laz ł 
z niego ku łak! A le  pytam, gdzie on 
mógł stać się inny. Czy to jego 
w ina?“

„N ie  jesteśmy popami —  przer­
w a ł mu Kola. — N ie będziemy grze­
bać się w  duszy. Tak to dojdziesz i 
do tego, że car też nie w in ien — 
przecież urodził się carem. W iedział 
ty lk o  tyle, że do ludzi trzeba strze­
lać. M usim y walczyć, a nie filozofo­
wać. Lepie j o tym  przestań. Po­
w iedz m i o sobie — dlaczego po­
drobiłeś dokum enty?“

rys. Jerzy Cw iertn ia

„Ja  przecież ojca n ie  bronię. Od 
razu powiedziałem ci, że to p raw ­
dz iw y ku łak. W ysła li go do M a- 
gn itk i. Na pewno pracuje na budo­
wie. Oczywiście żal m i go, ale sam 
rozum iem , że nic tu nie poradzisz. 
Może on płacze, ale i Żdanowa p ła ­
kała. Chciałem ty lko  powiedzieć, że 
tak i już  jego los. Jeśli tu ktoś zw ol­
n ił lewar, to w iedzia ł co robi. 
To zdecydowany wróg. A  chło­
pi ży li ja k  się dało. Zabra li ob- 
szarniczą ziemię i  zadowoleni... Po­
tem  ojciec k u p ił m ierzynka i od 
razu dusza mu się skrzyw iła . Za­
czął dręczyć ludzi. W iele zła siedzi 
w  człow ieku! Pytasz, dlaczego po­
d rob iłem  dokum enty. Pow iem  ci 
w prost — ze strachu. Możesz mnie 
znienawidzieć. Powiedz ja k  Fadie­
je w  żem tchórz. A le  ja nie tak i 
znów bo jaź liw y. Pamiętasz, ja k  le­
źliśm y na podgrzewacz, powiedzia­
łeś „trzym a j się“ . Ąndriusza m ia ł 
pietra. A  ja nic. Powiedzą m i ju ­
tro : „Trzeba bronić rew oluc ji przed 
Japończykiem “ — nie. przestraszę 
się. A le  to inna sprawa, ginąć z 
wszystkim i. A  tu  siedź i czekaj, 
aż ci powiedzą: „A ch, ty  kułackie 
nasienie!“  Ot i zestrachałem się 
Na budowę przyjechałem  nie za-  
stanaw iając się. A by skórę ocalić. 
A potem przy jrza łem  się i ja k ­
by coś się we m nie przebudziło. 
Dopiero tu  zrozumiałem, po co 
to budujem y, dlaczego się mę­
czymy. A  w  nocy leżę i roz­
m yślam : a nuż się dowiedzą?... 
Bałem się, że m nie w yw alą  z 
Komsomołu. Co ja bym  w tedy ze 
sobą zrobił? Kola, s trac iłem  już 
jedną rodzinę. A teraz z drug ie j 
m nie wyganiają. I jeszcze m i przy­
łożyli z tym  lewarem. W czoraj uw a­
żałem się za bohatera pracy, a dziś 
jestem napiętnowany. Dziś jestem 
nędznym szkodnikiem. Jakże mam 
żyć po tym  wszystkim?...“

Wasia m ów ił długo, po k ilk a  ra ­
zy powtarza ł te same żale i za­
rzuty. Kola pozw olił mu się w y ­
gadać. Rozumiał, że Wasia nie mo­
że milczeć, że boi się samotności. 
K iedy wreszcie u m ilk ł zmęczony, 
Kola poklepał go po ram ieniu i po­
w iedział: „K ładź  się spać. Ju tro  coś 
w ykom binu jem y. A  teraz muszę iść 
na zebranie do K om ite tu  M ie jsk ie ­
go“ .

Kola poszedł do M arku tow a : chciał 
obronić Morozowa. „Odpowiadam  
za niego osobiście — m ów ił. — Po­
rozm aw ia j z n im  —  nigdy byś nie 
powiedział, że to ku łack i syn. Zu­
pełnie odm ien ił się tu  na budo­
wie. N ie narzeka. W ystarczy zapy­
tać: „K to  się tego podejm ie?“  — 
od razu się odezwie. N ie rozum iem  
cię, M arku tow . Oczywiście, że , ku ­
łaków  trzeba trzym ać ] mocno. A łe  
przecież M orozow nie ku łak  — to 
praw dz iw y komsomolec“ .

M arku tow  postukał w  stół o łów ­
kiem, ołówek się złamał. Zaczął pod­
pisywać papiery piórem. P ióro było 
zardzewiałe, skrzyp ia ło  i pryskało: 
papiery po k ry ły  się lilio w y m i k le k ­
sami. N ie pa trzy ł na Kolę. Podpi­
sywał papiery i  m ów ił: „C hw at z 
ciebie Rżanow! T y lko  masz m leko 
pod nosem. Nie znasz się na lu ­
dziach. Skąd wiesz, że to n ie  M o­

rozow zw o ln ił lewar? K to  tu
szkodzi? W łaśnie tacy. Przesączają 
się. Do Komsomołu, do p a rtii. Im  
w ierzą, a oni szkodzą. Jeśli M oro­
zow już  raz oszukał, skąd wiesz, 
że teraz nie oszukuje?“

Kola pa trzy ł na szare arkusze, 
pokry te  lilio w y m i k leksam i i  złoś­
c ił się. Rozumiał, że M arku tow  mó­
w i rozsądnie i że trudno m u prze­
czyć. Jednakże dale j tw ardo w ie ­
rzył, że lew ar zw o ln ił n ie  Morozow. 
Tak w łaśnie pow iedzia ł: „Ja wierzę 
M orozowow i“ . M arku tow  uśmiech­
nął się. „W ierzą ty lko  w ierzący, a 
kom uniści rozum ują“ .

M arku tow  w idz ia ł w  życiu w ie le  
k łam stw  i oszustw. B y ł podrzut­
kiem  i dzieciństwo przebył w  om - 
sk im  p rzy tu łku . K ierow niczka mó­
w iła  do dzieci: „Rozpieściliście się 
pieszczoszki?“  Głos m iała tk liw y , 
ciągle ja kby  śpiewała. Potem chw y­
ta ła dzieciaka za ucho, w ykręcała 
je  i szarpała.

Za Kołczaka M arku to w  b y ł par­
tyzantem. M ia ł przyjacie la K ras ic­
kiego. Ten sam K ras ick i wydal go 
białym . W  śledztwie b ili go. O db ili 
mu płuca — od tego czasu kasła ł 
i pokryw a ł się cały chorob liw ym  
potem. Żałow ał ty lko  jednego — 
k iedy przyszli czerwoni, n ie  roz­
strzela ł Krasickiego.

Pracował na wsi w  akc ji rozku- 
łaczania. W  M icha jłow sku kułacy 
zab ili nauczycielkę. M ów ili, że nau­
czycielka pisze do gazety o tym , ile  
kto  ma bydła. Zm asakrowali je j zw ło­
k i, obcięli piersi, a głowę w ym azali 
kałem. Potem zw a lili wszystko na 
pó łg łów ka Antipkę. M arku tow  zna­
lazł zw łok i w  wąwozie.

Pracował posępnie i z uporem. 
W idzia ł, ja k  w okół niego ludzie k ra ­
d li, w ykp iw a li się od pracy, psu li 
maszyny i up ija li się.

M arku tow  powiedział gn iewnie: 
„Sawczenko do ciebie przychodził. 
Dranie, w  chlebie zapiekają gwoź­
dzie! Nie rozumiem, szkodnictwo to 
czy niedbalstwo? A robotnicy szem­
rzą: ..Nawet chieb pożuć — strach...“  
Mocno nacisnął pióro. Nie w y trz y ­
mało. P rzypa lił papierosem ogrom ­
nego kleksa i zam ilk ł. Potem znów 
zaczął kląć: „Teraz nie czas na l i ­
tość. Tu jak  na froncie. T y lko  że 
w tedy w iedzieliśm y — tu swoi, a 
tam bia li. Teraz wszystko się po­
mieszało. Trzeba patrzeć w  oby­
dw ie  strony. N ie zawracaj sobie 
g łow y tym  świństwem . On w  sło­
wach komunista, a ty lko  patrzy co 
by tu podpalić, czy zepsuć. Znam 
ja to p lem ię!“

Kola próbował sprzeciw ić się: 
„Ja go przecież wcale nie żałuję. 
M ów ię z tobą o poważnych spra­
wach. a nie o głupstwach. Nie ma 
w  nim  kułackiego ducha. Chłopak 
zm ien ił się. Przecież my nawet ce­
g ły  otaczamy troską. Jakże może­
m y szastać ludźm i?“  P rzerw ał mu 
dzwonek telefonu. M a rku to w  chw y­
c ił słuchawkę. „Tak. To w łaśnie ja . 
Co to za Okuniew? Ze S w ie rd łow - 
ska? Maszynę? Do GPU dzw oni­
łeś? Zaraz przy jdę“ . Rzucił s łu ­
chawkę i pow iedział do K o li:  „Masz, 
zachwycaj się! P rzyjechał n iby  to 
inżynier. Oczywiście dokum enty sam 
sfabrykował. Ściągnął osiemset ka­
w a łków  i maszynę“ .

Kola popatrzył na M arku tow a. 
Zobaczył, że jego oczy stały się sza­
re i smutne. W yszli razem i zaraz 
pożegnali się. Kola pom yślał — z 
Wasią koniec!

Zmieszał się od jakiegoś niezna­
nego uczucia. Dotychczas by ł pe­
wien, że po tra fi ła tw o w ytłum aczyć 
każdą sprawę — pracę maszyn, re ­
zolucje zjazdu, ludzkie  postępowa­
nie. Każda książka odkryw a ła  m u 
nową prawdę. Jeśli była napisana 
przez wroga — stawał się czujny i 
rozum ia ł na czym polega je j fałsz. 
A le  oto rozm aw ia ł z M arkutow em . 
M arku tow  członek pa rtii. W ie o w ie­
le w ięcej od K o li. Dlaczegóż więc 
nie zrozumiał, że Kola ma rację? 
S tara ł się m ów ić rozsądnie, a wy< 
chodziło, że rację ma M arku tow .
I jeszcze ten telefon przeszkodził... 
Nie, telefon nie ma tu n ic do rze­
czy. Sprawa jasna — podrobił M o­
rozow dokum enty? Podrobił. P raw ­
da, że to było dawno. Z m ien ił się 
od tego czasu. A le  o tym  w ie  Ko­
la. M arku tow  o tym  nie  wie. A  
Kola w ie i nie po tra fi udowodnić.

B y ł tęgi mróz. Pow ietrze w yda­
wało się twarde. Kola zatrzym ał się. 
Przy ognisku ogrzewali się robot­
nicy z budowy. P rzytupyw a li stojąc. 
Śnieg b y ł tw a rdy  ja k  kamień. Ot 
i mrozisko!... — pomyślał. Poczuł 
się samotny. S kręcił w  stronę bara­
ku, ale zaraz znów stanął —  Waśka 
na pewno jeszcze nie śpi!... No do­
brze, niech ukarzą go za dokum en­
ty. A le  przecież z tym  lewarem  to 
nie on zaw inił... Ćzy rzeczywiście 
n ik t tego nie zrozumie?...

Kola przypom niał sobie o „Sta­
n k u  . Szor wszystko zrozumie. To 
stary bolszewik. I  oczy u niego ta ­
k ie  dobre. Nawet k iedy  w ym yśla 
to tak  ja kb y  żartował... Może spró­
bować?

W ^ten sposób znalazł się w  poko­
ju  Szora. Z przestrachem spo jrza ł 
na akwarelę, na stos wykresów, 
bzor nie zwym yśla ł go i nie żar­
tował. K o li w ydawało się, że 
słucha go nieuważnie — rozglądał 
się dokoła i poruszał wargam i, ja k ­
by coś żuł. K iedy K o la  skończył, 
Szor bu rkną ł: „P rz y ś lij go ju tro . 
Porozmawiam z nim . Boję się jed­
nak, że M arku to w  ma rację. Za w ie­
le draństwa się zagnieździło. B la­
chy podnieśliście? N ie byłem  u was 
już  trzy  dni. A  teraz zm ykaj. M u­
szę jeszcze pracować. Na dwunastą 
zam ówiłem  rozmowę z M oskwą“ .

W racając do baraku Kola m y­
śla ł — nie, i „s ta r ik “  nie uw ie­
rzył. A le  w  duszy m ia ł ja k iś  spo­
kój. M ożliwe, że uspokoiła go obie­
tnica Szora, źe porozmawia z Wa­
sią, a może uspokoiły go oczy „Sta­
n k a “ , poważne i  tk liw e .

{dokończenie na str. 8-ej)
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Miejska organizacja 
a życie wyższych

partyjna
uczelni

Wyrażamy swoje uznanie

n iępropiętrow sk jest slusz-. 
i nie uważany nie  ty lko  za 
| przemysłowe ale także nau­
kowe centrum  k ra ju  przy- 
dnieprzańskiego.

Od c h w ili powstania 
^  ladzy radzieckiej, a szczególnie w 
Stach powojennych, jednocześnie z 

lozwo.jem m eta lurg ii i przemysłu 
Maszynowego powstało tu w ie le ho- 
^.ych placówek ku ltu ra lnych  i nau­
kowych, zwiększyła się sieć szkół 
s ,ednich i wyższych. W ystarczy po- 
y  cdz.leć, że w przedrewolucyjnym  
Jokaterinosław iu była ty lko  jedrta 

ższa uczelnia, w k tó re j uczyło 
® ? n iew iele ponad pięćset studen- 
. — dziś mamy dziesięć szkól 

Wyższych z osiemnastoma tysiącami 
słuchaczy.

Uczelnie m iasta za jm ują ważne 
Miejsce w  gospodarczym i ku ltu - 
re lnym  życiu obwodu dniepropie- 
rowskiego i całego południa kra- 

3U. czasie la t powojennych daiy 
one ojczyźnie ponad 16 000 specja­
listów. Opuszczając Ins ty tu ty  ab­
solwenci nie zryw a ją  kop taktu  z 
Mmi — zwracają się o radę i po- 
Moc do wykładowców , opowiadają 
°  trudnościach, na ja k ie  napotyka­
ła  w pracy.

Za w ie le  rzeczy są wdzięczni, ale 
uzesto czynią zarzuty uczelniom, 

'ore nie da ły  im  wszechstronnych 
^ladom ości z te j, lu b  inne j dzie­
dziny. Ten ż^w y kon tak t i ścisła 
3tzność pomagają uczelniom prze- 
udowywać nauczanie, polepszać 

organizację zajęć praktycznych z 
Zakresu p rodukc ji i pracę wycho­
wawczą.

Naukowcy wyższych uczelni 
M epropietrowska okązują poważ- 
o pomoc przem ysłow i, transporto- 

, ’ 1 gospodarce w ie jsk ie j. Np. ko- 
e *tyw  naukowców Ins ty tu tu ' Gór- 

ctwa opracował i w prow adził w  
upalniach manganu nowy kom - 

t 3,n w rębow y; naukowcy Ins ty tu - 
Metalurgicznego zbudowali u- 

73dzenie załadowcze dla oddziału 
Pieców m artenowskjch. K o lek tyw  
P-acowników naukowych Ins ty tu tu  

lansportu Kolejowego w  Dnie- 
Propietrowsku pomaga maszyni- 

0rn opanować metodę prowadze- 
Ia ciężkich składów.

. W ielką rolę odgryw ają  studenci 
I C ze ln ie  w  k u ltu ra ln y m  i spo­
r n y m  życiu miasta. Tysiące stu-

P. CHRAPUNOW  
Sekretarz Miejskiego Komitetu 

Komunistycznej Partii Ukrainy w Dniepropietrowsku

dent
^vst

°w  są ag itatoram i i propagan- 
arni. Obecnie prowadzą oni

wśród ludności agitację w  związku 
z m ającym i się odbyć, wyboram i do 
Rady Najwyższej ZSRR.

M iejska organizacja party jna  tro­
szczy się o to, aby wychowankow ie 
naszego un iwersytetu i wszystkich 
innych uczelni opuszczali szkoię 
uzbrojeni w gięboką i trw a łą  w ie­
dzę w dziedzinie swej specjalności, 
aby by li ludźm i o w ie lk ie j wartoś­
ci ideowej i o w ysokie j ku ltu rze. 
Nie ma takiego odcinka życia wyż­
szych uczelni, k tó ry  nie znajdował­
by się w polu w idzenia organizacji 
pa rty jne j. W ychowanie ideowo-po- 
lityczne studentów, praca z w yk ła ­
dowcami, poziom W ykładania nauk 
społecznych, organizacja nauki i 
przygotowanie kadr naukowych, 
w a run k i bytowe młodzieży, rozsze­
rzanie ich światopoglądu — wszyst­
k ie  wym ienione i w iele innych za­
gadnień można rozwiązać należycie 
ty lko  przy pomocy przemyślanego, 
codziennego k ie row n ictw a dz ia ła l­
nością szkól wyższych ze strony or­
ganizacji pa rty jne j.

Wiadomo, że pom yślne przygoto­
wanie młodych specjalistów zależne 
jest ixi poziomu świadomości p o li­
tycznej, od stopnia ideowości i w y ­
robienia politycznego profesorów i 
wykładowców. Dlatego też kom ite t 
m ie jsk i, kom ite ty dzielnicowe par­
t i i  i podstawowe organizacje p a rty j­
ne uczelni, zwracają specjalną uwa­
gę na opanowanie m arksizm u-len i- 
nizrpu i ideologiczne przygotowanie 
profesorów, wykładowców i w ogó­
le naukowych pracow ników  uczel­
ni. T y lko  w  ostatnich latach Dnie- 
prrp ip jrow .ski U n iw ersyte t Marksiz- 
m u-Lenin izm u ukończyło około ty ­
siąc w ykładowców  i pracowników 
naukowych.

Przy kom itecie m ie jsk im  p a rtii 
zostało zorganizowane stałe semina­
riu m  dla wykładowców dyscyplin 
społeczno-ekonomicznych. Uczy się 
tu  okofo 130 łudzi.

P arty jne  organizacje szkół w yż­
szych Dnieprópietrowska jednoczą 
w  swoich szeregach ponad 4 300 
członków pa rtii. Troszczą się one 
o wychowanie ideowo-polityczne i 
podwyższanie k w a lif ik a c ji nauko­

wych wykładowców uczelni i  o 
przygotowanie pełnowartościowych 
specjalistów. Na każdej uczelni u- 
kłada się plan pracy ideowo-poli­
tyczne j, a także wychowawczej i 
organizacyjno - metodycznej na 
przeciąg semestru. Kontro lą  w yko­
nania planu obarczone są party jne  
kom ite ty  i egzekutywy.

Dla profesorów i wykładowców 
organizuje się seminaria teoretycz­
ne, systematycznie zwołuje się kon­
ferencje naukowe. Ich uczestnicy 
wysłuchu ją w ykładów  i odczytów 
o m ora lnym  obliczu radzieckiego 
studenta, o koleżeństwie i przyjaź­
ni, w ykładów  i odczytów na tema­
ty  polityczne, przyrodniczo -  nau­
kowe, o lite ra turze i sztuce.

W centrum  uwagi party jnych or­
ganizacji dniepropietrowskdch uczel­
n i zna jdu je  się wykładanie nauk 
społecznych, opanowanie przez stu­
dentów teorii m arksistowsko-len i­
nowskie j. . W  te j dziedzinie w ie le 
osiągnięć ma organizacja pa rty jna  
Dniepropietrowskiego Uniwersytetu. 
Daje się to zauważyć choćby w  
tym , że studenci pierwszego i d ru ­
giego roku w ostatn ie j sesji w yka ­
zali się doskonałym i w yn ikam i w  
dziedzinie nauk społecznych. A 
wszyscy studenci — członkowie 
p a rtii z zagadnień m arksizm u-len i- 
nizm u otrzym ali oceny celujące.

Na uniwersytecie, jak  i w innych 
uczelniach, systematycznie organ i­
zowane są konferencje teoretyczne 
z zagadnień społeczno - ekonomicz­
nych, w  których aktyw ny udział 
b iorą studenci. Na przykład w  kon­
ferencjach teoretycznych poświęco­
nych 50-leciu Kom unistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego wzięło 
udział ponad dwa tysiące studen­
tów , a około sześciuset z nich za­
bierało głos w dyskusjach.

Owocnie pracują na uniwersytecie 
koła naukowe z zagadnień m arksiz- 
m u-lenjn izm u, ekonomii po litycz­
ne j i filo zo fii. Takich kółek jest tu 
dziesięć, uczestniczy w  nich ponad 
200 studentów.

Organizacja party jna  Ins ty tu tu  
Chemiczno - Technologicznego stwo­
rzyła  dwa lekto ra ty studehckie. Te­
m atyka odczytów jest bardzo cie-
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Kolektyw powstaje żywiołowo
S tud iu jąc przeszło dwa lata na u- 

niwersytecie przekonałam się, że jest 
wiele zagadnień, których nie można 
samodzielnie opracować. Nawet na j­
większy przeciw n ik pracy ko lek tyw ­
nej z czasem przekona się o tym .

A le  jak powinna wyglądać kolek­
tyw na praca? W żadnym wypadku 
nie w  ten sposób, że dzieli się po- 
Między poszczególnych członków ko­
lek tyw u zadaną lekturę, każdy z 
nich  ̂przygotow uje część tej lek tu ry  
i później re fe ru je  pozostałym człon­
kom. . 'Jestem także przeciwniczką 
Wspólnego uczenia, tzn. np. ktoś 
CZyta skryp t czy no ta tk i, reszta slu- 
cna i później ktoś inny opowiada.

Dotychczasowi dyskutanci s tw ie r-
dzili Już, że każdy pow inien uczyć

indyw idua ln ie , sam powinien 
nizerobić całą lekturę, a dopiero 
f r znieł> w ko lektyw ie , trzeba skon­
sultować swoje wiadomości z w ia- 
Mościami kolegów przez om awia­

nie ty lko  trudn ie jszych tem atów, 
w yjaśnia jąc wszystkie niejasności i 
pytania.

A le  czy taka praca w  ko lektyw ie  
ma być obowiązkowa?

Obserwując pracę na m oim  k u r­
sie widzę, że ko lek tyw  ty lko  wtedy 
spełnia swoje zadanie, jeśli powsta­
je żyw iołowo, w  toku samej nauki. 
W żadnym wypadiku nie należy 
stwarzać schematycznych ram  pracy 
ko lek tyw ne j, a więc niesłuszne jest 
dzielenie członków grupy na małe 
grupk i pracy ko lektyw ne j czy p ilno­
wanie, żeby ta grupka regularnie 
zbierała się i dyskutowała. Ta form a 
pracy na pewno nie da w yn ików .

Postawmy sprawę w  ten sposób: 
je ś li ktoś czegoś nie rozumie, po- 
w iedzmy z h is to rii, niech przyjdzie 
ju tro  czy po ju trze o danej godzinie 
do które jś sali. Będzie tam ten i ten 
kolega i on wytłum aczy, nie wym a-

gając, aby każdy by ł obecny, i aby 
każdy obecny był przygotowany.

Tę farm ę pracy zastosowaliśmy w 
ubieg łym  roku na naszej grupie. I 
nigdy kolega dobrze uczący się, k tó ­
ry  m ia ł zam iar pomóc innym , nie 
zastał pustej sali. Ci, którzy jeszcze 
nic nie um ie li, przyszli w  nadziei, że 
się czegoś dowiedzą. Ci, którzy już 
zaczęli się uczyć, przyszli ze swoim i 
wątp liw ościam i.

Oczywiście musi tu  być przyna j­
m n ie j jedna osoba, k tó ra  jest „moc­
na“  w  danym  zagadnieniu, aby mo­
gła służyć za autoryte t w  wypadku 
spornych zdań, czy ca łkow ite j „n ie ­
w iedzy“  innych w danej dziedzinie. 
W ydaje m i się, że ta oso'ba drażo cza­
su nie  straci, a jeśli nawet tak — 
to policzym y je j to  na konto pracy 
społecznej.

KR YSTYN A GRABOW SKA  
Uniwersytet Warszawski

K to  m a r a c j ę
Wv za':rrteres(tw an iem  przeczytałem 
^ w i e d ż  kol. Żymierskiego zatytu- 
w - abą „N ie  organizować ko lekty* 
w , w Wśród kołegow mam również 
ko U zw°lenn ików  uczenia się ty ł— 
I?  M dywiduałnęgo, ja k  i zwolenni- 

w nauki ko lektyw nej. Nasuwa się 
Cję?aŻne Pytarue> k t0  L nich ma ra '

c Podstawie własnych doświad- 
k *jn st° ię  na stanowisku, iż nauka 
D ekt>'wna daje lepsze w yn ik i. A le 

d Warunkiem, że nie będzie to 
aca mechaniczna, jaką  często jesz- 
I spotykamy.

Ce.. a lli stó szablon, że np. w „ t ró j-  
s. .f*111®1 być jeden „as“  i dw u słab­

ych. Szablon n iew ą tp liw ie  słuszny, 
s,L niestety często zawodzący. S łab- 

tzeczyw^eie nie przygotow ują się 
s.atecznie licząc na to, że „as“  ich 

«ystk iego  nauczy, a „as“  nie w i-  
•ąc w yn ików  — macha zrezygno- 

r  ny r^ką i uczy się sam. K o lek tyw  
aPade się, a jego członkowie do­

jedzą do wniosku, że na jlep ie j jed- 
a7i uczyć się samemu.

^ b m u tn e  m ia ł doświadczenia kol.
ale w yp ływ a jąca z nich 

I , , .-I0 — „N ;e organizować ko-
p ty w ó w " — jest zupełnie błędna. 

zy czyna zle j pracy ko lektyw ów  
anyćh kol. Z im ierskiem u leżała w 
c umieję mości je j zorganizowania, 

w same.i metodzie, 
ziomków ko lek tyw u trzeba ptze- 
Wszystkim zainteresować przed- 

i akle«° zam ierzają się 
wspólnie uczyć. Obowiązek ten spa­
da na kolegów lepiej w n im  zaa­
wansowanych. Nie sądzę, aby często 
_ a iza iy Slę „notoryczne lenie“ , zu­
pełnie nie przygotow ujące się do
ka<u? ne  ̂ nau,ki' W takich wypad- 
ra r , nie wolno jednak opuszczać 
4 ' ecz Uzeba koniecznie przedsię­

wziąć stanowcze k ro k i. Wzorem 
komsomołu można takiego kolegę 
postawić przed kolektywem , w yjaś­
nić mu jego błędy, nakłonić do sa­
m okry tyk i i zobowiązać do zmiany 
stosunku do nauki.

Nie wolno więc te j sprawy „pusz­
czać na żyw io ł“ . K o lek tyw y należy

przede wszystkim  organizować, a 
później nie można pozostawiać ich 
samym sobie. ZM P i ZSP muszą o- 
taczać je stalą opieką, stałą troską, 
nie ograniczającą się jedynie do me­
chanicznego organizowania,

W ŁO D Z IM IE R Z  KOTOW ICZ  
Katolicki Uniwersytet Lubelski

CH,PODRĘCZNIKACH,
WYVAW M C T W IC H  N A U K O W Y C H

NOWE PODRĘCZNIKI PWN
Stanisław  K ończykow sk i — Obliczanie 

s ieci e lek troenerge tycznych . Tom I.
Zeszyty Naukowe P o litechn ik i W ro ­

c ław sk ie j n r  1. E le k try k a  I.
Zeszyty Naukowe P o lite ch n ik i W ro ­

c ław sk ie j n r  2. B udow n ictw o 1.
N. G raczew — G rupow an ie s ta ty ­

styczne.
SLan te o r ii budow y zw iązków  o rga ­

n icznych — Référât K om is ji.
V. G ordon C hilde — Postęp a a rcheo­

logia.
A rche ion  —r Czasopismo naukowe po­

święcone spraw om  a rch iw a lnym .
W. B rits  i M. P ocho rille  — Zagadnie­

n ia budow y ekonom icznych podstaw so­
c ja lizm u .

NOWE SKRYPTY PWN
K orne l W esołowski — M etaloznaw­

stwo. Cz. II. Badanie m e ta li (wyd, d ru ­
g ie  popraw ione).

Zygm unt G ołęb iow ski — P rzyk łady  
ob liczeń k o n s tru k c ji d rew n ianych. Cz, I 
(wyd, II popraw ione).

B udow n ictw o wodne. Cz. I. H yd ro lo ­
gia (S kryp t w yk ładów  opracow a ł Ry­
szard Bagiński).

Ćw iczenia z geodezji 1 m ie rn ic tw a  
górniczego. (P raca zb io row a pod re 
d a kc ją  M M rozow skiego). Cz. II. ćw icze ­
nia z m ie rn ic tw a  górniczego.

M ieczysław  Pudelew icz —- Matem atyka 
wyższa dla szkó ł technicznych. Cz. IV. 
Rów n a n i a r  ó ż n i cz k o We,

Składowe sym etryczne. (S k ryp t w y­
kładów , op racow a ł P. J. Nowacki).

O ku lis tyka  w e te ryn a ry jn a . (S kryp t w y ­
k ładów  o p ra c o w a ła  M. S zczud łow ska).

Stanisław Jun iew icz — Hydroenerge- 
tyka . Cz. II. Badania hyd roenerge tycz- 
ne.

A leksander P otyra ła  — Budowa ka­
d łuba okrętow ego. Cz. I.

Leon Niemand — Teoria s iln ikó w  lo t­
n iczych. Cz. I. S iln ik i tłokowe.
^S tan is ław  K ry ń s k i — Teksty ang ie l­

sk ie  d la  WSE. Cz. I.
S: Jaszuński — Praca językoznawcza.
W. Łopatyńska — D ram at i scena 

francuska  XV! i XVII w.
K oro l K orany] — Powszechna h is to ria  

państwa i praw a. Cz. V. ,
Leon Jeśm anowicz — Z b ió r zadań z 

a lge b ry  wyższej. ,
P raw o rzym sk ie  pryw atne. W ybór zro - 

det w raz z tium aczeniem  (Zestawił i 
prze łoży) Stefan Faleńciak).

Zygm unt C zerny — Cours de phone- 
tique  frança ise  d e scrip tive  e t norm ati- 
ve.

Tadeusz O rlicz  — O bróbka i o b ra b ia r­
k i drew na. Cz. I. Zasada o b ró b k i d re w ­
na cięciem.

Tadeusz O rlicz  — O bróbka i o b ra b ia r­
k i drew na. Cz I. Zasady o b ró b k i drewna 
cięciem . Alias.

M ieczysław K o te r — Gleba ja k o  śro ­
dow isko  w zrostu t rozw o ju  roś lin .

W skazówki do ćwiczeń z chem ii ro l­
nej. (Pod re dakc ją  M. Górskiego).

F iz jo log iczne podstawy wychowania 
fizycznego. (S kryp t w ykładów  opraco­
wał A. K lis ięck i).

kawa i różnorodna, przy ustalaniu 
je j bierze się pod uwagę zaintere­
sowania młodzieży i dlatego studen­
ci chętnie na nie przychodzą.

Na tej uczelni organizacja par­
ty jna  zajęła się także poważnie 
sprawą podniesienia ro li w ykładow ­
cy i wychowaniem studentów. Obec­
nie większość w ykładowców  nie po­
przestaje na samych wykładach, 
seminariach i zajęciach w  laborato­
rium . Spotykają się oni często ze 
studentami, pomagają im  w rozw ią­
zywaniu życiowych kłopotów, w yra ­
biają w nich wartościowe cechy mo­
ralne.

W  Instytucie Transportu Kole jo­
wego na uwagę zasługuję, praca agi­
tatorów, w  tej liczbie także w yk ła ­
dowców — w  domach akademic­
kich. W ubiegłym  roku w  Ins ty tu ­
cie wydano 450 num erów gazetek 
ściennych, codziennie ukazują się 
gazetki wydziałowe. Pełno w  nich 
istotnych, żywotnych zagadnień stu­
denckiego życia.

A le jest także na naszych uczel­
niach w iele poważnych braków.

Dużo w iny ponosi tu m ie jski ko­
m ite t pa rtii, k tó ry  czasem zbyt po­
wierzchownie za jm uje się katedra­
m i nauk społecznych wyższych u- 
czelni, źle kon tro lu je  ich dz ia ła l­
ność, za mało pomaga.

M ie jsk i kom ite t p a rtii w  pełni 
zdaje sobie sprawę ze wszystkich 
niedociągnięć, które jeszcze mają 
miejsce. Naszym zadaniem jest je 
z likw idować, dopracować się tego, 
aby wyższe uczelnie Dniepropietrow- 
ska pracowały ja k  na jlepie j.

W  tym  celu przeprowadzamy na­
rady sekretarzy party jnych organi­
zacji wyższych uczelni, omawiamy 
na nich zagadnienia polepszenia pra­
cy wychowawczej. Na posiedzeniach 
egzekutywy kom ite tu  m iejskiego 
wysłuchujem y sprawozdań k ie row ­
n ików  katedr nauk społecznych. Po 
zakończeniu roku oceniamy na ze­
braniach aktyw u partyjnego uczel­
n i w yn ik i roku szkolnego. Staramy 
się także przekazywać doświadcze­
nia najlepszych uczelni i katedr 
wszystkim  szkołom wyższym w  
mieście.

A le  często jest to jeszcze zbyt 
ogólnikowe. Z łe jest również to, że 
kom itet m ie jsk i i kom ite t dziel­
n icy  O ktjab rsk ie j (w te j dzieln icy 
skupiane są szkoły wyższe) nie do­
ta r ły  jeszcze do organizacji par­
ty jn e j każdej uczelni, do organi­
zacji wydzia łowej i grupy p a rty j­
nej. Nie prowadzi także codziennej, 
przemyślanej t)racv. wychowawczej 
wśród młodzieży m ie jsk i kom ite t 
komsomołu.

Uogólnienie i  upowszechnienie 
wszystkich najlepszych doświadczeń 
naszych uczelni —- oto czego nam 
teraz trzeba. W  tym  celu musimy 
nawiązać ja k  na jbardzie j ścisły kon ­
ta k t z członkam i p a rtii w  grupach 
studenckich i  pa rty jnym i organiza­
c jam i na wydziałach.

H istoryczne uchwały X IX  Zjazdu 
KPZR wym agają wzmocnienia k ie ­
row nictw a działalnością szkół wyż­
szych ze strony m ie jsk ie j organiza­
c ji pa rty jne j. Dołożymy wszelkich 
starań, a,by z honorem w ypełn ić to 
zadanie.
1 Z  a r tyku łu  opublikowanego w  
17 n r  radzieckiej gazety „Sowietska- 
ja  Ku ltu ra").

Przed podaniem konsumentom obiadu należy sprawdzić jego jakość 
i  smak. Próby dokonują: (od lewej) członek komite tu stołówkowego — 
kol. Maria Wróblewska, dyrekto r Oddz Zbiorowego Żywienia  — ob. He­
lena Pawłowska, szef kuchni — ob Maria Wojciechowska, k ie rown ik  
stołówki  — ob. Józefa P ietrzyk i  przewodniczący komitetu stołówkowe­
go — kol. Eugeniusz Kub ick i.

Smaczny i higienicznie podany obiad budzi u wszystkich poczucie za­
dowolenia. K ierownictwo i komite t często przeprowadzają rozmowy ze 
studentam i. Opin ia konsumentów dopomoże przy ustalaniu menu na

następny okres.

Stołówka akademicka n r  15 przy 
uł. 18 Stycznia w K rakow ie  jest 
jedną z najlepszych. W yróżnia się 
ona przede wszystkim  jakością w y­
dawanych posiłków. Na podkreślenie 
zasługuje żywa współpraca kie ro­
w n ika  s to łów ki z kom itetem  stołów­
kow ym  i  D yrekcją  Oddziału Zbioro­
wego Żyw ienia.

W  estetycznie udekorowanej sali 
jada lne j przyjem nie jest posiedzieć 
i  posłuchać pięknych m elodii nada­
wanych przez m iejscowy radiowę­
zeł lub  radio. Pomysłową i  a rty ­
styczną dekorację w ykona li >tu kol. 
kol. Jan Stoczek i  Ryszard M i.kru- 
ta.

O dobre j jakości i  ilości w yda­
wanych posiłków  w ypow iadali się 
studenci w ypełn ia jąc specjalnie roz­
pisaną ankietę. W  ankiecie tej w y­
rażali w ie lk ie  uznanie dla k ie row ­
n ic tw a, personelu i  kom ite tu  sto­
łówkowego. Innym  dowodem ządo- 
wolen ia  studentów są pochw ały

wpisane pod adresem personelu do 
książki życzeń.

Obiady sporządzane są smacznie 
i podawane bardzo higienicznie. 
Personel robi wszystko, n ie  szczę­
dząc s ił i  czasu, ażeby osiąg­
nąć ten cel. K ilk a k ro tn a  kontro la  
w ładz zw ierzchnich OŻZ, ZÓA, De­
legatury M S W ,-w ład z  uczelni oraz 
organów sanitarnych nie  s tw ie r­
dziła w  naszej stołówce nawet na j­
mniejszych usterek.

W  sumie wszystkie te  osiągnięcia 
są owocem wspólnego w ys iłku  k ie ­
row niczk i s to łów ki ob. Józefy Pie­
trzyk, szefa kuchni ob. M a rii W o j­
ciechowskie j, personelu oraz kom i­
tetu stołówkowego a zwłaszcza prze­
wodniczącego kol. Eugeniusza K u ­
bickiego i kol. M a rii W rób lew skie j. 
Za tą o fia rną pracę składam y im  
wszystkim  serdeczne podziękowanie 
i życzymy jeszcze w iększych sukce­
sów w  ich pracy.

EUG ENIUSZ KĘDZIO RA  
WSE —  Kraków

Nie zatrsze irin ien  jest ZO A
W  domach studenckich K rakow a 

nieraz spotkałem się z narzekaniami 
na ZOA. Może i nie bez przyczyny... 
Czy jednak zawsze w inny jest ZOA? 
Chyba, a raczej na pewno —  me.

Domy studenckie w  K rakow ie  zo­
sta ły wyposażone we wszelki po­
trzebny sprzęt. Gdybyśmy jednak o- 
be jrze li statystykę zniszczeń prowa­
dzoną przez Ekspozyturę ZOA, prze­
konalibyśm y się z przerażeniem, jak  
beztroski i lekkom yślny jest stosunek 
mieszkańców do. powierzonego im  
mienia. Niszczenie urządzeń, łamanie 
sprzętów, tłuczenie szyb — to stale 
pozycje „działa lności“  mieszkańców 
domów podległych UJ, AM  i WSE. 
N ierzadko zdarzają się też wypadki 
kradzieży kocy i bielizny pościelo­
w e j. Ód dnia 1. I. 1954 r. do dnia 10. 
I I .  1954 r. straty w wyposażeniu DS 
w yn ios ły  3 000 zł.

N iedawno w  domu A G H  przy u). 
Reymonta 17 spowodowano uszko­
dzenie kabla elektrycznego. Koszt 
naprawy obliczono na 1 200 zł. W 
tym  .samym czasie w  tymże domu 
zginął bez śladu chodnik z koryta­
rza. W  pokojach — brudy i nie­
chlu jstwo. Mieszkańcy p. 407 złośli­
w ie zniszczyli ściany bezmyślnymi 
napisami i rysunkam i i zabierają się 
teraz do sufitu.

Przykłady takiego chuligaństwa 
mnożą się i wprost grożą swoją l i ­
czebnością.

W ydaje m i się, że poważna 
odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada na organizacje m ło­
dzieżowe i rady mieszkańców DS. 
Można stw ierdzić, że tam gdzie pra­
cuje dobrze rada mieszkańców, tam 
podobne fak ty  nie mają miejsca. 
Weźmy dla przykładu zamieszkały

przez studentki A G H  V I I I  DS przy 
ul. W ybickiego 2. Rada Mieszkańców 
zorganizowała szereg aktyw nych 
sekcji ja k : sekcja ośw iatowa, rad io­
wa, szachowa, ping-pongowa oraz 
sekcje g ier towarzyskich. Sekcje te 
prowadzą ożywioną działalność sku­
piając wokół siebie wszystkie mie­
szkanki. Często odbywają się au­
dycje radiowe, wieczory poezji, re­
fe ra ty  na aktua lne zagadnienia. Moż­
na bez przesądy powiedzieć, że jest 
to dom o wzorowej czystości i k u l­
turze. M ieszkankom drogi jest ten 
dom jaik ich w łasny i tak  też tra k ­
tu ją  w n im  każdy przedmiot. Rada 
Mieszkańców wspólnie z adm in is tra­
cją zorganizowała dyżury porządko­
we na poszczególnych piętrach i w  
pokojach, wyznaczyła odpowiedzial­
nych za porządek i urządzenie pokoi. 
Poszczególne piętra i pokoje uczest­
niczą w konkursie czystości. Na ko­
rytarzach wiszą aktualne gazetki 
ścienne i „B łyskaw ice“ ,

M ieszkanki DS przy ul. W ybickie­
go 2 stanowią zwarty ko lektyw  dba­
jący o m ienie społeczne i swoją k u l­
turę.

Rada Mieszkańców w  tym  DS mo­
że służyć przykładem  dla innych, a 
Kom isja Okręgowa ZSIP w inna u- 
czynić wszystko, aby fo rm y je j pra­
cy zostały przeniesione do innych DS. 
W prawdzie przy KO ZSP powołano 
Środowiskową Kom isję Przodownic­
twa, k tóra ma na celu koordynację 
pracy na terenie DS, ale Kom isja 
ta ja k  dotąd nic jeszcze nie zrobiła 
(niektóre rektora ty jak WSR, WSWF, 
nie postarały się nawet o delegowa­
nie swoich przedstaw icieli).

W ładze uczelni, organizacje par­
ty jne  i młodzieżowe w inny szczegól-

ną uwagę Zwrócić na pracę wycho­
wawczą wśród młodzieży zwłaszcza 
na terenie domów studenckich. 
T-rzeba wydać zdecydowaną walkę 
chu ligaństw u wśród studentów, (U - 
ważam za słuszne, aby „Życie  Szkoły 
Wyższej“  w ięcej uwagi zw róciło  na 
zagadnienie, jak profesorowie w inn i 
tę pracę prowadzić). Należy częściej 
n iż dotąd prowadzić odczyty o mo­
ralności socjalistycznej.

Ś w ietlice nasze świecą pustkam i. 
Uczyńmy z nich takie  ośrodki, do 
k tó rych  garnie się młodzież.

Są to olbrzym ie zada-nia, k tóre ze 
szczególną ostrością s ta ją  po IX  P le­
num.

Mam wrażenie, że na łamach PO- 
PROSTU koledzy uzupełnią m oją 
wypowiedź, podzielą się uwagami, ja k  
należy pracować na terenie DS. ja k  
walczyć z tym i, którzy nie szanują 
społecznej własności.

FRAN CISZEK N IE D O S P IA L  

WSE — Kraków
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$ V o r t
Mistrzowie Europy i świata

S/vort .¿ fS porlpor
Ź ró d ło  s u k c e s ó w

Hokeiści ZSRR zdobyli mistrzostwo świata i  Europy zwyciężając  
W meczu z Kanadą 7 : 2  (4:0, 3:1, 0:1). W yn ik  ten stanowi dla światowej  
opin ii  sportowej jedną z najw iększych rewelacji ostatnich dat.

W Sztokholmie przełamana została bezapelacyjna dotąd supremacja 
»ojczyzny hokeja“ . Dokonał tego zespół uczestniczący po raz pierwszy 
w  mistrzostwach, a grający zaledwie od sześciu lat w  hokeja kanadyj­
skiego.

Na zdjęciu fragment spotkania ZSRR — Norwegia.

S port w  zasadzie n ierozerwal­
nie złączony jest z młodością. 
N ic więc dziwnego, że w 
statucie wiernego pomocnika 
p a rtii kom unistycznej, łen i- 
nowsko-stahnowskiego Kom - 

somołu, znajduje się specjalny roz­
dział poświęcony sprawom wycho­
wania fizycznego i sportu, w "  roz­
dziale tym  czytam y: „Komsomoł 
pozyskuje młodzież dla kultury fi­
zycznej i dąży do tego, aby ZSRR  
miał najlepsze kadry sportowe, naj­
lepsze wyniki i osiągnięcia w spor­
cie".

Konsekwentnie realizując od po­
czątku swej działalności ten punkt 
statutu, Komsomoł stal się duszą ra­
dzieckiego wychowania fizycznego i 
jednym  z najważniejszych organi­
zatorów ku ltu ry  fizycznej w  Zw iąz­
ku Radzieckim.

Komsomoł — to aktyw na i tw ó r­
cza siłą radzieckiego ruchu sporto­
wego, in ic ja to r i p ion ier większości 
im prez masowych w mieście i na 
wsi, niezmordowany propagator 
sportu wśród młodzieży i wycho­
wawca najlepszych i na js ław n ie j­
szych sportowców w  ZSRR.

„Powinniśmy tak wychowywać 
sportowców, aby wierzyli w  swoje

G łośnik ap ara tu  w y rzu c a ł leszcze 
dalsze wiadom ości sportow e, kiedy  
Stach, zapaleniec i koneser sporto­

w y w ybuchnął: — Słyszeliście! 7:2! To 
na jw iększa  sensacja ostatnich lat. To 
w yd a rze n ie  na jw yższe j m ia ry !

— Co n a jm n ie j rów ne, jeże li nie  
w iększe, niż h is to ry c zre  zw ycięstw o  
W ęgrów  nad niepokonaną u siebie od 
90 la t rep re ze n ta c ją  A n g lii — w trą c ił 
niestrudzony k ib ic  p iłk a rs k i Jędrek.

— P rzyzn am  się, że takiego re zu l­
tatu  nie oczekiw ałem  — c iągną ł Stach.

— W  duszy liczy łem , m ia łem  nadzie ­
ję , że d ru ży n a  rad ziecka  zw ycięży , ale... 
Ostatnie w y n ik i nie upow ażniały  do 
takiego op tym izm u. Zw ażcie, że w ostat­
n im  m eczu K anadyjczycy  ro zg ro m ili 
niezłą  F in land ię  20:1, podczas gdy 
Zw iązek Radziecki za ledw ie  zrem iso w ał 
ze Szwecją 1:1. P rzecież Kanada — to 
o jczyzna, w ięcej — to był synonim  m i­
s trzostw a w  hokeju ...

— Był — rzu c ił tw a rd o  F ranek , — 
ale się skończył.

:— Masz rac ję  — Stach roześm iał się. 
Ostatnie m istrzostw a św iata w hokeju  
i na rc ia rs tw ie  m ożna nazwać p ra w d z i­
wym  zm ierzchem  bogów. P ada ją  uznane  
w ielkości, k o n k u re n c je  od lat m onopo­
lizow ane p rzez jednych , s ta ją  się łupem  
innych. N iespodzianka goni n iespodzian­
kę. Bo zauw ażc ie  ty lko . Zaw ody w Fa- 
lun. Biegi — w iadom o — dom ena Fi­
nów i Szwedów. A co się dzieje? — Ku- 
zin  w y g ry w a  30-tkę  i m ara to n , K ozyre- 
wa jest p ierw sza na 10 km , sztafeta  
dziew cząt rad zieckich  zdobyw a złoty  
m edal. Szwedzi nie od gryw ają  żadnej 
ro li. W skokach stuprocentow i fa w o ry ­
c i— N orw egow ie ponoszą srom otną k ię-

skę z rą k  Finów, a za to w y g ry w a ją  
kom binac ję  klasyczną. Podobna histo­
ria  po w tarza  s'ę w A are  Typow ani po 
sukcesach w Bad Gastein na m u ro w a ­
nych zw ycięzców  A ustriacy  ponoszą 
p o ra żk i. Stein Eriksen zdobyw a trz y  
złote m edale. S zw a jcarka  Schoepfer i 
Francuzka  Schm idt b iją  renom owane  
A ustriaczk i w  z jeźd z ie , w slalom ie i w 
tró jk o m b in a c ji. D opiero  w ostatnich  
dwóch d n iach ,K lecker za jm u je  pierw sze  
m iejsce w slalom ie specja lnym  kobiet i 
P rav d a  — w zjeździe  m ężczyzn. A o 
g roźn ych  W łochach nie było nawet sły­
chać. I w reszcie  ta dzisiejsza bomba w  
Sztokho lm ie ... O kazuje  się, że w  spor­
cie me m a pew n iaków . — Stach ro zło ­
ży ł b ezrad n ie  ręce.

Nie m asz rac ji — odezw ał się po­
w ażn ie  F ranek . — N iby znasz się na 
sporcie, bo śledzisz w szystkie  ro zg ry w ­
ki i re je s tru jes z  w y n ik i, ale nie do­
strzegasz rzeczy  na jw ażn ie jszych . Dla­
tego w yciągasz biedne w n iosk i. M ówisz  
— niespodzianka, p rzy p a d e k . N ie p raw ­
da: w szystko m a swoje Uzasadnieni«!. 
Czyżby p rzy p a d k ie m  b y ły  te sensacyj­
ne, jak  je  nazyw asz, w y n ik i i os iągn ię­
cia? Słyszałeś, co m ów ił speaker: ho­
keiści radzieccy  górow ali kond yc ją  I 
ta k ty k ą . Co to znaczy? — Ze ich p rz y ­
gotow ania by ły  oparte  na naukow ych  
podstaw ach, że by ły  p rzem yślane i o p ra ­
cowane na rzym s k ą  p iątkę . D latego

Ludzie o gorących sercach
(Dokończenie ze str. 6)

Szor zadzwoni! do K om ite tu  M ie j­
skiego: „Co to za h istoria z tym... 
ja k  mu tam?... Aha, Morozowem...“  
Potem rozm awia! z Moskwą. Złe 
było słychać. Krzyczał: „Transport!... 
Rozumiecie? Transport! Przecież to 
n ie  parowozy, a d iab li wiedzą co!“ 
Potem zasiadł nad pro jektam i pod­
ziemnego tunelu. Położył się dopie­
ro nad ranem. Zasypiając, przypom­
n ia ł sobie o K o li i tak  ja k  w tedy 
obok podgrzewacza, serce zalała mu 
tk liw ość. „P ięknych mamy chłop­
ców — pomyślał. Teraz i umrzeć 
nie strasznie. A  ten... jakże mu? 
Aha, Morozow... Czort go w ie! A 
może M arku tow  przedobrzył? Oczy­
wiście, jeś li nie m y ich — to oni 
nas. T y lko  że ten jeszcze m łody. 
M ógł rzeczywiście się zmienić. 
Straszna rzecz. Ojciec, syn — jak 
postronek! M ożliwe, że ojciec ta­
kiego K o li też kułak?...“

Szor przypom niał sobie swego o j­
ca. Jego ojciec b y ł drobnym  kup­
czykiem. K iedy Szora aresztowali, 
c jćiec powiedział do m a tk i: „P rze­
k lnę  go na jstraszliwszym  przekleń­
stwem !“  A  potem pobiegł do w ię­
zienia z kiełbasą, kiełbasę w yb ra ł 
na jw iększą: „Żeby starczyło dla 
wszystkich d ra n i“ . Szor zasypiał i 
m yśli m ieszały mu się w  głowie. 
W idz ia ł ojca, Kolę, ku łaków , k tó ­
rzy  napadali na Szora. więzienie.

K iedy następnego ranka przy­
szedł do niego Morozow, p rzy ją ł go 
krzyk iem : „D obryś! Ech ty, B atrak 
B atrakow icz! N ic tu po tobie. L u ­
dzie tu  budu ją fabrykę. A ty  spe­
c ja lis tą  jesteś od innych spraw. Cie­
bie by trzeba na Sucharówkę — tam 
jest pole do popisu dla takich ja k  
ty. No, czegoś gębę rozdziaw ił? 
N ik t cię tu  n ie  trzym a. Zabierz się 
do wszystkich d iab łów . Możesz 
choć zaraz jechać“ .

M orozow sta ł nieporuszony. Szor 
głośno w ysm arka ł się i spyta ł: „P ie ­
niądze na drogę masz?“  Morozow 
nie  odpowiedział. W tedy Szor pod­
szedł do niego w prost i zd ją ł oku­
la ry. Jego oczy sta ły się od razu 
bezsilne i dobre. „No, czego ci je ­
szcze trzeba“  — powiedział. W tedy 
Wasia zachęcony i głosem Szora 
i jego oczyma, zaczął mówić. M ó­
w i ł długo i  nieskładnie. Z ak lina ł się, 
że to nie on zw o ln ił lewar. M ów ił, 
że nie ma gdzie jechać — chce pra­
cować na budowie. On nie  jest

zdrajcą, lecz uczciwym  komsomol­
cem. Szor m ilczał. Wasia także za­
m ilk ł,  a potom głup io  wydym ając 
dolną wargę powiedział: „Ja bez 
p a rtii ja k  bez dom u“ .

Słowa Wasi wstrząsnęły Szorem. 
Zrozum iał, że ten chłopiec m ów i o 
p a rtii, tak  ja k  o n ie j m yśli w łaś­
nie Szor — że dla niego partia, to 
nie ty lko  państwo, nie ty lko» taktyka  
czy budowa, ale coś nieskończenie 
bliskiego, że rozłąka z partią  — to 
rozłąka z życiem. Aby ukryć swe 
wzruszenie, Szor jeszcze raz w y ta rł 
nos i w a rkną ł: „Chłopaczek!“  Po­
tem zadzwonił do M arku tow a: „M o- 
rozowa wezmę do siebie, na funda­
m enty“ . Potem zakrzyCzał: „T y lko  
tu  u mnie, bracie, uważaj! Ja ka­
wałów  nie  lub ię“ . Mocno uścisnął 
rękę Wasi i rozgniewawszy się sam 
na siebie powiedział głośno: „Prze­
cież w itam y się i żegnamy bez 
ściskania rąk. P siakrew “ .

K iedy Morozow opowiedział K o li 
o swej rozmowie z Szorem tamten 
rozprom ienił się cały. Cieszył się 
n ie  ty lko  z tego, że u ra tow a ł tow a­
rzysza, cieszył się, że życie znów 
stało się jasne i głębokie. Zro­
zum iał, że oprócz książek i słów 
is tn ie ją  oczy, a one także potra fią  
rozmawiać. S iły  K o li podwoiły się. 
W ydaw ało mu się, że otrzym ał pra­
wo do uczucia.

„W idzia łem  w k ie row n ic tw ie  pla­
k a t ■— powiedział Wasi — Kuźnieck 
przed trzema la ty  — i Kuźnieck dzi­
sia j. Wspaniałe! N a jp ie rw  — czyste 
pole. Potem wszystkie te podgrze­
wacze, baterie, m artenowskie pie­
ce. Ot, jeś liby  tak narysować ta­
k i p lakat — Kola Rżanow przed 
trzema la ty  i teraz. Przecież ja w te­
dy nic nie rozumiałem. A m yśla­
łem, że wszystko wiem. Życie wy- 
dawakr m i się nudne — och, jak  
nudne. A teraz patrzę na życie in ­
nym i oczyma. Jak to dobrze być 
praw dziw ym  człowiekiem. Tak jak 
„s ta r ik “ . On rzeczywiście w ie wszy­
stko — i o fundamentach, i jak 
wykopać tunel. W idziałem  u niego 
na stole taikie plany. W ydaje się, całe 
życie trzeba się uczyć i się nie zro­
zumie. A do tego wszystkiego to 
człowiek. Myślę, Wasia, że w ko­
m unizm ie wszyscy będą tacy“ . Uś­
miechnął się i już żartob liw ie  do­
dał: „Może ty lk o  trochę młodsi i 
bez oku la rów “ .

IL IA  ERENBURG

„p ro fe s o ró w “ hokeja roz ło żyli bezape­
lacy jn ie . Czyżby K uzin ty lko  szczęśli­
w ym  tra fe m  aż d w u k ro tn ie  pokonał m i­
strza  o lim pijsk iego  H aku linena  i całą  
koalic ję  znakom itych Finów? K ozyrew a, 
C arew a i M aslennikow a także  nie 
p rzy p a d k ie m  zdobyły  złote m edale. A 
zw ycięstw a Sziłkow a i G o nczarenk i, Se- 
lichow ej i żu k c w e j w ły żw ia rs tw ie  szyb­
k im , k tó rzy  nie m ają  dz is ia j k o n k u re n ­
c ji, to co?

Zw iązek  Radziecki od n iedaw na w y ­
s tąp ił na arenę spotkań m iędzynarodo­
w ych i okaza ł się p ierw szą  potęgą  
świata. Pam iętacie  Helsinki? Dlaczego? 
Sukcesy nie spadają z nieba. T rzeba  na 
nie zapracow ać, pracow ać rze te ln ie , 2 
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głow ą... Tak, z g łow ą, nie uśm iechaj się 
Jęd rek , n ie w y g ry w a  się ty lk o  nogami 
czy rękam i. Naukowe m etody szkole­
niowe i tren ing ow e  — to są elem enty  
najw ażn ie jsze . W  tych m etodach, któ­
rym  p a tro n u je  W szechstronna pomoc i 
opieka państwa, leży  źródło  radzieckich  
sukcesów zadziw ia jących  św iat. K ra je  
d em o krac ji ludow ej czerp ią  pełnym i 
garśc iam i z bogatych doświadczeń i 
osiągnięć rad zieck ich  p rzy ja c ió ł i z a j­
m u ją  coraz b a rd z ie j dom inujące stano­
w isko w  św iatow ym  sporcie. W ęgierska  
p iłka  nożna iest n iepokonana , Zatopek  
jest uznany 2a najlepszego biegacza  
w szystkich czasów, a polscy bokserzy  
odnoszą nie notowane w historii z w y ­
cięstwo na m istrzostw ach Europy.

Rośnie nasza sław a w  szerm ierce, 
pada ją  re k o rd y  w  lekkoatle tyce, p ły- 
w actw o goni czołów kę. Szybow nictwo  
jest p ierw sze w  świecie... A ostatni suk ­
ces polskich zjazdowców? — Słyszeli­
ście przed  chw ilą  — w  tró jk o m b in a c ji 
a lp e jsk ie j w  A are  nasi zna leźli się w  
izo łów ce najlepszych n a rc ia rz y  świata! 
C iaptak Gąsienica — ósmy, Roj — dzie ­
s ią ty , i M a ru sa rz  — dw unasty. W  z je ź ­
dzie „azetes iak“ Roj by ł dziesiąty. To 
są praw dziw e  sukcesy.

M ARCIN  W OLAK

Przez dwa lata stud iów  n ik t  „z 
in s ta nc ji“  nie znał W ieśka. B y ł cichy, 
spokojny, nie rzucał się w  oczy. 
W iesiek zrob ił jednak rzecz, k tó ra  
na bardzo długo zakłóciła spokój 
ak tyw istom  uczelni. Napisał m ia­
nowicie notatkę krytyczną do PO­
PROSTU. Notatka m ów iła  o tym , że 
koło naukowe na iego kursie przez 
cztery miesiące nie może znaleźć 
tematu kon ferencji teoretycznej. 
Redakcja zamieściła notatkę. P rzy­
padkowo dostał ten num er POPRO-

siły, byli przeniknięci patriotycz­
nym dążeniem do nieustannego po­
lepszania swych sportowych osiąg­
nięć. Radziecki sportowiec powi­
nien godnie i pomyślnie bronić sła­
wy ojczyzny na wszelkich między­
narodowych zawodach“ — powie­
dział w swoim  referacie sprawoz­
dawczym na X I Zjeździe Komso- 
mołu ówczesny sekretarz KC 
W LK Z M  M icha jłow .

I  tak też Komsomoł wychowuje 
sportowców. W ychowuje w przeszło 
500 młodzieżowych szkołach sporto­
wych, w  zrzeszeniach, klubach, w 
szkołach, fabrykach, wyższych u- 
czelniach, na wsi. W ychowuje na 
treningach i zawodach. A ja k  owoc­
na jest ta praca, świadczy na jlep ie j 
poziom radzieckich sportowców, ich 
wysokie morale i wspaniałe osiąg­
nięcia. Przecież większość n a jw y b it­
niejszych zawodniczek i zawodni­
ków ZSRR, których nazwiska stały 
się sławne na całym świecie — to 
w ychowankow ie Komsomołu.

„Kom som oł, k ierowany przez Ko­
m unistyczną Partię  — pisał w „So­
w ieckim  Sporcie“ m istrz . o lim p ijsk i 
T iuka łow  — pomógł, m i stać się 
praw dziw ym  sportowcem. Komso­
moł nauczył mnie w ytrw a łości w 
dążeniu do celu, zahartował wolę 
do zwycięstwa, w yrob i! poczucie źe- 
społowości, w łaściwe sportowcom 
radzieckim “ .

Najszybsza kobieta w  ZSRR, zdo­
bywczyni brązowego medalu na 
O lim piadzie w  Helsinkach, Na- 
dieżda H nykina — jest ak tyw is tką  
komsomolską; rekordzistka świata 
w pchnięciu ku lą  Halina Zybina, 
rekordzistka ZSRR w p ływ an iu  M a­
ria  Gawrysz, wspania li zawodnicy: 
sprin ter W łodzim ierz Suchariew, 
długodystansowiec A leksander AnU- 
fr iew , rekordzista świata w  tró j-  
skoku Leonid Szczerbakow i w ie ­
lu, w ie lu  innych czołowych sportow­
ców ZSRR —  to członkowie K om ­
somołu. Śmiało można powiedzieć, 
że praw ie wszyscy młodzi, w yb itn i 
sportowcy ZSRR (mężczyźni i ko­
biety) —  to wychowankow ie Kom ­
somołu.

Każdy z nich, gdy m ów i o swej 
ka-rierze sportowej i drodze do 
sukcesów, z dumą podkreśla: je­
stem komsomolcem, mam odznakę 
GTO I I  stopnia. Dlaczego to pod­
kreślają? Bo jest nie do pomyślenia, 
aby komsomolec nie zdobył odznaki 
GTO I  lub  I I  stopnia (a jako chło­
piec —■ odznaki BGTO). Odznaka 
GTO, będąca -na-jlepszy-m- -dowodem, 
wszechstronnej, sprawności fizycz­
nej. została przecież wprowadzona 
w  życie (w 1931 r.) w łaśnie na 
wniosek Komsomołu. K to  jest więc 
członkiem  te j organizacji, ten zdo­
bycie GTO uważa za swój honor i  
obowiązek.

Oto jak  o swej karierze sportowej 
m ów i m istrzyn i o lim p ijska  i reko r­
dzistka świata w pchnięciu kulą, 
młoda komsomołka Halina Zybina:

„G dyby mnie ktoś 6 la t temu, 
gdy zaczęłam zajmować się sportem, 
powiedział, że będę rekordzistką 
św iata — uważałąbym to za ^łobry 
żart... Byłam  wówczas chudziutką 
dziewczynką, niskiego wzrostu i je ­
żeli czymś się wyróżnia łam  spośród 
swych rówieśniczek, to chyba ty lko  
tym , że byłam  od nich słabsza.

M ój pierwszy w yn ik  w  pchnię­
c iu  ku lą  — 7,30 m. ledwo przewyż­
szał normę klasy młodzieżowej. Nie 
lub iłam  specjalnie te j konkurencji 
i w ola łam  rzucać oszczepem, uw a­

żając, że do pchnięcia ku lą  trzeba 
mieć zupełnie inne w a lory fizyczne.

Jak to się jednak stało, że po 
6 latach zostałam m istrzyn ią  
Igrzysk O lim p ijsk ich  i mogłam w 
przeciągu jednego sezonu k ilk a k ro t­
nie bić rekord świata i doprowa­
dzić go do w yn iku  16,20 m?

Na pierwszy rzu t oka w ydaje się 
to czymś nieprawdopodobnym. A le 
nie ma w tym  nic nadzwyczajnego. 
Tajem nica moich sukcesów nie k ry ­
je  się w jak ichś fenomenalnych w ła ­
ściwościach czy zdolnościach

nieustępliw ie — nauczyła ........
komsomolską organizacja.

Droga do moich sukcesów jest 
prosta: odznaka BGTO, GTO I 
stopnia, GTO r i  stopnia — a dalej 
żmudna, uparta praca. Sądzę jed­
nak, że w łaśnie przez swą prostotę, 
droga ta jest dla niektórych dosyć 
trudna. Gdy ma się jednak oparcie 
ko lektyw u i gdy czuje się, że K om ­
somoł liczy na ciebie — do celu 
dąży się w y trw a le  i niezmordowa­
nie“ .
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Komsomołka Nadzieżda Hnykina,  
znakomita sprin terka radziecka.

Słowa H a liny  Zyb iny są proste 
i jasne. O dzwierciedlają one w ca­
łe j pełni wysokie morale sportow­
ców ZSRR i mówią o źródłach ich 
w ie lk ich  sukcesów. Równocześnie 
dobitn ie ilu s tru ją  one olbrzym ią ro­
lę Komsomołu w wychowaniu mło-t 
rych sportowców.

(O .)

P ro g ra m  so b ie  
k a le n d a rz  so b ie

r -  ^ godna opinia stw ierdza, że 
' M  ostatnie Akadem ickie M i- 

M  strzostwa Polski w nar- 
^ F i C i a r s t w i e  wykazały pod- 

*  “ m iesienie poziomu w kon­
kurencjach biegowych i 

pewne obniżenie w zjazdowych.
Zdawałoby się więc, że musi to 

być w yn ik iem  rozwoju narciarstwa 
szczególnie w  okręgach nizinnych. 
Tym  bardziej, że obok zawodników 
okręgu krakowskiego i w rocław ­
skiego dobre w yn ik i w  biegach uzy­
ska li również koledzy z okręgów 
niz innych. Zdawałoby się, że w y­
p ływ a to z oparcia narciarstwa w 
AZS o masowe upraw ian ie bie­
gów narciarskich przez młodzież 
studiującą, co z kolei powinno mieć 
swe odbicie w . je j starcie w  nar­
ciarskich biegach patro lowych.

Czy je d li ak tak jest w istocie?
W  M istrzostwach zakopiańskich 

s tartow a ło  przeszło 200 osób, z te­
go 41 kobiet. Sekcje Narciarskie 
AZS w  całym k ra ju  s k u p ia ją  oko­
ło 2000 czynnych narciarzy i n a r­
ciarek. -: i - - ..........

E lim inacjam i do kon ku re iic ji bie­
gowych IV  A M P  by ł s ta rt zawod­
n ikó w  i zawodniczek AZS w  , m i­
strzostwach wojewódzkich, bądź 
też udzia ł w  biegach patro lowych.

Trzeba przyznać, że tak ie  okręgi 
ja k  O lsztyn czy B ia łystok odniosły 
w  nich poważne sukcesy. Olsztyn 
zdobył zespołowe m istrzostwo wo­
jewództwa, a reprezentanci innych 
okręgów niz innych uzyskali cenne 
sukcesy w  pucharze nizin- rozegra­
nym  w  Gdańsku.

Jest to jednak mało. M im o pod­
niesienia się poziomu w biegach 
płaskich nie dokonano jednak prze­
łom u w  na rc ia rstw ie  n izinnym . 
Ciągle za mało studentek i studen­
tów  upraw ia narciarstwo. Świadczą 
o tym  szczupłe jeszcze ilościowo 
sekcje narciarskie AZS poza Za­
kopanem, K rakow em  i W rocła­
wiem.

Jakie są przyczyny takiego stanu 
rzeczy? Bez wątp ienia AZS i stu-

denci mają jeszcze trudności ze 
sprzętem narciarskim . Niemnie.) je ­
dnak ilość posiadanego sprzętu nie 
jest w dostatecznej mierze w yko­
rzystana. Polega to przede wszyst­
k im  na n ieum iejętne j organizacji 
korzystania z posiadanego sprzętu 
na uczelniach i w sekcjach. Po­
za tym  duża ilość młodzieży po­
siada własny sprzęt, ale nie upra­
w ia sportu narciarskiego w sposób 
zorganizowany.

Wreszcie jest jeszcze jeden bardzo 
poważny i zasadniczy mankament. 
Otóż program obowiązkowego w y­
chowania fizycznego na uczelniach 
podlegających M in is terstw u Szkol­
n ictwa Wyższego nie jest zsynchro­
nizowany z masowymi im prezam i 
sportowym i, jak  to ma miejsce z 
patro low ym i marszami i biegami 
narc iarsk im i. Nie w iem y czy k ie ­
row nictw o obowiązkowego wycho­
wania fizycznego zapomniało o te j 
tak ważnej imprezie, m im o że 
przedstaw iciele ZG AZS zwracali
n a  to  u w a g ę .

Uwäzam ji, 'ze "w przysżfośei p ro— 
■ gram zajęć obowiązkowego wycho­
wania fizycznego musi być skoor­
dynowany i uwzględniać masowe 
im prezy jednolitego, kalendarza, 
k tóre stanow ią całoroczny cyk l za­
wodów, na których zdobywa się 
norm y na odznakę SPO. A to je»t 
przecież jednym  z zasadniczych ce­
lów  zajęć obowiązkowego wycho­
wania fizycznego na uczelniach.

W ielka szkoda, że tegoroczny se­
zon zimowy, w k tó rym  nie., brako­
wało śniegu, nie został w pełni w y ­
korzystany do znacznie w iększej 
popularyzacji sportu narciarskiego,

Sądzimy, że. władze AZS t k ie­
row n ic tw o obowiązkowego wycho­
wania fizycznego wyciągną odpo­
w iedn ie w n ioski i w  roku  przy­
szłym zapewnią znacznie w iększy 
udzia ł młodzieży stud iu jące j w  u- 
p raw ian iu  tak  zdrowej i  przy jem ­
nej dyscyp liny sportu, jaką  jest 
narciarstwo.

J. S.

STU referent w arunków  socjalnych 
KU ZSP. Spojrzał na ty tu ł: „Co na 
to ZU “  i podpis autora. Dalej nie 
czytał. W zburzony pobiegł na w y­
dział. Po drodze szeptał coś do ucha 
spotkanym aktyw istom .

Na drugi dzień spotkał Wieśka 
opiekun.

— Słyszałem kolego —  odezwał 
się nic dobrego nie wróżącym gło­
sem — , że nie podoba wam
się moja praca na grupie, no cóż., 
i spojrzał tak  p rzen ik liw ie , że pod 
biednym chłopakiem  zatrzęsły się 
kolana.

Podczas obiadu zatrzym ał go prze­
wodniczący Zarządu Wydziałowego.

— N ie wiedziałem  — m ów ił z go­
ryczą w  głosie — że potra fic ie  takie, 
niestworzone rzeczy wypisywać o 
naszym zarządzie, ju ż  od rana a la r­
m ują mnie z powodu waszego ar­
tyku łu .

W iesiek us iłow ał wyjaśniać. —  Ja 
przecież nie o waszym zarządzie...— 
Przewodniczący przerwał mu...

— Teraz za późno na uspraw ie­
d liw ien ia .

W czytelni skoczył na niego in ­
s truk to r KU  ZSP. — Coś ty bracie 
napisał! Skąd ci do głowy przyszło 
kry tykow ać ruch przodownictwa w 
nauce?

Sprawa nabrała rozgłosu. Nawet 
na zebraniu katedry któryś z asy­
stentów wspom niał, że podobno 
skrytykow any został plan pracy 
katedry.

W  ciągu trzech dn i wszyscy ak­
tyw iśc i w ydzia łu w iedzie li, że z Za­
rządu Głównego ma przyjechać ko­
m isja. celem wyśw ietlen ia  nadużyć 
w  TPPR.

Na koniec W iesiek został wezwa­
ny do Zarządu Uczelnianego. Przy­
ją ł go organizacyjny.

— Kolego — zaczął złowieszczym 
tonem — jeżeli k ry tyku je c ie  styl 
pracy naszego ko lektyw u szkolenio­
wego, to trzeba przede wszystkim  
rozmawiać z Zarządem Uczelnianym.

— Ależ kolego — przerw ał zroz­
paczony Wiesiek — ja wcale...

— Nie bójcie się, 'nic wam nie 
będzie. Na drugi raz pamiętajcie, 
jak chcecie krytykow ać, to trzeba 
wiedzieć co!...

W  tym  momencie wszedł prze­
wodniczący ZU.

— Ach, to w y jesteście — w y ­
ciągnął życzliw ie rękę — dobrze na ­

pisaliście, trzeba było jeszcze mo 
n ie j skrytykow ać nasz AZS.

Wieczorem nieszczęśliwy Wiesif 
pyta ł swych kolegów z pokoju.

— Poradźcie m i co robić, wszysi 
czepiają się mnie, nie w iem  za co

— Ja ci poradzę — roześmiał s 
Janek, ko lporte r'P O P R O S TU .

Weź zamagazynowane w  K U  ZS 
500 num erów POPROSTU, w  któryc 
jest tw o ja  notatka i osobiście ro: 
prowadź wśród ak tyw u  uczelni...

...Niechże zapoznają się wreszc; 
z tą notatką. Bo dotychczas wszysc 
o n ie j mówią, a n ik t  je j nie czyta

W ŁO D ZIM IE R Z  GODEK

— Co? Już się uczysz? Przecież 
egzamin dopiero za tydzień!

nadesłał Andrze j Czeczot
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